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Apel nowego raądy do Narodu

W  « EHDHCinCIA MIN. M M M M II
W A R S Z A W A , 15. 10. (R A T ) .  Pan  

M inister  S k a rb u  inż. Eug . Kw iatkowski 
w yg łos ił  dnia 15 bm. o godz. 19-tej 
p rzez  r ad jo  n as tęp u jące  przem ów ienie :

„Jeżeli  s tw ie rdzam , iż wierzę, w 
zb io ro w ą  moc spo łeczeństw a polskiego, 
w  je g o  zdolność  w ydobycia  ze siebie 
wielkich sił tw órczych, w ierzę w zdol­
ność n a ro d u  do p rze łam y w an ia  t ru d n o ­
ści i oporów , choćby tak  sp ię ’izonj 'ch  i 
tak  w szechs t ronnych ,  tak  wielkich jak  
obecne,  w ierzę  w rzetelny pa t r jo tyzm  i 
ty iekro tn ie  w  dzie jach  dokum entow a,  
n ą  zdo lność  do ofiar, to d la tego, że s tąd  
czerp ię  ten za p as  sił moralnych, które 
zezwoliły  mi na objęcie na j t rudn ie jsze ­
go resor tu  srużby pańs tw ow ej w m o­
mencie g o sp o d a rc zo  najc ięższym  bodaj 
od chwili zo rgan izow an ia  z rębów  a d ­
ministracji  pańs tw ow ej.

Z tej w ia ry  czerp.ę rów nież  p e­
wność, iż mam p raw o  w ypow iedzieć  
Publicznie p ra w d ę  sub jek tyw ną ,  uczci­
wie i ja sn o ,  bez jak iegoko lw iek  ko jące­
g o ,o p ty m iz m u  u rzędow ego ,  gdyż  niema 
takich trudnośc i  i takich b raków , *tó-  
ty chby  tak  wielki i tak  p racow ity  na­
ród nie m ógł p rzezwyciężyć,  jeżeli ze­
chce.

P o d o b n ie  ja k  w  organ izm ie  ludzkim 
istnieje sze reg  w ażnych  i zw iązanych  
tunkcy jn ie  ze so b ą  m echan izm ów  z tein, 
że z a a tak o w an ie  czy porażen ie  jednego  
z nich w yw ołać  może ciężką choroc 
ca łego  c rganizm u, tak sam o i pańs tw o  
tw orzy  sw oisty  i skom plikow any  o r g a ­
nizm, a p o d s taw ow em  zadan iem  jego  
polityki je s t  . u trzym anie  w zdrowiu 
wszystkich  pods taw ow ych  unkcyj.

ARM JA R E P R E Z E N T U J E  
N A R Ó D

Jakko lw iek  jes tem  sam  —  podobnie 
j a x  i ca ły  rząd  polski —  na jgorę tszym  
i najzupe łn ie jszym  zwolennikiem poko­
ju  m iedzy  naro d a m i św ia ta ,  jakkolw iek 
u w aż am  za pos tu la t  zd row ego  rozsą 
ku ideę pow szechnego  rozbrojenia,

I ednak
w w arunkach  w sp ó łczesn e j r ze c zy ­

w is to śc i —  Z P°?rod  
elem en tó w  s iły  p a ń stw a  —  f  ™ ian[ 
na p ie rw szem  m iejscu  w artości r

i  t e * ®  t
W ^ e g o  M a rsz a lk a  P « 3 g  
niezwykle wysoki stopień
Armja po lska  rePrezentuJ% fZ iczy v re.  N aró d  m ł o d j , t a r c z y  ęne . ic z n y ,  *
prezen tu je  zespół — ja™*.& . _
dzieliśmy w  żadnej armji . .n{e_ 
bo nie tylko ideowo nie.Pf“ c 'ę soce 
.gentny, ale, ^  na jważniejsze  y ^
uspołeczniony. Arm ja s Hiczneł,0 
S c T  szkolą
szkołą honoru  i pracy, szk _
:ji i postępu.

PASSYWA OŚWIATY

Drugim elei oTwiat? *1
tarniki rozwoje na™au powiedzm y  
>tan m o.alny sP?,eCZLnte dziedzinie ra- 
iobie otwarcie, a  w  tej

chuneli nasz wykazuje już poważne pa­
sywa. Nawet wśród młodzieży wojennej 
I powojennej 

mamy znaczny jeszcze procent z -  
nalfaóetów, mamy szybko spadają­
cą cyfrę przyrostu naturalnego, 
poddajemy się obcym wpływom  
kruszenia zasad moralnych w ży ­

ciu zbiorowem I indywlduałnem.
Nie m oże ujść uwagi sumiennego obser­
watora, że szereg narodów ocknęło się 
już z tej woienr.ej choroby, że podjęły  
energiczną walkę z tą inflancją bezw ar­
tościowych, a czę3io nawet niszczących  
haseł. Czyż I my, naród młody I ambitny 
naród, posiadający wielką misję dziejo­
wą, kształtujący dopiero sw e w łasne, 
Indywidualne oblicze społeczne, nie po­
winniśmy stanąć w  szeregu narodów, 
walczących zdecydowanie c. w szystkie 
rzetelne wartości moralne I kultu, alne? 
W ydaje mi się, iż jest to nakaz praw­
dziw ego patrjotyzmu, gdyż w  w yścigu  
narodów, ośw iata i kultura odgrywają  
zaw sze ~olę niemniej wnżną, a często  
ważniejszą od elem entów muter ialnych.

Trzecim elementem aynanjicż^y»ru

wartości państwa jest jego umiejętność 
w rozwoju stosunków m iędzynarodo­
wych. W łaściw e ujęcie tych zagadnień  
jest niezwykle trudne i subtelne, gdyż 
uzależnione jest nietylko od naszej w ła­
snej wołl I decyzji, aie i od skrzyżow a­
nych i wciąż wlbruktcych tendencvi i 
nastrojów obcych. Uważam, osobiście  
za wielki I pozytywny walor, Iż w myśl 
wskazań i w ysiłków Marszałka Piłsud­
skiego podejmujemy uparta akcję dla 
określenia w łasnego oblicza w życiu 
międzynurodowem, utrzymując niewzru­
szenie skrystalizowaną wolę poaoju, w o  
1ę zachowania tradycyjnych i natural­
nych związków przyjaźni i wolę rzetel­
nego uregukw ania na zasadzie porozu­
mienia się nawet najtrudnieiszveh spraw  
spornych. Można stwierdzić, iż pozyty­
wnym sukcesem nasz sj polityki zagrani­
cznej jest fakt, że każde zagadnienie, 
postawione w stosunku do nas z dobrą 
wiarą i dobrą w olą ma pełne szanse 
p07vtywnego załatwienia.

Czwartym elementem, który zarówno 
dziś, jak i w przeszłości, odgrywał nie­
zwykle doniosłą rolę w potęgowaniu lub

odwrotnie w rozpraszaniu 1 w  n iszcze­
niu sil państwa, to zagadnienie państw o­
w ego aparatu administracyjnego i jegu 
stosunków do obywateli. I w  tej dziedzi­
nie posiadam y duże braki i błędy, które 
jaknajprędzej —  w  interesie samej ad­
ministracji, murzą być odrobione.

Aparat biurokratyczny musi być 
przesiąknięty świadom ością, iż jest 
organiczną i żywą częścią społeczeń  
stwa, że ma trwać w  siużbie na­

rodu i państwa  
że zadaniem jest —  poza funkcją 
wykonania norm i przepisów prawa —■ 
stać się nie przeszkodą, ale elementem  
pomocy I współdziałania wobec czynni­
ków społecznych. Każdy obywatel, któ­
ry ma merytoryczną słuszność, musi być 
traktowany równorzędnie, ani tytuł, ani 
majątek, ani stosunki, ani protekcja, ani 
nawet odmienne poglądy na sprawy pu­
bliczne, a tylko • słuszność i interes p ir  
bllczny muszą stać się elementem roz­
strzygającym o stosunku administracj’ 
państwowej do obywatela, gdyż w  teir 
leży źródło sił państw owych.

Stan gospodarczy — najważniejszym elementem
O sta tn im  —  z g łów nych  elementów 

—  zw iązanych  organ iczn ie  z cało­
kształ tem  życia p ań s tw o w e g o  —  jest 
s tan  f inansow o -  gospoda rczy  i Jmja 
je g o  ewolucji. Jeżeli n aw e t  jakieś spo­
łeczeństwo z pow odu  zan iedbań  histo­
rycznych, z puw odu  długoletniej nie­
woli, z pow odu  b ia k u  w aru n k ó w  p rzy­
rodzonych zna jdu je  się n a  niskim 
szczeblu rozwoju  ekonom icznego, to 
jeszcze sam  ten fak t  n iem a znaczenia 
ro zs trz y g a ją ce g o  w  ocenie w ar to śc i  sił 
dynam icznych narodu .  Znaczn ie  w a ż ­
niejszym elementem je s t  tu kierunek 
rechu  niż ak tua lny  w  danej chwili dzie­
jowej m om ent s ta tyczny . Norm alnie 
najw iększą  siłę, najw iększe wartości 
w ykazu ją  w łaśnie n a ro d u  młode, je sz ­
cze nie z a g o sp o d a ro w an e ,  ale w ykazu ­
jące  rozm ach  tw órczej pracy, w olę  o p a ­
now yw ania  trudności ,  w y trw a łość  i spo­
kój w realizowaniu  wielkich p ro g ra ­
mów. Dziś, w  tej w łaśn ie  dziedzinie  je s t  
u nas  na jgorze j  i tu  leżą  najis to tn iejsze 
źród ła  choroby, os łab ia jącej  i inne funk­
cje społeczne i pańs tw ow e.

N asze  życie gospoda rcze ,  na  w szy ­
stkich polach p rac y  indyw idualnej i 
zbiorowej —  uległo n iezwykle silnemu 
zwężeniu. Najc ięższe  w  dziejach ludz­
kości obecne przesilenie gospodarcze ,  
które trw a nadał,  nie oszczędziło  niko­
go. P rzed  uderzeniam i te g o  kryzysu 
nie obroniły  się narody , ani n a jb o g a t­
sze, ani najb iedniejsze,  ani te, które 
s tosow ały  k lasyczną deflację , ani te, 
które p róbow ały  i w ciąż  p róbu ją  
sztucznie nakręcać konjiinkturę. Nie 
zbawił ich ani liberalizm handlow y, ani 
p róby  gospodark i  p lanowej.  N ie pom o­
gły tu ani rząd y  skrajn ie  d em okra tycz­
ne, ani rząd y  skrajn ie au tokra tyczne.  
W szys tko  to jest p ra w d ą  ob jek tyw ną. 
Ale my na wielu polach działa lności 
Gospodarczej cofnęliśmy się znacznie 
silniej, niż wiele innych narodów , z n a j­
du jących się w  nie lepszej od nas  sy -  j

tuacji. Jeżeli b a d a m y  sumiennie stan 
nasze j p rodukcji  i w ym iany, s tan  zdol- 
ności konsurncyjnych społeczeństwa, 
jeżeli ana lizu jem y cyfry eksportu  i im­
portu , g d y  w n ikam y  w  stan  ren tow no­
ści twórczej p racy  gospoda rcze j ,  g d y  
w n ikam y  w  nasz  niezwykle niski, kon- 
sum cyjny, nie twórczy budżet p a ń s tw o ­
w y  i sam orządow y , w y k az u jąc y  p o n a d ­
to chron iczny  i zg u b n y  dla w szystk ich  
procesów  g u spoda rczych  deficyt, g d y  
naocznie konsta tu jem y

na  ja k im  p o zio m ie  p o trzeb  układa  
się  b y t i  ty c ie  ro d zin y  ch łopskie j, 
tego  cz łow ieka , o k tó rym  n ieraz  
m ó w im y , ż e  on „ ży w i i b ro n i“ p a ń ­
stw o , g d y  u sta w iczn ie  rów na  się  w  
b ezkresn y  d ó ł ty c ie  ro ln ika , in le li-  
gen ła , u rzędn ika , kupca , rzem ieśl­
n ika , c zy  ro b o tn ika  fa b ry c zn e g o  i 
bezro b o tn eg o , g d y  w id z im y  se tk i  
m ło d z ie ży  p e łn e j za p a łu  do pracy, 
sk ro m n e j w  w ym agan ia , w y k s z ta ł­
co n e j i bezro b o tn ej, to  m u sim y  so ­
b ie o tw arcie  p o w ied zieć , ż e  w  te j  
d e fe n sy w ie  g o sp o d a rc ze j p o zo s ta ­
je m y  w  ty le  p o za  in n em i narodam i 

cy w ilizo w a n eg o  św ia ta .

M ożna  oczywiście  ten c iem ny  ob raz  
za trzeć  ew entualn ie  we w łasnym  hono­
rze  na rodow ym  frazesem , że w szys tko  
[o je s t  rezu lta tem  ziej adm in is trac ji  p u ­
blicznej w  Polsce,

Jedyne rzetelne, istotne, w artościo- 
t . zagadnienie dla naszego pokolenia 
if-Zy -7 tem’ iak skoncentrować w szyst­
kie siły i vszystkie najlepsze m ózgi do 

alki z tą dysharmonją, z temi nożycr- 
au wartości.

D O R S r M AŁEM NIERAZ Z CAL*  
NrK?FM ^  ™ V ŻE 1ESTEM ZW OLEŃ  
C7 NEGO p R ^«R A M U  ORGANI-

in«vW~ pr0p0n:ii d0 wysiłków , każdy
ea  nnf(lHr-am- ,est ma,°  skuteczny. Dro-
ftać prograni ten musi P°w -
w v ’w  a w ?kazaC‘a przez naturę spra- 

czasie najbliższym I z  pierwszą

częścią takiego programu wystąp! mini­
ster skarbu do komitetu ekonomicznego 
i rady ministrów, cełem sharm onizowa- 
nla poczynań wszystkich resortów g o ­
spodarczych.

Zespół środków, przy pomocy których 
zatamujemy realnie uoływ krwi z chore­
go  organizmu gospodarczego, to znaczy  
zahamujemv postępujący deficyt budże­
towy i postępujące kurczenie się kon- 
sumeji nr wsi. Realizacja tych prac roz­
poczęta bedzle w  ezaśie na]b'!ższym i 
programowo sformułowana będzie iuż 
przy otwarciu nadzwyczajnej sesji par- 
parlamentu. Równolegle jednak opraco­
wana 3 uzgodniona zostanie druga część 
programu, dotycząca aktywizacji pol­
skiej polityki gospodarcze], obliczona na 
dalszą metę ł obejmująca wszystkie te 
dziedziny reform, które w  rezuhacie wztnc 
cnią gospodarczą inicjatywę prywatną. 
W  tej właśnie pracy —  w myśl zapo­
wiedzi pana premiera zostanie zabezpie­
czony szeroki udział dla czynników spo­
łecznych ł dla swobodnej publicznej wy- 
ny Poglądów.

Pragnę zgóry jasno i wyraźnie pod­
kreślić. że szczególnie w obecnej sytu­
acji nikt nie jest w  stank dokonać cu­
du łatwej ł samorzutnej poprawv sytua­
cji gospodarczej. Natomiast z całem po­
czuciem odpowiedzialności i z całem po­
czuciem realizmu można stwierdzić, że 
obeny poziom naszej gospodarczej eg ­
zystencji nie jest ani koniecznością dzie­
jową, ani wysiłkiem nienaruszalnego fa­
talizmu. Możemy się z niego podnieść, 
iść powoli, ale systematycznie w górę. 
Możemy bez zastosowania sztucznych 
środków czy niedojrzałych eksperymen­
tów ulżyć nieco wsi, a przez to oddzia­
łać pośrednio zarówno na rynek pracy,

W  zakończeniu swe i mowy p. w ice­
premier zaznaczył, że do odrodzenia g o ­
spodarczego musimy przyczynić się 
w szyscy, tak soołeczeństwo przez ofiar­
ną współpracę, jak i rząd przez racjofal- 
na 1 oszczędna gospodarkę.

- fE S T E M  S T R O N N IK IE M  N A R D n U  
P O L S K IE G O  —  oświadczył wicepre­
mier —  I P R A G N Ę  W ID Z IE Ć  NA 
K A ?D E M  P O I U JEGO RO ZW Ó J KU 
W IE L K O Ś C I 1 P O T E D Z E -
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Na froncie ftbisyńskim chwilowy spokój '
Watykan daje inicjatywę do rokowań pokojowych?

D 7V U  t « ___ ^ -RZYM 15. 10. (PA T ) „Picc.>lo‘ w  
korespondencji z Paryża donosi, jakcby  
nuncjusz papieski w  Paryżu M agiole w 
rozm owie z premjerem Lavalem przy­
gotow yw ał teren propozycji, które m o­
głyby doprowadzić do pojednania m ię­
dzy Ligą Narodów a W łocham i.

LONDYN 15. 10. (PA T ) Dzienniki 
Angielskie p izy  wiązują wielką w agę do 
rozmów jakie odbył wczoraj Laval z im  
basador.em włoskim, nuncjuszem papie­
skim  i ambasadorem brytyjskim, Niekłó- 
re dzienniki dopatrui j się w tych kon- 
fe.enCjach' nowych prób Lavaia znalezie­
nia^ podstaw y dt rokjw ań  pokojowych.

P A R Y Ż, 15. 10. ( P A T ) .  H av a s  d o n o ­
si t  R zym u: W e  W łoszech  są d z ą ,  że 
p ro jek t  o p a r ty  na uw zg lędn ien iu  p rzec i­
w ień s tw  pom iędzy  plem ieniem  A m hari  a 
szczepam i ab isyńsk ie .n i  na  p o g ran ic za ch  
i za p ew n ia ją cy  W łochom  p ew ną  kontro- 
]ę, m óg łby  s tanow ić  p o d s ta w ę  do dy ­
skusji.  O b a w ia ją  się w  Rzym ie jednak ,  
że  A nglja  nie zechce oddal ić  się od  p ro ­
je k tu  p rze d s taw io n e g o  p rzez  E den  a w 
sierpniu ,  a m a jąc eg o  za p o d s ta w ę  uzy ­
skan ie  p rzez  A bisyn ję  dos tępu  do m orza 
w z a m ia n  za  p ew ne  zdobycze  teryt-orjal- 
ne d la  W łoch .  G d y b y  tak  było, s ta n o ­
w iska  W . B ry tan ji  i W łoch  by łyby  w 
d a lszym  c iąg u  jeszcze  b a rd z o  od siebie 
oddalone .

A N G L J A  N I E  O T R Z Y M A Ł A  
Ż A D N Y C H  P R O  P O Z Y  C Y J

L O N D Y N , 15. 10. ( P A T ) .  R eu te r  
donosi:  „ R z ą d  b ry ty jsk i  nic nie wie o 
ża d n y ch  p ro p o zy c jac h  poko jow ych , czy ­
n ionych  p rzez  M usso l in iego ,-czy  ież La-

Z A P A R C IE .  F a c n ó w e  ś w ia d e c tw a  
p o w a g  lekarsk ich  p o d n o sz ą  d o d a tn ie  
dz ia ła n ie  n a tu ra ln e j  w o d y  gorzk ie j  
„ F R A N C IS Z K A  J Ó Z E F A "  u ludzi, któ 
r z y  m a ją  za m ało  ruchu. Zal .  p rzez  lek.

21885

Za obrazę Hitlera
K A T O W IC E ,  15. lu . ( P A T ) .  Przed, 

s ą d e m  o k ręg o w y m  w K a fow icach  o d b y ­
ła się ro z p ra w a  przeciw  red a k to ro w i 
odpow iedz ia lnem u  „P o lo n j i"  P u s te ln i­
kowi, o sk a rż o n em u  o zn iew ag ę  kanc le­
rza  Rzeszy Adolfa Hitlera, p rzez  z a ­
m ieszczenie w  „ P o lo n j i "  k a ry k a tu ry  
s tanow iącej  o b ra z ę  kanclerza .  S ąd  ska- 
zaś  o sk a rż o n e g o  na m iesiąc  więzienia 
bez  zaw ieszen ia  kary .  P o z a te m  są d  z a ­
tw ie rdz ił  k on f iska tę  z a ję teg o  w ó w cza s  
nakładu „ P o lo n j i" .

Centrala tiekstyli
l W ó W ,  PL. H A L IC K I  12A  
obniżyli znacznie ceny

133Ś i pi. tcajl OLBRZYMI wybór w szel­
k ich  towarów t e k s t y l n y c h

Kronika telegraficzna
P a ry ż .  P iem jer  Laval przyjął d r r  

Morgenthaua, któremu tow arzyszył T e- 
o d o r 'T \ t a r v i n e c h a r g e  łfa f la ire  St. Zje- 
dnoczor ych w  Paryżu.

PĄRYz, 15. 10, (P A T )  Po zakończe­
niu zebran ia  kom unis tycznego doszła 
Mentonie do osP ych  s ta rć  między człon- 
kaitii stronnictw ' praw icowych a policją.

B enin . Niemiecka akadem ja  w ojenna 
. 'alożona przed 125 laty  przez gen. von 
Scha-nhorsta , k tóra  na zasadzie p o s ta ­
nowień trak ta tu  werslskiegu uległa zam ­
knięciu, bedzie o tw ar ta  ponownie w naj 
bliższej p rz\sz łości.

Atemu G azeta „T y p o s"  donori,  że 
minister" spraw  zagranicznych Streit w y ­
jechał wczoraj do Londynu, aby p rzed­
stawić h. królowi Jerzemu poglądy rzą ­
du ' nową sytuację polityczną w Grecji.

W aszyngton. Sąd najw yższy  p o s ta ­
nowił rozstrzygnąć zagadnienie czy zgo­
dnie z konstytucją jest', istnienie zarzadu  
odbudow y  rolnej i za rządu  robó t elek­
tryfikacyjnych na rzece Tennessee-

vala .  O  ile w iadom o , w  L ondynie  nie 
czyn iono  żad n y ch  p ropozycy j i "nie zw ra .  
c a n o  się o nie. \Ve w czo ra jsze j  ro zm o ­
wie Lava!a z a m b a sa d o re m  bry ty jsk im  
Clerk iem o m a w ian o  ty lko sy tuac ję  
P o d k re ś la ją  tu, że w sze lka  p ro p o zy c ja  
p o k o jo w a  musi być p o d d a n a  r o z w a ż a ­
niom przez  Ligę N arodów ,

P O W S T A N I E  W  G C D Z A W I E ?
A D UA , 15. 10. (K a T). W e d łu g  in- 

f^rm acy j,  jaKie nadesz ły  a c  tu te jszych  
kół w łoskich , w U o d za w ie  w youch ło  
p ow stan ie ,  b u n t  jest  sk ie ro w a n y  p rz e ­
c iwko Ras Imru, g u b e rn a to ro w i  G odzą- 
wu, k tó ry  za ją i  miejsce R as  Hailu, od 
kilku la t  w ięz ionego  na w yspie  na j e ­
z iorze  Zuai .  >

K as Hailu w 1932 r. usiłował w y ­
w ołać  p o w stan ie  U dało  m u się naw e t  
w tedy  uwohiić by łego  ce sa rz a  Sidi 
Y assu. W ojska  H ane  belass ie  bez vrud- 
ności j e d n a k  po k o n a ły  pow stańców . 
Kas Hailu zos ta ł  o sa d z o n y  na wyspie 
o b a rdzo  n iezdrow ym  klimacie, a oidi 
Yassu p rzen ies iono  do p row incji  H a r -  
ra ru ,  gdz ie  je s t  in .e rn o w a n y  w spec ja l­
nie w  tym celu zb u d o w a n y m  zam ku, 
s trzeżonym  przez  kilka t y s i ; 'y  żo łn ie­
rzy.

PARYŻ 15. 10. (PA T ) Agencja n a -  
vasa donosi z Dżibuti, że oddziały bi- 
syńskie w targnęły do Erytrei r.a północ 
od francuskiego Sornaii. Naskutek tego  
znaczne oddziały wojsk włoskich, które 
posunęły się w głąb terytorjum abisyń- 
skiego na południc od góry M ussa Ali 
zostały odcięte. W ten sposób kiika 4y- 
sięcy żołnierzy włoskich znalazło się ,v 
pustyni bez łączności z punktami za o ­
patrzenia

A D D IS  . A B EB A , 15. 10. ( P A T ) .  
M inis ter  w o jn y  R as  M u lu g e t ta  w kró tce  
ma w y jechać  do  Dessie, sk ą d  praw do-  
podobn ie  na czele potężnej arm ji  w y ru ­
szy  na f ro n t  północny.

D o ty ch c za s  n iew iadom o, k iedy uda 
się na  f ro n t  Haile Selassie .  P ra w d o p o ­
dobnie  j e d n a k  w y jaz d '  jego  b ę d z i t  h a ­
słem do  rozpoczęc ia  po w aż n y ch  dzia- 
łan w o jennych  ze s t rony  Abisynji.

J E S Z C Z E  O G U G S IE
A D D IS  - A B EB A , 15. 10. ( P A T ) .  

W szys tk ie  p rz y g o to w a n ia  do ab isyń-  
skjpgo k o n tra tak u  zo s ta ły  rzekom o z a ­
kończone. W  pobliżu  Addis -  A b e ty  o;  
bozu je  przeszło  50 .000  a rm ja  s ta n o w ią ­
ca  d ru g ą  rezerwę.

P rze jśc ie  na  s t ro n ę  W ło ch ó w  D e- 
d ia m a z a  G u g sy  zos ta ło  po tw ie rdzone  
w A ddis  . Abebie. G ugsa  opuścii swe 
pozycje  w nocy. T o w a rz y sz y ło  mu z a ­
ledwie 200  żo łn ierzy  je g o  g w ard j i .  O d ­
cinek M akale i z o s ta ł niezwłocznie 
w zm ocniony  przez  w ojska  R as Seyutna.

B R U N O  M U S S O U N I  W  N I E B E Z ­
P I E C Z E Ń S T W I E

L O N D Y N , 15. 10. ( P A T ) .  „D a ily  
T e lę g ra p h "  w d epeszy  z A sm a ry  do ­
nosi,  że w  czas ie  lotu w y w iad o w cz eg o  
.-ad M akata ,  sam olo t  p i lo w w a n y  przez  
B runo  M usso l in iego  zos ta ł  t ra f iony  4 
pociskam i.  B ru n o  M ussolini zdo ła ł  j e d ­
nak  szczęśliw ie zaw róc ić  i w y ląd o w a ć  
po s tron ie  włoskiej.

A D D IS  -  A B E B a , 15. 10. vP a T ) .  
S a m o lo ry w łoskie do k o n y w ały  w y w iad u  
ponad  H er re rco ta  w pobliżu kolei A dd is-  
A bcpa —  D żibuti.

RZYM 15. 10. (P A T )  Agencja Stefa 
ni donosi z Dżibutti = Torpedow iec  „T m  
bille" za trzym ał na w odach  francuskich 
żag lów kę za ładow aną  karabinaimi m s-  
szynowemi dla Abisynji.

PARYŻ 15. 10. (PA T) „Excels ior‘ 
podaje, !ż przez kana ł suezki przepłynę­
ło ze wschodniej Afryki około 10... 36 
żołnierzy wioskich, cnorych na maiarję, 
p ow raca jących  do Włoch.

L O N D Y N , 15. 10. ( P A T ) .  Reuiet 
donosi z Addis  - A beby : R z ą d  - wioski 
zwrócił się do F ra n c j i  z p ro śb ą ,  ab y  po-  
iociła sw em u  posłowi w  Addis  -  Aoebie 
B o d a r d ‘owi odw iedzen ie  p o s ia  w łosk ie ­
go  hr. Vinci i z a p o zn a n ie  się z je g o  sta- 
nem zdrow ia .  B o d a rd  ma w kró tce  odw ie­
dzić Vinci‘ego i p rz e k a z a ć  mu in fo rm a­
cje od rząd u  w łoskiego.

R 7Y M  15. 10. ( P A T ) .  Abisyński. 
ch a rg e  d ‘af fa ires  w  R zym ie G hev re  Je­
sus  zaw iadom ił  m in is te rs tw o  s p r a w  z a ­
g ran icznych ,  iż o trzy m ał  ro zk a z  od  
sw ego  m inistra , by  powrócił  dó A d d .s -  
At.feby. W łosk ie  m in is te rs tw o  sp raw  za-‘ 
g ran ic zn y c h  przy ję ło  do w ia d o m o śc i  
norę ch a rg e  d ‘affa ires  abisyriskiego za ­
w iad a m ia ją c  go, iż do jego  uznan ia  po ­
zos taw ia  za ró w n o  d a tę  o d ja z d u  ja k  i 
o s ta te czn y  w y b ó r  drogi,  j a k ą  zam ierza  
opuśc ić  W łochy .

FUTRA DAMSKIE
(j o t * w •  w ■sjw lększym  w yborze w szelkie 
e r  i s r ó b k i  w y k e n u j e n a j t a D i e j

s  i  j .  L u b e l s c y
[4hl _______   . -

jak Wffosi zajęli Aksum?
W ARSZAW A 15. 10. (tei wi m g )  

Z Addis A beby donoszą, iż na : froncie 
północnym panuje w zględna cisza.

U w aga  opinji publicznej '.koncentro­
w ana  jest obecnie na froncie południ - 
w o-w srhodm m , n a 'K tó rym  wedle p .gło­
sek, • p r z y g o to w u ją  się' doniosłe w y d a ­
rzenia; Abisyńczycy przygo tow yw ują  
wielką kontrofenzywę, ceiem o d p a r c a

Włochów' z pod H a-rar .  W ojska abisyń- 
■sk;e zam ierzają również w yprzeć W ło- 
cnó.w z doimy rzeki W ebi Szebeli. W a l­
ki pod Geriogub' nie pos ada ją  większe­
go znaczenia Armja Negusa będzi e  s t a ­
w ia ła  o p ó r  na p' asKOwyżu H atra ru .  a - 
taki pow ietrzne WłuChów mają wielkie 
znaczenie ' i  niosą w śród  oddz ałów abi 
ąyńskich wielkN straty . '

Przed zwołan eui jow* konferencji ekonomicznej

W A S Z Y N G T O N ,  15. 10. ( P A T ) .  
S ek re ta rz  d e p a r ta m e n tu  s ta n u  Cordell 
h u l l  w ygłosił  dziś p rzez  rad jo  następu- 
jące  p rzem ów ien ie :  W o jn a  —  to o d ­
w ieczne narzędz ie  dz ia łan ia  sp lam ione 
krw ią,  nie m oże za rad z ić  k lęskom g o -  
spo d a -c zy m . T rz e b a  po tro ić  wysiłki dla 
os iągn ięc ia  p o k o ju  i pow szechne j p o ­
myślności.

W s z y s tk ie  p a ń stw a  w in n y  w y tę ży ć  
s w e  sta ra n ia  na  rzecz  o d b u d o w y  
h and lu  m ię d zy  n a ro u o w eg o , s ta b ili­
za c ji s to p n io w e j w alni ! w p ro w a ­
d ze n ia  w ży c ie  u m o w  o organizacja  
za o p a tr zen ia  w su ro w ce  i s to s o w ­

n ego  ich p o d zia łu .
S p a d e k  h and lu  m ię d zy n a ro d o w e g o  w y ­
w ołuje naprężen ie  vy s to su n k ach  i sk ła ­
nia n a -o d y  do  s łuchan ia  p rzyw ódców  
p iz e m a w ia ja c y c h  w  tonie w ojow niczym , 
za p o w iad a ją cy ch  ulgę w  s to su n k ach  i

u ła tw ian ie  w  w alce  o byt.  P rz e z  w ojnę  
nie m ożna  o s ią g n ąć  n a p ra w y  sytuacji.  
Chw ilowo może w y d a w a ć  się, ze p rz y ­
niesie o n a  po p raw ę ,  ieęz ja sn em  być 
musi dla w szys tk ich ,  że

k a ż d a  w o jn a  nosi w  so b ie  za ro d k i  
p rzy s z ły c h  za ta rg ó w , g rze b ie  na  
p o b o jo w iska c h  n a d zie je  lu d zk o śc i. 

b i a  u t rzy m an ia  poko ju  t rze b a  zapano .  
w a ć ’ n ad  p rzyczynam i za ta rg u .  O s ią g ­
nąć  to m ożna  w yłącznie  w d rodze  j e d ­
noczesnej akcji wielu pańs tw .

N ie k t ó r z y . w p rzem ów ien iu  Cordell 
ITufia w idzą  apei do zw ołan ia  nowej 
konferencji  ekonom iczne j . .  Inni sądzą ,  
że na jw iększe  znaczenie  m a  a lu z ja  do 
stabilizacji w alu t ,  inni z3 s  u w a ż a ją ,  że 
o ś w i a d c z c i e  p su row cach '  ozna cz a ,  iż 
S ta n y  Z jć d n o ęz< W  n e  m ia łyby  nic 
przeciw  dysku  m ię d zy n a ro d o w e j  o 
su row cach

Zwycięstwo liberałów w wyborach
do parlamentu kanadyjskiego

O TTA W A  15 10. (PA T) Dziś o g o ­
dzinie 11-ej przedpołudniem  re z u l ta t )  
w yborów  do parlam entu  kanadyjskiiego 
po nadejściu wiadom ości z reszty okrę­
gów, przeds taw ia ły  się jak n a s t ę p n e '  
liberałowie 165 mandatów (w  poprzed­
nim parlamencie —  13), konserwatyści 
41 m andatów (poprzedni* 133), nieza­
leżni konserw atyści —  1 mandat, stron­
nictw o społeczno - gospodarcze —  13, 
zw iązki zaw od ow e —  7, stronnictwo za­
budowy gospodarczej —  1 mandat, nie­
zależni liberałow ie —  4 mandaty i ir

zostale ugrupowania 4 m andaty.
W śró d  członków konserw 'atyv/nego 

gabinetu Bennetta  utraciło m andaty  l2 
ministrów przyw ó icy partyjni Bennpt 
(konserw atysta^  Mackenzie King (libe­
rał) i Stevens.' (s tronnictw o odb idowy 
gospodarcze j)  zostali w ybram  po n o w ­
nie. -.3.:". . . .

P raw dopodobnie .  s te r nowego rządu 
obecnie p rzyw ódca  .iberałó'- : M acken­
zie King, który b y ł iuż premjerem' ' „ 
1921 do 1930 roku.

Krążą pog łosk’, że samoloty  włoskie 
z rzucają bom by z gazam i t r i j ą c e n f

W edług doniesień w  prowincji Oga- 
ćen zginęło od gazów  około 10.000. lu ■ 
dzł. Prow adzona orzez W łochów akcja 
lotnicza w yw ołała niezwykłe rozgory- 
szenie wśród ludności- D ow ództw o  
wojsk ablsyńskich rozooozęlr zaopatry­
w anie sv ’oich oddziałów  w  m aski g a zo ­
we. W  Addis Abebie panuje nieopisane 
rozgoryczenie, a zarazem stanow czość, 
Stery -ządow e ooakreślają, że wojnę c - 
dzie prowadzeń" do końca. N egus jdo- 
w iedziaw szy się o zdobyciu św iętego  
m iasta Aksum, podobno płakał. Zdoby­
cie tego m iasta w yw ołało wśród w szyst­
kich Abisyńczyków przygnębiające w ra­
żenie.

Kolumny włoskie, które p o su w ają  s i t  
na północnym wscnodzie w rejonie m a ­
sywu górskiego M ussaaia  i które dążył; 
do odcięcia linji Adais Abeba —  Dżibu*- 
ti celem połączenia się z arm ią  gem 
Grazziniego znalazły sie w bezw odnej 
pustyni DanakiL W arunki,  jakie panują 
w tej pustyni są obecnie, okropne. Brak 
w ody  daje się mocno odczuw ać na każ­
dym kroku. Oddziały abisvn«kie. rozu­
miejąc tę sytuację  w u ;sk w ło sk ^ h ,  
oskrzydliły nieprzyjaciela, a naw et zdo­
łały się w edrzeć do włoskie. E-vtr°i. Los 
oskrzydlonych oddziałów  iest bardzo  no 
w ażny  i budzi zrozumiale obav.v. W y ­
słane zostały samolot-/, celem zbadania 
sytuacji +veh oddziałów.

ASMARA 15. 0. (P A T )  Specjalny
korespondent H ayasa  donosi,  że ś c ię t e  
miasto Aksum dosta ło się na skutek ro­
kow ań w ręce W łochów , k tórzy pragnęli 
uniknąć bombardowani?, kościołów i za ­
by tków  historycznych.

Adua est już połączona naw ow ybu-  
d ow aną  d rogą  z rzeką Mareb. D roga ta  
została w y b u d o w an a  w  ciągu 4-ech dni. 
D ługość Ni wynosi 50 kim. Nad budow ą 
i ej prac.ow'a!o b e '  arzerv/y w  dzień i w 
p o c v  800 robotników.

R7YM 15 10. Linja Aii<7rat —  Adua 
— Aksum została zorganizow ana ko 
nowa oodstaw a ataku. F avas n-zvpuSr- 
c /a  «ednak. iż da’sze oos<tniocia frontu 
w łoskiego nie nastania nrzed przyby­
ciem na m iejsce walki marszałku Bado- 
glio.

DZIBUTTI 15. 10. ( P Y ” ) Znieś emę 
zakazu  Wywozu bron: do Abisynii r y w n  
łaio duży naolvw  kupców bronią do por 
tk.

07622923
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0 UCHYLENIE H A M EJ AN0HAUI
W  chwili, g d y  no w y  g ab in e t  rozpo­

c z y n a  sw ą  działa lność ,  w a r to  p rzy p o m ­
nieć je szcze  raz, j a k ą  j e s t  sy tu a c ja  go ­
sp o d a rc z a  Polski. O g ra n ic zy m y  się tyl­
ko oo z jaw isk  na jw ażn ie jszych .

W  zakres ie  b u d że tu :  w  c iąg u  p ie n v 
szych, pięciu m iesięcy  b ieżącego  rok 
budże tow ego ,  deficyt w yn iós ł  135 milj. 
zł. \V  po ró w n an iu  z rokiem zeszłym 
zw iększyły  się w yda tk i  o 45 milj. a ró ­
wnocześnie ubyły  w p ływ y  z Pożyczki 
N aro d o w ej .

W  dziedzinie  w y tw órczośc i  jej 
wskaźnik, jeśli p rzy jm iem y za 100 po­
ziom z roku 1928, w y ra ż a  się za p ierw ­
sze s iedem  m iesięcy b ieżącego  roku cy­
frą 62.

W  zakres ie  ro ln ic tw a obn iża ła  się 
s ta le  z roku  na rok p rzec ię tna  w y d a j­
ność  z ha  ziemi up raw nej ,  czyli, że nis­
kie ceny  p łodów  rolniczych nie były 
w ca le  w y ra ze m  n adp rodukc j i  rolniczej.

G d y  .taki był s tan  g o sp o a a rcz y  P o l­
ski, w świecie z a zn a cz a ła  się niemal 
' ‘■szędzie zd e c y d o w a n a  po p raw a .  W  An­
glii w sk a ź n ik  w ytw órczośc i  p rzem ysło ­
wej do sz ed ł  do  cy f iy  111, w  N iem ­
czech  do  9d, w  S zw ecji  do  123.

A jeśli  n iek tó rzy  b ron iąc  naszych 
C y n ik ó w  w  w alce  z kryzysem , u trzym y­

wali,  źe nie na leży  nas  po ró w n y w a ć  z 
Auglją , N iem cam i i innemi o o ga tszem i 
krajam i,  to  w sk a z a ć  trzeba ,  że osta tn io  
w  kra jach  uboższych  od nas  uzyskano  
w y ra źn ą  pop raw ę.  -I rak  np. '-wskaźnik 
■ 'u ó rc z o śc i  w  Rum un]i za  rok I y 34

zezycić się m ógł im ponującą  cyfrą  
133. Ale p o p raw ę  sygna lizow ano  . ró w ­
nież w  k ra jach  su row cow ych po łudn io ­
wej Ameryki, Afryki, Australji,  a w ięc 
w  kra jach  szczególnie o s tro  dotKnię- 
tycn przez  obecny k r y z y s . g ospodarczy .

W  powyżej op isanych  w a ru n k ac h  
P o lska  s taw ała  się an om aiją  gospodar-  
czą  na tle za zn a cz a ją ce g o  się ożyw ie­
nia .

Rzecz zrozum iała ,  że ten s tan  an ó -  
malji nie r,.ógl być am żej . u trzy m y w a­
ny, g d y  z m usia łby  poc iągnąć  za  sooą  
niebezpeczne nas tęps tw a  we w szystk ich  
dziedz inach życia pańs tw ow ego .  K ry­
zys go sp o d a rc zy  p an u jąc y  gdzieindzie j,  
oczywiście nie je s t  ż a a n ą  u lgą  ani po- 
c jechą  dla obyw ate la ,  k tó rego  gniecie 
w łasna  nędza. Ale dla pańs tw a ,  stan  
równom iernie rozłożonych trudności g o ­
spodarczych , jes t  o tyle korzystn iejszy ,  
że zapobiega groźnej n ie rów now adze  
na je g o  niekorzyść.

G a y  tedy dziś m iędzy sy tuac ją  g o ­

spoda rczą  Polski a  sy tu a c ją  p rz e w a ż a ­
jącej ilości p a ń s tw  za ry so w a ła  się nie­
bezpieczna dysp ro p o rc ja ,  to  jej trwa- 
nie dalsze, m og łoby  uderzyć  przede ,  
wszystk iem w  o b ronność  p ań s tw a .

Siła zaś  o b ro n n a  p a ń s tw a  musi s ta ­
nowić nacze lną  troskę  ca łego1 narodu  
w obliczu naprężor.ycn  s to sunków  mię­
dzynarodowych. N iem niej w a ż k ą  je s t  
sp raw a zapew nien ia  w a ru n k ó w  życia i 
za robków  dla naszego  4 0 0  tysięcy lu­
dzi w ynoszącego  p rzy ro s tu  ludności.

T e  dw a zasadn icze  m om en ty  skła­
niały nas  do  pośw ięcania  .tyle uw ag; i 
miejsca sp raw o m  g ospoda rczym . Te 
m om enty  również n a k a z u ją  nam  ocze­
kiwać od now ego  g ab ine tu  szerokiego 
p rogram u ak tyw nej polityki g o sp o d a r ­
czej. Zgodn ie  z tern będz iem y skupiali 
uw agę sjaołeczeństwa n a  tych- w szys t­
kich za rządzen iach  i posunięciach  g o ­
spodarczych , które b ę d ą  m iały znamio- 
na aktywnej walki z k ryzysem  w  imię 
uchylenia przedew szys tk iem  dysproporc ji  
istniejącej m iędzy  nam i a innemi p a ń ­
stwami, które po traf i ły  szybciej dać  so ­
bie raaę ,  o raz  w ogó le  w  imię s tw orzen ia  
m ate r ja lny rh  p o d s ta w  dla cyw ilizacyj­
nej i m ocars tw ow ej roli Polski.

W. Ś.

Stanowisko opinji publicznej

Francja wobec Włoch i Lipi Narodow
Od własnego korespondenta „K-irjera Lwowskiego*

P a ry ż  w  październ iku .  
Prasa francuska  od  szeregu  tygodni 

Poświęca niemal w szys tk ie  sw e w s tę p ­
ne a r tyku}y konfliktowi abisyrisko-wło- 
s*iemu. P ozorn ie  p ra sa  ta  dzieli się 
Pod w zg lędem  swoich sym paty j-  jedne 
dzienniki, lewicowe a ta k u ją  M ussolinie- 
2° ,  d ru g ie ( n a ro d o w e  s ta ra ją  się go  tłu 
roacz^ć ń usp raw ied liw iać .  '

Ale g łębsze  w czy tan ie  się w  o ig a -  
n j  francuskiej opinii  publicznej,  o raz  
bezpośredn ie  w yczucie tej opinji w  dro  
bze ro zm ó w  z  ludźm i na j rozm aitszych  
sfer  d o p ro w a d z ić  musi do  konkluzji, że 

stanowisKO całej  F rancji j e ta i  
d z ie j jed n o lite , n iżb y  się w ydaw ało  _ 

A d a ła b y  się ta  pozycja, f ra n cu sk a  ująć 
ja k  n as tępu je .

C a ła  F ra n c ja  je s t  p rzedew szys tk iem  
n iechętna,  że W ło ch y  zaan g ażo w ały  się 
n a  te ren ie  pozaeu rope jsk im , g d y ż ^  o  
o s ła b ia  ich ak ryw ność  w  Europie. s k o ­
ro je d n a k  W ło ch y  p o  d rodze  t j jppansji  
an tyab isyńsk ie j  poszły, to F ra n c ja   ̂ do­
k ła d a ła  w sze lk ich  s ta ra ń ,  ab y  ich ucze­
n ia  m og ły  • być w  możliwym zakresie 
z a sp o k o jo n e  na  d rodze  kom prom isu  z 
Uniknięciem w ojny .  Z godn ie  n ie jako z 
tern, g d y  M ussolin i od rzuc ił  kom prom i­
sow e p ropozycje .  iedne dzienniki go  z 
a tak o w a ły ,  inne w zięły  go  w  obronę 
■tym c e l j ,  ab y  nie s trac ić  z 
kon tak tu  i a b y  nic popchnąc  je  o  
nadz ie jne j  sy tuac j i  bez wyj-cia .

W  czas ie  c b ra d  ró ż fy c h  c ia ł Lig 
N a ro d ó w  F ra n c ja  w  dalszym  j g  
s ta ra ła  się oszczędzić  godność  |
ch«w  i robiła  w  tym c ?lu w szys tko  w  , 
g ra n ita ch  p a k tu  L ig i. Rownocz .
rów no  ośw iadczen ia  oficjalne j J
kuły  p ra so w e  jednom yślnie p o  »
że F ra n c ja  z g iu n tu  zasad  |g  dzQ
dzie. O p m ja  w łoska ocenia pru1icja- 
w ysoko  tę p rzy jaźń  francu; ą c ^
cje w łosk ie  w  tej liczbie naw et -  g
M usso l in iego  s tw ierdzały ,
F ra n c j i  rozum ieją ,  a więc, j 2 źe
gó ino jc i  z d a ją  sobie z t e g  > ła
polityka f rancuska ,  która _
w ierność  za sa d o m  i P° z
p a k .u  Ligi N arodów , nie ^ l ą ^
te g o  stanowisk. p ^ / . kom prom i J b \ ć
me zby t wiele liczyły na P
usiłow ania  .F ranc ji  i czy  .cnw ania0
były  . a  mało skłonne do » -
C zy  jednen ,  sł >»em me j
M w i  wł; =nie ze w zględu  na p .z y js

o k ą z y w a n ą  im PTzezJ r̂  je s t  rozs trzy  
T a k ie  pytanie również i

g a n e  w  p ras ie  f rancuskiej.  T e g o  ro d z a ­
ju  za rzu ty  s taw ia  w  szczególności 
p ra sa  lewicow a pras ie  na ro d o w o  * u- 
m ia rkow anej.

N a  swe uspraw iedliw ienie od łam  o-  
pinji n a rodow o  . um iarkow anej m a  to, 
że nie kieruje się żadnem  dok tryners ­
twem. N a  dow od  zaś  m oże przy toczyć 
okoliczność, że m an ifes tow ane  p rz e z 'n ią

sym pa tje
-  nie u trudn ia ją  je j  n a le ży te j oceny  

uchw ał L ig i N a ro d ó w  w spraw ie  
W łoch .

P on iew aż  ow a ocęńą jest niezwykle 
charak te rys tyczna ,  w a r to  jej poświęcić 
więcej miejsca. O p iew a ona m ianow i­
cie ja k  nas tępu je :

Od b an k ru c tw a  konferencji  ro z b io -

jeniowej (1933— 3 4 ) ,  o d  w ys tąp ien ia  
Japonj; i Ligi N arodów , od  zaznacze­
n ia  się rzeczyw istego w zros tu  niebez. 
pie..zeristv'a niemieckiego.

L iga  N a ro d ó w  pow o li zm ien iła  
sw ó j charakter. ■

T a  jej ideologja, jaką  była dla. nas 
szkodliw ą, albo ulotniła się, albo jest 
w  trakcie ulatn iania. Kosm ogonje  pacy­
fistyczne, donkiszotyzm  finansowy : 
ekonomiczny, które tam  się srożyły 
dziś usnęły.

Z a sa d a  jednom yślnośc i, k tóra  g ro ­
ziła  para liżem  L ig i w  kryzysa ch  
w ojennych  zo sta ła  z łam ana  w dro­
d z e  u zu su  ja k i się usia iit co do ar­

ty k u łu  16.
T e n  uzus był p rzew idziany  prze* 

tych, k tó rzy  redagow aF  " rezolucję z r. 
1921, do tyczącą  sankcyj gosjjodąrćzysb  
Lecz następnie, ich z a sa d a  rozszerzyła 
się i na  inne tereny. W  oblicze agresji ,  
R a d a  i Z g rom aozen ie  prok lam ują  prze 
dew szystk iem , że każde pańs tw o  ma 
le a g o w a ć  indyw idualnie  a  instytucja 
genew ska  nie może mu u trudniać  reak­
cji przez  w pływ  na dobó r  jej ś rodków  

P rym a t obrony narodow ej nud  
trudnośc iam i akcj'i zb io ro w ej z b y t  
szero k ie j, ab y  być sku teczn ą , je s t  
p o d kreś la n y  codzienn ie  p rze z  a k ty  

R a d y  i Z gro m a d zen ia .
Jes t  rzeczą  n iepom yślną ,  że ten sy­

stem zos ta ł u ruchom iony  ooraz  p ierw ­
szy  przeciw  W łochom . Lecz

na p rzy sz ło ść , m o że  on o ka za ć  sk u ­
teczn o ść  p rzec iw  N iem co m , 

chociaż w  odniesieniu  do t t g u  w y p ad k u  
pewien s trach  p rzed  sankcjam i da jący  
się w yczuw ać w  Radzie  i Z grom adzen iu  
będzie dzia ła ł  silniej. N iem cy z d a ją  so ­
bie z tego sp raw ę,  to też rob ią  wszyst-  
ko, ab y  pozyskać  Angiję , co  zresztą 
nie p rze szk a d za ło b y  im, gdy b y  z tej 
s t rony  sp o tk a ł  je  zaw ód, rzucić się 
w  ob jęcia  W łoch.

O cena, ja k  w id z im y , o sta tn ich  u-  
chw a ł L ig i N a ro d ó w , je s t za sa d n iczo  
w  op in ji fra n c u sk ie j doda tn ia . N iem n ie j  
p rze to  je szc ze  i d z iś  cała o pin ja  fra n ­
cu ska  pragnie, ż e b y  W ło ch o m  nie za ­
m yk a ć  d ró g  do ko m p ro m isu  i p o ro zu ­
m ienia. A  M.

Ż y c z y m y  W i o c h o m !
S ym paije  ludzkie chodzą  rozmajteini 

d ro g a m i ;  nie m ożna k h  nikomu n ak a ­
zać. Kogo w zrusza  z a a ta k o w a n a  E ijo -  
p ja ,  temu trudno  zrozumieć argum enty ,  
p rze m aw ia jąc e  na ko rzyść W łoch.

N a ro d y  w alczy ły  zaw sze  i walczyć 
będ«i z losem o swoj rozwój i o swój 
byt.  Z arów no  Abisynja, ja k  i Itai ja  w a l­
czą dziś o p raw o  do życia. W łosi lite 
m ogą  w yżyć bez  w ęg la  i nafty, Etjopi 
nie chcą u tracić b o ga tych  prowincyj,  kvć 
rych zresztą  nie umieją eksp loatow ać 
M ożna sp rzy jać  jednej lub drugiej s tro ­
nie walczące j,  ale pokryw anie  tych 
sym patyj w zg lędam i ctycznemi zaw iera  
boda jże  więcej fałszu, niż p raw dy .

W z g lę d y  hum an ita rne  nie d a d z ą  się

G enerał łfó n d y lis , s z e f  m o w ę  go rządu  
g reck ieg o

utożsam ić z m ora lnośc ią  tem bardzie j ,  że 
by w a ją  one zwykle w yzysk iw ane  przez  
cyników. H um an i ta ryzm  je s t  w  naszych  
czasach  para w a n em , poza  którym Gnie­
żd ż ą  się ob łuda ,  pe r f id ja  i imperjal^zm. 
M ożna  j>odziwiać Angiję, ale każdy  nie- 
up rze d zo n y  o b se rw a to r  i n is to ryk  p rzy ­
zna, że nienta d rug iego  kraju ,  k tó ryby  
w polityce kulonja lnej ok az a ł  się lak 
upar tym , egois tycznym  i bezw zg lędnym , 
ja k  w ł iśn ie  Anglja .  Rzecz ja sn a ,  dziś 
W ielka B ry ta n ja  żong lu je  zręcznie hu­
m anita ryzm em , bo to d o g a d z a  jej gen- 
t lem eńskim  form om , z ta  k tórych  w y ­
ła żą  b ru ta lne  interesy. Nie wiem d la ­
czego  m ielibyśm y woleć p. R icketta , a 
nie na ró d  włoski, ja k o  ek sp loa ta to ra  
na f ty  abisyriskiej.

W o jn a  je s t fa k te m  p o lity c zn y m  i g o ­
sp o d a rc zym , to te ż  n a le ży  ją  oceniać  
w e d łu g  k ry te r jó w  p o lity c zn y c h  i eko n o ­
m iczn ych , p o d o b n ie  ja k  fa k ty  m oralne  
ocen iam y w ed łu g  za sa d  e ty k i  a nie ze  
sta n o w isk a  ek o n o m ji a n i p o lityk i.

Oczywiście, są  pewne, szczególne 
p rzypadk i ,  w k tó-ych  różne  dziedz iny  
życ ia  duchow ego  człowieka p rzen ika ją  
s if, ale są  to zazw yczaj  z jaw iska  indy*, 
w.jdualne, ro z g ry w a ją ce  się w  sumieniu 
jednosrek .

W ś ró d  a rg u m e n tó w ,  które były w 
p ras ie  w y su w a n e  na korzyść  W łoch  
\ s y m p a t j a  dla u s tro ju  n a ro d o w eg o  I ;a-  
Jb możliwości ekspo rtow e  i asp irac je  

donjnine P o lsk i)  za b rak ło  je d n eg o

k c in ie Sn a (a r g “ nientU- P o lska  m oże sPO- 
f i i ;  n p . zy c tna w zro s t  po tęg ,  w ło s-  i
wielka ? ie ,iest ona p rzy tłacza jące  
Ńat<-> ,W s ^ sunku  d o  Rzeczyposjjolitej.  ;

y  uacj. św ia ta ,  co  zw iększy łoby  sie 
J - cze p0 upokorzen iu  I t a li i. Polska,  

do zrów nan ia  swvcli sił i sw egu  t

znaczen ia  z innemi m ocars tw am i,  musi 
nietylko w y tężać  w ła s n ą  ene^gję .twór­
czą,  ale też sp rzy jać  za h am ow an iu  p rze­
rostów . W ysunięc ie  się W łoch , ja k o  no-  
wej potęgi kolonjalnej — obok Anglji i 
F ranc j i  —  byłoby  czynnikiem dodatn im  
dla u trzym an ia  rów now ag i eurooejskie j.

Jeśli chodzi o  w zg lę d y  uczuciowe, to  
nas tro je  —  dość nieokreślone i mętne 
wobec  E tjopów , n ab ie ra ją  żywości,  i 
p rzekonyw ujące j  w ym ow y  w  stosunku  
do  W łoćnów . K a ż a y  k tc  w ychow ał się 
w kulturze  L iw jusza,  C eza ra  i C icerona 
kto nauczy ł się zachw ycać  D an tem  i 
Carduccim , rzeźbą  M ichelangiola i obra 
zem L iona rda  —  nie ła lw o potępi eks­
pans ję  Italji, p o d y k to w an ą  najg łębszem ł 
po trzebam i by tu  narodowego!

Nie ła tw o  potępić W łochy^  bo jak  
pisał S ienkiewicz: każdy  człowiek kul­
tu ra lny  ma dwie o jczyzny, sw oją  w łas ­
ną i —  Ita l ję  D ow odem  praw dziwości 
tych s łów je s t  każde  miasto polskie, nie 
mai każdy  piękny kościół, niemal każdy  
s ta ry  pałac.

G en jusz  włoski, zaklę ty  w pieśniach 
T ostiego ,  w  w yna lazkach  M arconiego, 
czy  w  polityce Benita  Mussolini,  pocią­
ga nas mocniej, niż możliwości twórcze 
ludów  abisyńskich. To  też jakkolw iek 
nasze uczucia m a ją  tylko ch a rak te r  pla 
toniczny, życzym y W łochom  zwycięstwa

M IE C Z Y S Ł A W  P IS Z C Z K O W S K I

dożac 9A8A .APKOWA
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„Rząd nie pójdzie na żadne eksperymenty gospodarcze"

Doniosłe oświadczenie premiera Kośtiafkowskieyo
WARSZAWA 14. 10, (PA T ) D ziś o  

godz, 1/.30  odbyło się posiedzenie Ra­
dy gabinetowej, pod przewodnictwem  
p iezesa  Rady Ministrów Marjana Zyn- 
dran - Kościałkowskiego.

Po posiedzeniu pre.r.jer Kościałkow- 
śkf podał do w iadom ości prasy nastę­
pujące oświadczenie:

Po roztrzygnięctu podstawowych  
zagadnień z zakresu ustroju i organiza­
cji państwa przez rząd premjera S ław ­
ka, po ukonstytuowaniu się Izb ustaw o­
dawczych, Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej powołał nowy rząd pod mojem 
przewodnictwem , wskazując mu, jako 
zadanie głów ne na najbliższy okres,
. PRACĘ NAD ROZWOJEM SIŁ 

EKONOMICZNYCH SPOŁFCZF.N- 
S iW A  I PAŃSTW A, PRACĘ NAD 
WZMOCNIENIEM ORGANIZMU GO 
SPODARCZEGO, OSŁABIONEGO 
PRZEZ SKUTKI DŁUGOTRWAŁE­
GO KRYZYSU ŚWIATOWEGO, A 
ZWĘŻAJĄCEGO PODSTAW Y BY­

TU OGÓŁU LUDNOŚCI 
Dzieło życia w ielkiego budownicze­

g o  Odrodzonej Polski, Józefa Piłsud­
skiego,stwarzające na długą przyszłość 
tyle żywotnych i fundamentalnych ele­
m entów w zakresie m ocarstw ow ego  
rozwoju Polski, a przedews^ystkiem  
dbałość o jej siłę obronną, ma być na­
dal kontynuowane. Równocześnie w ysil 
ki now ego rządu w oparciu o harmonij­
ną i rzeczową współpracę z Izbami U- 
stawodawczem i, mają być obecnie sk ie­
row ane na front podniesienia życia g o ­
spodarczego i łagodzenia skutków p ow ­
szechnego kryzysu.

W ola rządu jest, by do tej walki o 
rozwój gospodarstw a narodowego przy­
ciągnąć w szystkie zdrowe, twórcze i ak 
tywne czynniki społeczne, a zarazem by 
stępić lub usunąć działania tych w szyst 
kich hamulców, które przez oddziaływ a­
nia zzewnątrz lub z wewnątrz zacieś 
niają sztucznie i niepotrzebnie rozwój 
życia gospodarczego, rozwój zarówno  
zadań gospodarstw a publicznego, jak i 

arowej, prywatnej inicjatywy.
Rząd jest zdecydowany uczynić 

wszystko, by nie utracić nic z dotych­
czasow ych osiągnięć politycznych i z 
cukcesów gospodarstw a polskiego, w y­
rażających się przedewszystkiem  w u- 
gruutowaniu znaczenia państwa na ze ­
wnątrz i określenia jego w łasnego ży­
cia w  życiu międzynarodowem, skrysta­
lizowanej w oli zachowania pokojowych  
stosunków między narodami św iata, . 

STAŁOŚCI WALUTY POLSKIEJ,
W  BEZPIECZEŃSTWIE WKŁA­
DÓW BANKOWYCH, WRESZCIE 
W  UNIKANIU WSZELKICH NIE­

DOJRZAŁYCH EKSPERYMENTÓW  
Ponadto rząd uświadam ia sobie w  całe] 
pełni konieczność, by w myśl nieodpar­
tych nutazów  sytuacji podjąć zdecydo­
waną walkę o rów now agę budżetu oraz 
zaktywizow ać politykę gospodarczą pan 
stw a na poastaw le jeanolitego i jasnego  
prog. amu, a w  szczególności 

UMOŻLIWIĆ W  JAK NAJSZER­
SZYM ZAKRESIE STOPNIOWE O- 
ŻYWIENIF RYNKU W EW NĘTRZ­

NEGO.
Rząd widzi konieczność zapew nie­

nia szerszych m ożliwości w otwarciu no 
wyeh dróg pracy dla m łodego pokole­
nia, pragnąc je jak najściślej zw iązać z 
interesami państwa i z zadaniem nie­
przerwanego umacniania fundam entów  
Polski dzisiejszej i przyszłej.

Jedyna rzetelna i niezawodna droga 
do poprawy ogólnego półożgnią gosp o­
darczego Polski wiedzie prz«.z rozumne 
1 nacechowane dobrą w olą w spółdziała­
nie społeczeństw a i rządu, przez goto­
w ość do ofiar i przez skuiecz.ią i zorga­
nizowaną pracę. Im więcej wydobędzie­
my z siebie zdolności do współdziała­
nia, zdolności do ofiar 1 do pracy, tern 
pręuzej i łatwiej przebijemy się ku le ­
pszym  warunkom życia, tern pewniej 
zabezpieczym y egzystencję dla wielu  
m iljonów cierpiących dziś nędzę oby­
wateli.

Rcąd jest świadom y sw ojej wielkiej 
odpowiedzialności i sw ych zadań, które 
nakłada ciężka sytuacja gospodarczy. 
Ale c  wartości naroau decyduje w ytr­
w ałość i spokój w  przezwyciężaniu tru­

dności, przez sam o tpołeczeństw o. Je­
żeli te cechy i wartości znujdą szeroki 
oddźwięk w  społeczeństwie, to nietyl- 
ko zostanie ułatwione należyte w yw ią­
zanie się rządu z ciążącej na nim od­
powiedzialności, ale równocześnie zo­

stanie dany realny wyraz, że zrozum ie­
liśm y prawdziwie i odczuliśm y głęboko  
że wskazania, które Polsce p ozosta­
w ił na przyszłość Jej niezapomniany 
wóuz, Marszałek Józef Piłsudski.

P r o f .  D r.

Jan Lenartowicz
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H e l  18-la
G E N E W A , 14. 10. ( P A T ) .  Komitet 

18-tu o b ra d o w a ł  dziś nad  p rzy g o to w a­
nym przez podkom ite t  f inansow y  tek­
stem propozycyj,  do tyczących  sankcyj 
ekonom icznych. W  czasie* dyskusji  sfo r­
m ułow ano  sze reg  zapy tań ,  m ających  na 
celu sp recyzow anie  poszczególnych  p a ­
rag ra fó w ,  odnośnie  zw łaszcza  do  filij 
zag ran icznych  włoskich  instytucyj fi­
nansowych, W yjaśn iono ,  w zględn ie  po  
p raw iono  teksty  propozycyj w  tym  sen­
sie  ,że kry terium  stanow ić  m ają  siedzi­
by filij a nie pochodzen ie  kapitałów. 
W y jaśn io n o  również, że insty tucje  hu ­
m anita rne ,  j a k  np. C zerw ony  Krzyż, 
k lasztory  z s iedzibą w e  W łoszech  nie 
p o d le g a ją  jakim kolw iek rygorom  f inan­
sowym .

Komite t 18-tu przy ją ł  nas tępn ie  pro ­
pozycję sankcyj f inansow ych, k tó ra  na­
zw a n a  zos ta ła  p ropozyc ją  nr 2.

P ro p o z y c ja  ta  ma brzm ienie n as tę ­
pu jące :

R z ąd y  pańs tw  będących  cz łonkam i 
Ligi N aro d ó w  pow ezm ą natychm ias t  
w szystk ie  p o trzebne  środki cna d o k o n a ­
n i a ^  nast.  z a rząd z eń :  W strz y m a n ia
w szys tk ich  pożyczek  bezpośrednich  lub 
pośledn ich  dla rząd u  w łoskiego, dalej 
wszystk ich  k redytów  i zaliczek, w szys t­
kich pożyczek  publicznych p rzyznanych  
insty tucjom  publicznym  i osobom  fi­
zycznym lub m oralnym , z s iedzibą na

terenie W łoch , w szystk ich  k redy tów  
bankow ych  lub innych p rzyznanych  
insty tucjom  publicznym  lub osobom  fi­
zycznym  i m ora lnym  n a  .terenie W łoch, 
w szystk ich  emisyj akcyj i innych w kła­
dów  na korzyść instytucyj lub osob  z 
s iedzibą  na  terenie W łoch.

W z y w a  się rządy , ab y  zas tosow ały  
na tychm ias t  tekst za leconych za rządzeń ,  
które b ęd ą  m ogły  być za s to so w a n e  bez 
w y d aw an ia  nowych u s ta w  i podję ły  te 
za rząd z en ia  p o cz ąw sz y  od  d n ia  31. 10. 
1935 r.

Zas t rzeżen ia  zgłosiły  W ęgry ,  
Austr ja ,  U ru g w a j  o ra z  lis townie V ene-

zuela. P rzy ję to  również projx>zycję 
f ra n cu sk ą  u tw orzen ia  2 -ch  podkom ite­
tów.

W  dalszym  c iąg u  3 - g o  posiedzenia 
•komitetu KOOrd y nacy jnego  * w y b ra n a  
również  prodkomitet p raw ników , które­
go  zadan iem  będzie  zb a d an ie  propozy* 
cji min E dena .  P ro p o z y c ja  ta  złożona ś. 
zos ta ła  w  zw iązku  z zastrzeżeniam i,  
zgłoszonem i przez de lega ta  A rgentyny  
o ra z  kilKu innych pańs tw .  Z ram ienia  
Poiski do  kom itetu  p raw n ik ó w  w chodz i 
rad c a  delegacji  polskiej w  Genewie p, 
Kulski,

1 PARYŻ, 14. 10. ( P A T ) .  H av a s  do­
nosi z R zym u: O sy tuacj i  n a  froncie so- 
malijskim donoszą ,  że ofensywa w łoska  
poza  G her logub i zos ta ła  z a trzy m a n a  
chwilowo w  G orah i ze w zg lędu  na 
ulewy, k tóre  un iem ożliw iają  ruchy 
wojsk. Ruch n ap rz ó d  m a  być w znow io­
ny, g d y  u s taną  deszcze. ”  " l

' ADD1S -  łB EB A , 14. 10. ( P A T ) .  
Ma fronc ie  północnym  pod A digraiem , 
Aduą i Aksum  w o jsk a  w łoskie nie po­
s tępu ją  nap rzód .  W  ciągu  dnia dzisiej­
szego  na  froncie tym pan o w a ł  zupełny 
spokój.  N a to m ias t  n a  froncie po łudn io ­

w ym  włoskie e sk ad ry  lotnicze b o m b a is  
d o w ały  o ddz ia ły  ab isyńsk ie  n a  linji G o ­
rahi — G erloguoi.

Wojewoda lwowski 
u Ministra Spraw Wewn,

W A R S Z A W A , 14. 10. (P A T ) :  P,
M inister  S p ra w  W ew n ę trzn y c h  W . Racz- 
kiewicz p rzy ją ł  w  dniu  14 bm. w ojew o­
dę lw ow skiego  Belinę -  P ra ż m o w sk ie  
go  i w o jew odę  pom orsk iego  K irtik lisa

inżynier Stanisław Kremer
i •

Twórca i organizator cukrowni S. A. Chodorów, je b. generalny dyrektor, pre?es 
Zarządu a ostatnio Rady Nadzorczej, b. radca Izby Przemysłowo-Handlowej we Lwowie, pre­
zes Rady Zawiadowczej cukrowni „Chybie” urodzony w roku 1876 w Krakowie — po dłu­
gotrwałej chorobie, zaopatrzony Św. Sakramentami zakończył życie w Krakowie w dniu 
14-go października 1935 r.

O brząd pogrzebowy odbędzie się w Krakowie we środę dnia 16-go października 1935 r. 
w południe.

Rada Nadzorcza i Zarząd „Chodorów” Spółki Akcyjnej 
dla Przemysłu CuKrowniczego w Chodorowie.
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Inżynier STANISŁAW KREMER
b. Generalny Dyrektor i Prezes Zarządu Vice-Prezes Rady Nadzorczej S. A. „Chcdorów“, 

Prezes Rady Zawiadowczej S. A. Cukrowni „Chybie" etc.

po długiej a ciężkiej chorobie opatrzony św. Sakramentami przeżywszy lat 59 zakończył
życie w Krakcwie dnia 14 października 1935.

Śp. Z-narły bjd Twórcą i Organizatorem S. A. „Chodorów", kierując Spółką nie- 
m /rrivanie od iei założenia w r. 1912 do ostatnich chwil Swego życia, poświęcając wszystkie
1“̂  J J i i • i *  C! * 1  '  J  l r r  • • ■ iSwe siły zdolności ducha i potężną bwą indywidualność, a niespożytą energją i% pracą do­
prowadził przedsiębiorstwo do największego rozkwitu.

lako czołowy pionier rodzimego Przemysfu Cukrowniczego, oraz dzięki obywatel­
skiej twórczej i owocnej pracy na polu społecznem położył dla Polskiego Gospodarstwa 
Narodowego i Społeczeństwa Polskiego trwałe, nieocenione zasługi.

W  n a j g łę b s z y m  żalu żegnamy Wielkiego Kierownika i Drogiego Towarzysza pracy, 
którego pamięć zawsze catem sercem czcić będziemy.

Rada Nadzorcza i Zarząd
„Chodorów**

Spółka Akcyjna dla Przemysłu Cukrowniczego 
w Ciiodorowle

1395

I N Ż Y N I E R  S T A N I S Ł A W  K R E M E R
rifezes Rady Zawiadowczej Cukrowni „Chybie”

* wszy lat 59 — zakończył życie w Krakowie dnia 14 października 1935 r.
Prz^zy oj * wszy z początkiem roku 1935 p rezesurę RacJy Zawiadowczej Cukrowni „Cnybie", 

Zmar y, etanu zdrowia — służył z całem oddaniem radą i fachową wiedzą żywotnymmimo nadwątlonego stan ją na najwyżs2ym poziomie.
sprawom j wczesna śmierć nie pozwoliła śp. Prezesowi Kremerowi zrealizować projektów, owia* 

rze w . które jednak nadal przyświecać będą pozostałym Kierownikom jako
nych d o b r e m C ^ r o w .  Cukrowni „Chybie".
drogowskaz dla rozwo, Dd n 0..I.......... i D U U ,« 0 j

IliŻUlilER
i TWektor i Prezes Zarządu, Vice-Prezes ^ ajty Nadzorczej S. A. „Chodorów", Prezes Rady Zawiadowczej S. A. 

b. Generalny W  Twórca Kasy Przezorności Urzędników i Rzemieślników S. A. „Chodorów", Fundacji Stypendyjnej Jego 
Cukrowni „ W »« » racowmków Cukrown,, Założyciel Kasyna Urzędników i Klubu Rzemieślników, Przedszkola dla dzieci 
Im*enia dla £ukr0W„;( Szkoły Powszechnej w Sadkach etc. po długiej a ciężkiej chorobie opatrzony św. Sakramentamipracowników Cukrown3,-------------------------  “ - r -  a  L u ź n ie j  k u u r n u ie  o p a t r z ą

zm arł w  Krakow ie 14 października 1935.
u szczytu Scych twórczych wysiłków najlepszy przełożony i najżyczliwszy Przyjaciel. Świetlany Wzór niestru- 

Odszedł od na jrwał0$ci, niepospol tego hartu ducha Człowiek i Obywatel, budując Sobie najtrwalszy pomnik niezatartej 
dzonej PraCV pc-n0ści w sercach ,tych wszystkich, którzy u trumny nieodżałowanego Swego Opiekuna stoją głęboką okryci 
pamięci i waz*^* żałobą.

Pracownicy spółki Akcyjnej ,.Chatiorów
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Przepadły miljardy 1

Zmarnowana siła nabywcza miasta i ws
(— ) K toś k iedyś z a s ta n a w ia ją c  się 

n ad  m oż liw oś i iam i podnies ien ia  m a so -  
w eg o  spożycia  obliczył ile na  wsi po l­
skiej u lo k o w ać o y  się dało  w  tej chwili: 
p ługów , bron-, łopa t ,  w ozów , gw oździ,  
g a rn k ó w ,  k łódek  ud.,  o ile zdol.ia  by .  
łaby  wieś norm aln ie  licząc podn ieść  
sw ą ko n su m cu m p c ję :  bu tów , tytoniu,
nafty , w ęg la ,  soli, cukru  itd. O bliczony  
?ysk  ze w zm ożone j  konsum pcji  wsi 
p rz e w id y w a ł  au to r  tych obliczeń na 
Vi 1 ka m il ja rdów  złotych. Jakżeż  sp o k o j­
niej p a t rz y l ib y śm y  w ó w cza s  na  nasze  
ju t r o  gosp o d a rc ze .  Jak ieko lw iek  recep ­
ty w y m y ślą  nas i s te rn icy  naw y  go sp o ­
darcze!  do  jednej  w ra c a ć  o ę d ą  musieli , 
do  tej rodzim ej,  —  do  p o d n ie sien ia  
m a so w e g o  sp o ży c ia  w  kra ju . T a  recep­
ta  nie zaw iedzie .

2  n ę d zy  —  ja k  to n iedaw no  p o d k re ­
ślił w  swej b ro szu rze  ob ec n y  w icep re -  
m je r  J. K w ia tkow sk i ,  nie m o ż n a  czynić 
n ie n a ru sz a ln e g o  p ro g ra m u ,  zw łaszcza ,  
£i!y is tn ie ją  n iew ycze rpane  możliwości 
p ro d u k cy jn e  i nie zape łn iona  o tchłań  
po trze b  konsum pcy jnych .

N ie od  rzeczy  p rze to  będz ie  z w ró ­
cić u w a g ę  n a  ob liczen ia  jak ich  niedaw- 
no dokona ła  p a s o w a  a g e n c ja  Z w iązku  
Izb i O rg a n iz acy j  Rolniczych —  n a ­
św ie t la jąc  „ re z e rw y  sp o żyw cze  w s i“ , a 
tern sam em  i lus tru jąc  jej zm a rn o w a n e  
siły nabyw cze .

Jeśli p o ró w n a ć  s tan  z roku  1927-28 
i 1933-34  —  w y d a tk i g o sp o d a rs tw  
w ie jsk ich  od 2  do  50  ha sp a d ły  do  16  
procent ( g o tó w k o w o  chodz i o w yda tk i  
na iw en ta rz )  naw ozy , do  48  proc. —  
ivydatki na  cukier,  węgie l,  św ia tło  (do  
14.52 zł. rocznie na  g ło w ę ) ,  do 35 
proc. —  w y d a tk i  na  odzież ,  bieliznę, 
obuwie, meble, leczenie, ośw ia tę ,  tytoń, 
alkohol (1 2 9 .8 8  zł na g łow ę).  P o n ie ­
waż to obliczeń e do tyczy  lepiej usy tu ­
o w an y c h  g o sp o d a rs tw ,  —  w ięc ■—
dla o t rzy m an ia  o b raz u  rzeczyw is to ść  —  
zm nie jsza  się te sum y  o 25 proc.,  ot­
r z y m u j ą c  68  zł, 10 zł i 97  zi.

P rz y p u sz c z a ją c ,  że ilość gospo- 
darsrw , ich stan m a ją tk o w y  i l iczba
ludzi nie zw iększyły  się, o t rzy m u jem y  
n as tęp u jące  sum y  „ re z e rw y  w y d a tk ó w "  
d la  ca tośc i g o s p o d a r s tw .  963 milj. zł. 
w  w y d a tk a c h  spożyw czych ,  1.115 milj. 
zł w  w y d a tk a c h  na  odzież , sp rzę ty  itp.

R azem  —  2 .193  milj. zł, do  czego  
do łączyć t rze b a  „ re z e rw ę "  resz ty  g o ­
s p o d a rs tw  (d o  2 ha  i pow yże j 50  h a ) ,  
k tó ra  nie je s t  n iż sza  od  50 proc ta m ­
tej, w obec  czego  o t rzy m am y  

3  m ilja rd y  2 8 9  m iljo n ó w  z ło tyc h , 
w y ra ża ją c yc h  zm a rn o w a n ie  s iły  na ­

b y w c z e j w si.
O wiele trudnie j  je s t  ob liczyć to 

zm arn o w an ie  siły nabyw cze j dla rr.iasia. 
P rz y p o m n ie ć  je d n a k  należy, że spadek, 
d o ch o d ó w  m ieszkańców  m ia s t  w  okre- 
sie 1929— 1933 w ynosił  d la  p rac o w n i­
ka um ysłow ego  28 p rocent,  d la  ro b o t­
ników 48  procent,  a po uw zględn ien iu  
zniżki cen 22  procent.  T o  na:n p o ś re d ­
nio w y jaśn i  d laczego  sp a d ło  spożycie 
p o d s ta w o w y c h  ś rodków , d laczego  z a ła ­
m a ła  się n a sz a  p rodukc ja .

W  roku  1933 k ra jow e  spożycie  
p rzę d zy  baw e łn iane j  w ynosiło  za ledw ie

77  p rocen t s ta n u  z roku  1929, wełnią- 
nej —  76 p rocent,  d ro żd ż y  —  75 p ro ­
cent,  cukru  —  72, m y d ła  —  69, ty to ­
niu —  64, b en z y n y  i g azo l iny  —  63, 
cem entu  i w ęgla  —  42, że laza  su ro w e­
go — ■ 47, w a lcow ego  —  29, naw ozów  
sz tucznych  —  15 procent.

W  roku 1933 hande l z a g ran ic zn y  
n a 'g ł o w ę  w ynosił  za ledw ie 54 zł, (192 
zł. w roKu 1928).

T rudr .o  to  p r z e ło ż y ć . n a  złote —  
p rzy p u sz cz ać  je d n a k  na leży  że to rów  
nież b ę d ą  m il jardy . A d o d a jm y  do tegc  
og ra n ic z a n ia  się tych, k tórych  s ta ty s ­
tyka  nie je s t  w  s tan ie  sf ilm ow ać, a 
więc kupców , rzem ieś ln ików , p rzem y, 
słow ców  itd., a w ó w cza s  p rze k o n am y  
się j a k  w ie lką  je s t  sz k o d a  nasze g o  ży­
cia g o sp o d a rc z e g o  z pow o d u  zm a rn o ­
w ania  s iły  n a b y w c ze j kra ju .

Obrady dyrektorów Izb Rzercieśhiczyth
W  toku dw udniow ych obrad  zjazdu 

dyrek torów  Izb Rzemieślniczych, który 
odbył się w  tych dniach w  W a r s z a w k ,  
om ów iono szereg zagadnień  zasadn i­
czych, dotyczących ca łokształtu  rzem io­
sła polskiego.

Między In-nemi zjazd omówił z a g a d ­
nienie podstaw  finansow ych Izb Rze­
m ieślniczych, kwesiję  usta lenia zasad, 
rozgraniczających przem ysł rzem ieślni­
czy od fabrycznego, sp raw ę uprzys tęp­
nienia sk iadam a egza runów za w o d o ­
wych i za legalizow ania  w arsz ta tó w  już 
istniejących, sp raw ę w ydan ia  kar t  rze­
mieślniczych właścicielom w arsz ta tów  
pracy chałupniczej, za trudniającym  obce 
sity najemne, kw estję  u s tosunkow ania  sie 
w ładz skarbow yh  o rzemieślnikó w p ła t­
ników. Bardzo obszernie zjazd omówił 
poczynama. Związku Izb oraz poszcze­
gólnych Izb Rzemieślniczych w zakresie 
organizacji handlowej i uspraw nien ia  
w tym kierunku w arsz ta tó w  rzemieślni­
czych.

O brady  zjazdu dyrek to rów  Izb Rze­
mieślniczych szły zasadniczo w trzech 
kierunkach. P ierw szy z nich —  to uprzy­
stępnienie nabycia kwalifikacyj za w o d o ­
wych i uprawnień, dzięki nabytem u w y­
kształceniu, najszerszym w ars tw om  lu i -  
ności, poszukującej w rzemiośle oparcia 
i bytu. T endencje  w tym kierunku u iaw - 
niły się w bardzo  znacznych zniżkach

różnorodnych opłat,  p rzypadających  oa 
rzem-ieśliRków na rzecz Izb Rzemieślni­
czych lub na rzecz cechów. Drugim Ki°- 
runkiem był daleko idący liberalizm 
w w ydaw aniu  kart rzemieślniczych, co 
jest lojalną odpow iedzią  sam orządu  rze­
mieślniczego na za rządzenia  ministra 
przemysłu i handlu o przemyśle ludc 
wym, domowym i o racy  chałupniczej. —  
Dzięki temu liberalizmowi ze wszechmia"- 
słusznemu i gospodarczo  uzasadn ione­
mu, nastąpi w niedługimi okresie urze- 
m ieślniczenie bardzo pow ażnego odłamu 
chałupnictwa odpowiedni^ p rzy g o to w a­
nego do w ykonyw an ia  zaw odu  i w pro ­
wadzenie go w orbitę rzem iosła, w sk u ­
tek czegu zagadnienie to straci n iew ątp ­
liwie bardzo  wiele na s " rej ostrości.

W reszcie trzecim g lćw nvm  kierunkiem 
ob rad  zjazdu dyrek to rów  Izb Rzemieśl­
niczych bvf kompleks sp raw  g o sp o d a r ­
czych rzem iosła, z a u rc jo w a n y  na mocy 
uprawnień, zaw arivch  w dekrecie o Iz­
bach Rzemieślniczych ; ich związKU.

Sam orząd  rzemieślniczy pracę na tym 
odcinku prow adzić  b ęd z ie  nadal z nie­
s łabnącą en e rg ją . .—  W  toku ożywionej 
dyskusji r a  ten tem at zebrani dali iedr.o- 
myślny w yraz  pogląciowi, że rozwój r r a c  
naa  usprawnieniem hand low o-organ iza-  
cyjnem rzemiosła, s ta n ó w 1 jedno z naj­
ważniejszych zadań rzemieślniczego s a ­
morządu gospodarczego.

Kredyty na hodowlę owiec
M in is te rs tw o  R oln ic tw a  p io je k tu je  

w  po ro zu m ien iu  z B a n k ie m  Rolnym 
u ruchom ien ie  sp ec ja ln y ch  k red y tó w  na 
popieranie hodow li  owiec i zw iększenie  
p rodukc j i  w e łny  k ra jow e j.  R ó w n o c ze ­
śnie m a ją  być  w y d a n e  z a rz ą d z e n ia ,  
m a jąc e  na  celu zapew nien ie  zbytu  dl? 
wełny. M iędzy  innemi d o s ta w c y  do 
w o jska ,  policji i s t r a ż y  g ran iczne j  zo. 
b o w iąz ać  się m u sz ą  do za k u p u  wełny 
ki aj owej.

Studja melioracyjne 
w Tarnopolszczyźaie

A genc ja  W s c h ó d  donos i:  N iez a leż ­
nie od w y k o n y w an y ch  obecnie  prać 
n ie ljo racy jnych  w  w o jew ódz tw ie  ta rn o ­
p o l s k i m ,  p r z e p ro w a d z a  się s tu d ja  i po, 
m ia ry  do sp o rz ą d z e n ia  p ro je k tó w  p r z y ­
szłych p rac  m eljo racy jnych .

W  os ta tn ich  la tach  w zros ło  znaczne 
za in te re sow an ie  ro ln ików  w  p r z e p ro ­
w a d z a n iu  d robnych  m eljo racy j,  a w  
tym celu U rz ą d  W o je w ó d z k i  t a rn o p o l ­
ski w  po rozum ien iu  z lw o w sk ą  Izbą  
R olniczą z o rg a n izo w a ł  udzie lan ie  b e z ­
p ła tne j  po m o cy  technicznej d la  pro- 
ie k to w an ia  i w y k o n y w a n ia  tego  rodz? 
ju  m eljoracy j.

GIEŁDA LWOWSKA
Giełda zbożow a.
Owies w dalszym ciągu drożeje, ce­

ny innych artyku łów  niezmienione. T e n ­
dencja naogół utrzym ana, usposobienie 
ożywione.
Ceny loco w agon L w ów  o c  do
Owies jednolity 468 g/l 15.OC 15.50 
Owies lekko zadeszcz. 14.50 15.00 
Len 35.00 37,00

Na Giełdzie obro ty  we wszystkich 
prawie ar tykułach.

Inne kursy niezm ieniona
Giełda pieniężna.
W iększe ■ obro ty  w dewizie Londyn 

1 Paryż.
Dolar około zł. 5.36.

G iełda n a b ia ło w a
M asło  a esero w e  w  b loku  za  1 kg 

w hurcie  2.90 zł. w  detal.  3 .20  zł.
M asło  b iok . I I , ' s o r ty  w hurcie za  1 

kg. 2 .70  zł, w  d e ta iu  3 ,00  zł.
M asło  kuchenne  w hurcie  za  1 kg. 

2 .70 zł, w .  detal.  3 ,00  zł.
M łeko  loco na  m ia ry  w  hurcie  16 

g roszy ,  w  d e ta lu  18 g roszy ,  w e f la sz ­
kach  p as te ry z o w a n e  22 g r .  w  sklepie 
24 gr.  z d o s ta w ą  J o  dom u.

Ja ja  k o p a  w hurcie  4 .50  zł, sz tu k a  
8  groszy .
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W puszczy nad Salatrukiem
POWIEŚĆ

Bezw ładnego  p sa  wleczono smykiem za  obrożę, w y .  
wija jąc wciąż buchającem i grzyw icam i ognia. Rozbój 
s tękał ciężko. C iągnąc  po śniegu to ogrom ne cielsko, roz­
d rap y w an o  pokaleczenia, z których up ływ ała  krew  s tru ­
mieniami. Pies nie mógł się na  łapach  utrzymać, zaś 
udźw ignąć  go  w  takich  okolicznościach, było rzeczą 
trudną. W aży ł zbyt wiele.

W yczerpani nad ludzką miarę dopadli zbaw czych 
drzwi. Jeszcze G ozdaw a nie zdołał zaryglow ać a tylko 
sobą przyparł, gdy poczuł gw ałtow ne w strząsy .  T o  roz- 
żarte bestje, odzyskaw szy  w ciemności w rodzoną  zu 
chwałość, rzuciły s'ę z furją na drew nianą  zaporę.

Byli ura tow ani.  Z asunąw szy  rozdygotanem : rękoma 
rygle, zabrali się do m artw o leżącego psa. nie bacząc  na 
okropne, na szczęście już nieszkodliwe na dw orze char- 
koty. Rozbój był p rzytom ny; wodził p rzek rw aw  onemi 
ślepiami po ludziach ale widocznie dogorywał.  Z pyska 
szła mu piana, pom ieszana z krwią; skóra na ciele zw i­
sa ła  w licznych s trzępach, jak  podarta  p łachta ; tylną 
łapę n ra ł  złamaną, brzuch rozpruty.

G ozdaw a pierwszy ochłonął. Ze zm arszczoną brwią 
przygo tow yw ał pośpiesznie jodoform, wazelinę i szarpie; 
p rze rażona  Justysia szykow ała  ciepłą wodę, Piotrek, chli­
piąc z okropnego  strachu, przyświecał łuczywem.

W  godzinę później,  pies zb an d ażo w an y  jak  mumja, 
i  tylną łapą, u jętą w deski, leżał w pokoju na miękkim 
barrogu. W  czasie obm yw an ia  ran i desynfekcji, tudzież 
n a s u w a m a  na miejsce poszarpanej skóry, stękat żałośnie 
z do jm ującego bólu, ale pozw alał ze sobą wszystko  ro­
bić. Dobrze to rozumiał, że znajduje się w  rękach p rzy­
jaciół, k tórzy  wiedzą, co czynią. Kiedy G o zdaw a ,po

skończonym o pa tr runku  położył rękę na rozpalonym łbie 
zwierzęcia, p rzem aw ia jąc  jak  do chorego człowieka, 
w zruszył s ę  bardzo, poczuw szy  mokry język  na swej 
dłoni.

Pies spćłnił powinność, a teraz dziękował za t ro ­
skliwe acz bolesne zabiegi... J

XI.
Rozbój w yzdrow iał na dobre dopiero po kuku dłu­

gich tygodniach. Młody organizm  uporał  się zwycięsko 
z pokaleczeniami, od jakich zginąłby każdy inny pies,
0 stabszem niż on organizmie. Poszarpan ia ,  spow odo­
w ane wilczeir.i kłami, były i głębokie i szczególnie nie­
bezpieczne, głównie w sku tek  jadu, zna jdu jącego  się na 
zębach owych bestyj .w okresie głodu. Rany te wciąż ro- 
pily i goiiy się bardzo  powoli. W yw ią za ła  się w ysoka 
gorączka, k tóra  traw iła  dniem i nocą organizm  chorego. 
Pies tracił chwilami" przytom ność, lub może nachodź ły 
go z jaw y napastn ików, gdyż bywało, z ryw ał się w nocy 
z legowiska i rzęził chrapliwym basem. Co gorsze, w t a ­
kich chwilach m ażdżył potężnem  uzębieniem deski, ści­
skające mu niby kleszczami tylną łapę.

Nad chorym czuwał pokolei cały dom. Nawel Jacuś 
budził się wśród  nocy i podsuw ał gorączkującem u pod 
pysk miskę z zimną, o rzeźw iającą  wodą. O Rozboju 
miano s ta rań  e, bo Rozbój należał do tej samotn  czej ro­
dziny i dzielił jej losy. G dyby jego zabrakło , ubyłby nie- 
tylko w y p róbow any  przyjaciel,  ale n iezawodny obrońca
1 stróż, postrach  dzikich zw ierząt w kn.ei w promieniu 
wielu kdometrów.

W  tym czasie cudow na natu ra  zabliźniała powoli 
szwy, ła ta ła  szczerby i zwyciężyła. K edy zdjęto po raz 
p ’erw szy  deski ze złamanej łapy, pies jakby  sobie n :e- 
dowierzał. P róbow ał  najp ierw  ostrożnie, potem z parł 
się siin e, p rzeciągnął j zaszczekał radośnie z n ieopisa­
nego szczęścia. D ając wyraz w ybuchow ej wdzięczności, 
zwalił się G ozdawie przedńiemi odnóżam i na ramiona, 
położył potężny łeb na piersi i c z u r ł r a ł  nosem. G o zdaw a 
musiał się dobrze wysilić, żeby udźw igać  b a  sobie

olbrzym a Sam peren radości, g łaskał zwierzę po siogim, 
pofałdow anym  pysku i długich kudłach na łbie.

Tym czasem  dob egała  końca zima i szeroko uśmiech­
nięte. czerwieńsze niż zazwyczaj stońce jęło się codŹień 
w ytaczać  na niebo. Mrozy, co skuły w szystko  w p rzyro­

d z i e ,  folgowały z dnia na dzień. Luty ziąb trzym ał się 
k rzepko jeszcze tylko w mrocznych ostępach, ale na po­
lanach na łąkach, naw et na  w ysoko rozesłanych poło­
ninach poczęły śn egi szarzeć 1 kurczyć się. W  głębinach 
podśnieźnych w staw ały  głuche pomruki. T o  wody, zasi­
lane topnieniem górnych warstw ie , t tukły się n :by zwierz 
nieposkromiony w klatce.

G o zdaw a n e  zapomniał o młodym niedźwiadku 
w lesie, ale że śnieg leżał g łębok :, uznał, że jeszcze nie 
czas na przebudzeń e M arzec w górach, to zima w całej 
pełni. Dołem w ałęsa  się w ciąż omrOz i tłuką resztki zło­
śliwych w atrów. choć wysoko  już w a lą  cieplejsze po. 
dmuchy, zw iastuny  dobrotliwej wiosny.

Innego zdania był Rozbój. W ylizaw szy  się z ciężkiej 
choroby, pies szalał w śniegu i używ ał za wszystkie 
czasy. Ze zdrowiem wrócił apetyt,  z apetytem  sity. W  ęc 
jadł obficie, jak  niegdyś Turul,  aż wrócił do dawnej, 
okrutnej mocy. Jak ong iś  ugan ał dokoła zagrody  i za­
puszczał się na towy w knieję. W  taki snosób zaszedł 
raz w odwiedziny aż ku gaw rze  śpiącego misia.

S tary  Jędrzej szykując coś jednego  d r ia  przed do­
mem przestraszył się nie na żarty, gdy  o samem połu- 
dn u wychyliły się z poza węgła obory  dw a kosmate, 
ogrom ne kolosy. Jeden szedł flegmatycznie, ruchem ko­
łyszącym. drugi w ypraw ia ł  istne harce i szczekał tak 
zawzięcie, jakby  zaszło coś szczególnie w ażnego. Ję­
drzej przysłonił oczy dłonią, bo slmice śl n b  : patrzył 
uv.'aż®e. Juści Rozhoja pozna* ale nic umiał sobie w y­
tłumaczyć pojawienia się drug  ^go jak  dog  osiłka i to 
za p an b ra t  z groźnym  dla zw erzą* tybetańczykiem. Do­
piero posłyszaw szy  znane sapanie, zrozumiał, co się 
stało. Jak  młodz en aszek w p ad ł  ćL® domu. wywołując 
na dw ór  dom ow ników  O. o. u
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lis wy dramat szkolny
A. E. Balicki: Z żaka król

Prof. A. E. B a1!cki jest  jednym z naj- 
Zasłużeńszych naszych polonistów, b a r ­
dzo ruchliwym, wnoszącym  dużo zapału 
w  swą pracę zarówno praKtyczną, jak  i 
teoretyczną. Między innemi jest wielkim 
propaga to rem  teatru  szwolnego uznając 
jego wielkie w alory  pedagogiczne w v y- 
chowaniu naszej młodzii ży. P rzed kilku 
laty odw aży ł się na śmiałe przedsięwzię­
t e  w ystaw ien ia  T r a g e d i i  o  p o l ­
s k i m  S c y l u r u s i  e Jana  Jurkow skie­
go w  Krakowie, os iągnąw szy  memały 
sukces artystyczny.

Po tej pierwszej próbie sam stworzył 
teraz bardzo  udatny  obraz historyczny, 
zw iązany  z gimnazjum nowodworskiem 
w Krakowie ,tak piękne kar ty  mającem 
W swej historji. P ow sta ła  ta rzecz prof. 
Balickiego z zachęty  obecnego dyrektora 
wspomnianego gimnazjum, d ra  Kazimie­
rza  Lewickiego ku uczczeniu pamięci je­
dnego z najznakom itszych uczniów szko­
ły nowodworsKiej, J a n a  Sobieskiego, z 
taka-kró la .

Zaty tu łow ał au to r  swój u twór: Z ż a- 
k a -  k r ó 1, na  podobieństwo znanego 
utworu P io tra  Baryki: Z chłopca król, 
nazw ał zaś  „us tępam i ze s ta rych  k ronik“. 
(2  ża k a  król. Ustępy ze starych kronik. 
Kraków. W ydaw nic tw o  Gimn. im. B. No­
wodworskiego. 1936. 8. Stron 96).

Istotnie też przes tud iow aw szy  sumień 
nie dzieje p rzes taw nego  gm n a z ju m ,  z 
w.ełkim sentymentem, jako  były uczeń 
tak  dróg.,ej mu szkoły, roztoczył przed 
° fzy m a w idza w 5 barw nych obrazach 
'kilka lat z życia g imnazjum now odw or­
skiego, kiedy to  uczniami jego byli M a- 
f fk  j Jan  SoDiescy, wysłani na naukę do 
Krakowa przęz o jca Jakooa. Odsłona 1. 
p rzedstaw .a  przybycie młodych Sobie­
skich do gimnazjum, przyjęcie ich i egza 

obraz  II. sposób nauki in schola 
P°etica, ob raz  III., rozgrywający  się w 
gospodzie „P od  kaczką",1 najwlększertj 
flrgający życiem, w ys taw ia  znany  obrzęd  
..otrzęsin" ik c i a  trzech pierwszych o b ra  
2°w  toczy g ę w  r . 1640. W  rok 1643 
^zę n o s i  nas  o b .a z  IV., w którym autor 

psii chwilę p^zed wielką uroczystością 
szkoły, p rzen iesien iem  jej d'- gm achu 
f rzy ui. św  t ny W  osta tn im  okresie 

stanowiącym epilog, je s teśm y świad- 
kami wrażenia, jakie w "aściele sw-An^- 
”y w yw arła  w iadom ość o ^w^tięsfwie
dawnego żaka  obecnie króla —  Jana
•j1- Sob e sk ieg o  —  lOdniesionem p o d  W ie
dniem 1683 r * „
,  Zdołał au to r  połączyć w swyjft uto©- 
rze utile cum du-lci; daifki dokł^ " en 
ZaPoznaniu się z epoką, stanowiią\ ą 
kiS‘oi y c z n e ' utworu, wystawił z y « eJ £ _
kow w najważniejszych
^ a c h ;  zręczn e w y k o rz y s tJ  i hsty . 
c ?esne i zapis® kronikarskie, wiersz , 
'P>eśn:, przyczyniając się w ten P _ 
p a ln ie  do rozszerzenia ^oryzontu .y 
słowego obecnych szkolarzy  Z dru t 
strony s ta ra jąc  się o  ożywienie akcji,
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0 krok od śmierci
N owela, 

tłum. M. O.

—  Zrozum iałaś mię k ardz0. po- 
Hektor zażenow any  p a t n  ~

a;°Sę. Domyśliła się reszty. ,
n -  Tc ten brodaty idjota w y p a P ^ ^
Powiedział ci, że' spędz.łam J . że!i 
łeSś° wolier? No więc c? z Lł®z(jw aiych 
zostałam, to nie dla jego ^  t że
° czu, aic dlatego, że lało jak. g0i
s‘? nałam o moją suknię- Spy j  ę
czy deszcz nie padał. ..  . ChyJ
Pochwalił, że mnie tknął,  to_ s ę bo­
ba, że jestem lunatyczką. Zan ^  czy
J? brodatych  ludzi... Z aPy tf ^ n va p.’lusza 
n‘e miałam mojego noweg 
2 Piórem. mierzył ją

Andrzej niewzruszony, ^  zjością 
Wzrokiem pełnym P ° |£  : ‘ ipffzone na
Zaczęła szarpać  p o d u s z k , P 
ołomanie: .  „ctko jedno,

—  T o b y  mu było wSZL zy... Gdy- 
gdybym, sobie zniszczyła rzei-
“ śni dosta ła  kamru...  ■„ n=ezno-
„ Sytuacja Hektora _ staw a « .g ę b a m i  i 
°ną. Ażeby coś robie, zgrzy. judasz  
toczył wściekłem spojrzeniem. J 
n * polu garncarza .  ^ sw 0Je p la-

—  A ty jeszcze s t ru w sz  w#rjiw a 
t k z n e  pozy?  r -  zawołała

malując posfaci wprowadzo-ne do u tw o ­
ru z prawdziwem uczuciem w zbudza  
wśród widzów podniosłe wrażenia, 
wskrzesza w poetycznych ob. azach wi­
zje dawnych dziejów, tak  miłych sercu 
polokiemu obyczajów, tak pięknie zapi­
sanych w u m M a c h  potomnych postaci.

U twór p. Balickiego, wystawiony po 
raz pierwszy w Krakowie to. kwietnia 
1935 r.,siłami młodzieży -"kolnej, zyskał 
powszechny aplauz i wrdzOw i k,ytyki 
teatralnej. Autor. jaK niKt inny może do

p racy  w  z a k re s e  d ram atu  szkolnego 
przygotowany, w tern powodzeniu . sw e­
go utworu powinien znaleźć zachętę do 
dalszej twórczości w tym kierunku. 
,,Z żaka króla" w itam y jako bardzo cen­
ny zabytek dram atu  szkomego, w  no­
wym duchu tworzonego, z daw nego je­
dnak wywodzącego owe powstanie. —  
Utwór p. Balicićego powinien wejść w 
sldad innych tak-; e tea trów  szkolnych, 
niefylko krakowskiego.

DR. W IKTOR HAHN. 
n m a m m a m m a m m m m m m

:£»otkEdwy ubytek
lwowskiego Światad B

J o a d e k  ruchu muzycznego we Lwo­
wie, skłonił już wiele wyoitnych jedno­
stek ze świata muzycznego do pnzenies e 
nia się na teren dla ich talentu dogo­
dniejszy, na którym m ogą zna!ezc_ ’a 
swe pracy artystycznej odpowiednie i 
właściwe pole. Opuścił Lwów szereg wy- 
b ;tnych śpiewaków i śpiewaczek, których 
słyszymy czasem we Lwowie jedynie w 
charakterze miłych i znanych —j z o aw .  
nych czasów —  gości, ćftoć ze Lwowem 
łączy ich nietylko przeszłość sama. ile 
studia tutejsze, p raca  i owe „pierwsze 
kroki" na deskach sceny, czy es trady  
stawiane.

Obecn e szereg tych „uciekinierów" 
z naszego miasta  powiększył znany, ce­
niony a wybitny a r ty s ta  - mii yk„ po- 
wiedzmy śmiało —  muzyk o europejskiej 
stawie niezrównany wiolonczelista p. D e  
z y d e r j u s z  D a n c z o w s k i ,  który 
powota..y  został na stanowisko profeso­
ra  poznańskiego Konserwatorjum. Cichy, 
skromny a nadzwyczaj ‘•umienny muzyk, 
dał się poznać lwowskiej nubliczności 
nietylko przez Radjo —  w którerr często 
gryw ał ale i jako pierwszorzędny kon­
certmistrz i solista orkiestry Filharmonii 
Lwowskiej, dla której był idealnym 
współpracownikiem, cenionym _ tak  dla 
w alorów  svvej gry  jak  i wielkich zalet 
charak te ru  nietylko przez wszystkich tu­
tejszych i obcycn dyrygentów  ,aie t przez 
kclegów  samych .dla których był p .zy- 
kładem wzorowego i rzetelnego pracow ­
nika i muzyka, o niedoścignionym ar-.
tyzmie. , .

Ze Lwowem zrósł się o. Danczowski 
od za ran ia  swej młodości. Tu bowiem, 
w  Konserwator/u .1 P . r. M. » . . . l - i  - 
tego profesora A l o r z . e g o  S L d  
!•■<;/ ialcił sie w  grze na wiolonczeli, stąd 
w y f r u ń  *  ś w i t ,  t y  na Z ;  
zdobyw ać laury i p:eścic uchu każdego 
słuchacza przepiękną, pełrją uc ru-cia, me­
s k a l i n i e  czystą, wysu-btelnioną grą  na 
ukochanym —  swoją a rogą  —  wspaji a,- 
łym insLumencie. O d  c h. w 1 11, k i e ­
d y  p r e  ■ S l a d e k  u s u n ą ł  s i ę  z 
ź y c . a  a r t y s t y c z n e g o  i p o -

ciź ewcźyna. —  Powiedziałam ci już raz 

c « k 8 ł S,iyiko na taki rozkaz.

U ^ Z .r°Zostanę na schouacl.  i będę tam 
spał, jeśli zajdzie potrzeba. Jak  lew An-

010 w y d a w s z y  okrzyk pełen bólu zniknął
w czeluści korytarza.

— Szczęśliwej podróży —  zawołała 
za nim żo f te t ta i  zam ykając  szybko

d lZ pó'nieważ klamka i zamek były w yr­
wane i drzwi trzymały się tylko r a  za­
p a s a c h  zastawiła je fotelem, u d y b y  nie 
S n  przęklęty sznur, wszystko byłoby jak

nai ' P  Bądź ta k  dobry  i zde.m to p a ­
skudztwo -  por^osi.a naturalnym tonem.

Ale poets. siedział  b l ad y  i chmurny
nfl roffu biurka.

__ Pamiętasz? Kiedy cię prosiłem, 
żebv na tym haku powieś;, mały kryszta 
łowy świecznik, powiedziałeś że nato 
trzeba drabiny. Ale aby powiesić to swin 
stwo obeszłeś się bez mej doskonale.

_  p -z y z n a sz  chyba, że w  tym w y­
padku ,  to było Ważniejsze. ;

—  Nie przeczę, ale gdy b y  cię oto 
poprosiła  tw oja  g ru b a  foka, z którą sza
aleś v. osta tn i i p rzedosta tn i  czw artek  

w  „M oulin",  zgodziłbyś się na  wszyst-
ko bez słówka.

A ndrzej ,  n ieprzygotov/any  na a tak  
z  tej strony, w ytrzeszczy ł na mą prze- 
rażone o c z y s

izycznego
ś w i ę c i ł  ' s i ę  p e d a g o g  j i m u z .  
n i e  b y ł o  w e  L w o w i e  n a d  
p. J D a m c z o w s k i e g o  ś w i e t n i e j ­
s z e g o  w i o l o n c z e l i s t y .  Korzy­
s tając zaś z niepewnej sytuacji w c ą ż  
w anającego się żyw ota  naszej Fiiharmo-

NAJLEPSZY WVRÓB POLSI^l 
w Y b Ą C A N Y Ł K Ł A D

A d .A  VILLE DE P A R IS

GABRYEL STARK
LW ÓW , PL. M A R JA C K I  11.

nji —  zabrał nam Poznań tego wielkiego 
artystę,- k t ó r ’ —  zdradźmy na poc:esze- 
nip — obiecał zagościć do Lwowa w se­
zonie muzycznym wziąć udział w k jku  
koncertach .

Lwowski świat muzyczny —  jakkol­
wiek z uoy tkkm  prof Danczowskiegu — 
wielką ponosi stratę —  zyczy mu nieiyle 
powodzenia, bo jego artyzm powodzenie 
to mu bezwzględnie zapewn a, ale życzy 
mu by w Poznaniu tak jak we Lwowie 
pozyskał sobie serca słuchaczy kolegów 
i uczniów. A o Lwowie -v- oby nie za ­
pomniał!

W . HAUSMAN.

Wesela audycja99
w rozgłośni

Niejednokrotni e na łamach „Kurjera 
Lwowsk ieg o"  uka zy w a ł y  się artykuły, 
. t raktujące o największe j  zdobyczy cywi-  
I zacji, j a k ą  jes t  Radjo.

W  audycjach radjowych w związku 
z ich różnorodnością roi się od „now o­
ści" mających na celu zadziwić słucha­
cza zaciekawić i wywołać w nim „dre­
szcze zachwytu". Niestety, nie wszystkie 
ie. nowości sioią na właściwym poziomL, 
a częste tak bardzo okrzyczane szlagie­
ry muzyczne, importowane z zagranicy, 
pozbawione są wszelkich wzlotów, fan ta­
zji i ratchnienia.

Analfabetom nie wolno
się żenić

Rząd turecki p row aazi juz oddaw na 
ostrą walkę z a n Qifaoetyzmem. Założono 
w całym kraju setki szkół dla dorosłych, 
gdzie udziela s ę  bezpłatnie nauki czyta­
nia i pisania

I to jednak nie wystarcza. Obecnie 
tedy wyszło rozporządzenie, mocą które­
go wszyscy kandydaci do stanu niałżen. 
skiego w ykazać się muszą znajom )śUą 
sz tuk: czytania i pisania c ra z  kardynal­
nych działań arytmetycznych. Z arządze­
nie 10 odniosło skutek: do szkół dla do­
rosłych zgłaszają s:ę tak liczni kandyda­
ci że okazała  się p o b z e b a  utworzenia 
specjalnych „kursów dla nowożeńców", 
na których nauka odbywa się w przy- 
spieszonem tei:;pi'\ za niewielką opłatą.

lwowskiej
Że u nas nie b rak  dużych taicntówi 

twórczych o wielkiej o rygnalnośc l  
s tw ierdza zbyt skromnie nazw ana „W e. 
soła audycja" piątkowa, nadaw ana 
przez rozgłośnię lwowską. Byty to pie­
śni i tańce z operetki „Minister z Tym- 
buktu" W iktora  Hausmana, profesora 
P. T. M. we Lwowie. Kompozytoi,  w u- 
rywkach tych muzycznych oprócz pię­
knej linji melodyjnej zdradza tendencje 
wyrażania się w formach czysto m alar­
skich, gdzie poprzez szczęśliwie u ętą 
kombinację barw  dźwiękowych ukazuje 
s ę urokiem owiana natura. Pierw astek. 
modernistyczny zlewa się harmonijnie 
zarowno ze świetnym niejednokrotnie 
( h u m o r*  jak i z subtelnem, giębokiem 
uczuciem.

—  Cóż ro znowu za plcKlii?
—  N o, no, nie rób w ar ja ta .  T w o ja  

e legancka  c z w ar tk o w a  dam a.
Chciał zaprzeczyć ,  ale p różność  go 

poniosła :
—  Zemścili się, bo by ła  dla nich za 

w ielką dam ą Kto ci pow iedz ia ł?
—  N ie t ru d n o  się domyślić: w szyscy  

twoi przyjacie le ,  k tó rzy  mi nadsk ak u ją .
—  Ł a d n e  ptaszki!
— W iesz ,  jeżeli m ężczyzna  w bije  so _ 

bie w  g łow ę coś podobnego ,  to n a j lep ­
szy przyjacie l znaczy  dla n iego tyle, co 
zesz łoroczny  śnieg. Już ja  ich w idzia łam  
przy robocie . Jeśli sobie w y o b ra ża sz ,  że 
będą  chodzili  w żałobie, to śn isz  z o -  
tw artem i oczam i (U k rad k iem  bada ła  
w rażen ie  swoich s łów ) T o  ta k sa m o  ja k  
z tw o ją  h rab in ą .  Nie chcę o niej pow ie­
dzieć nic złego  —  w y g lą d a ło b y  to na  
zazd rość  —  niemniej jednak ,  ow a  w iel­
ka d a m a u d a ła  się w  podróż do W łoch , 
z pew nym  w ybitn ie  p rzys to jnym  m uzy­
kiem.

—  Cóż mnie to  m oże o b chodz ić?  Nie 
s ą d z isz  chyba ,  że to  z jej pow odu  chcę 
się zabić....  Z tw o jego  też nie, nie rób 
sobie w yrzu tów .

Spuściła  oczy:

Bez iluzyj, p rzed ew szy s tk iem .^
G d y  ch cąc  w yjąć  chus teczkę ,  o tw o ­

rzy ła  w oreczek , w y p a d ł  z n iego

L  kilku nadaw anych  ułamków opęreL 
ki „Minister z Timbuktu" przedewszyst- 
kim zwróciły uw agę w pięknym 'styiu 
u trzym ana , Introdukcja", „Gdy ciciiy 
mrok zapada", świetny Taniec charak­
terystyczny" oraz „G awot" p izepó iony ' 
leKkim wdziękiem i elegancją, mający 
wszelkie cechy tańca  narodowego fran­
cuskiego. W  blues‘ie „Nad Nilem", gdzie 
z maiarską plastyką wyczarował kompo­
zytor seledynowe niebc, unoszące się 
nad sfinksem, w całym blasku zajaśn at 
pełen słodyczy i ciepła glos biorącej ti- 
dział w audycji p. Walerji Jędrzejew­
skiej. Siowa prawdziwpgo uznan a naie- 
źą Się także drugiemu soliście wieczoru, 
p. Józefowi Zubikowi za jego ar tystycz­
ny śpiew, iak również dobrze zgranej 
oric.estrze, która cyrygow ał kompozytor.

Janina Strzemooszówna.

który  Andrzej d rę c z y ł  jej przed chwilą, 
W a h a ła  się przez sekundę, potem schy­
liła się, by go podnieść i energicznym 
ruchem  przedar ła  go na  cztery  części, 
roz rzuca jąc  sirzępy.

—  T o  cię nie in te resu je?  —  zapyta ł 
z ham o w a n ą  złością.

— Owszem, naw et b a rd z o  —  odrze 
kła, ociera jąc  oczy. Ale gdybyś się w 
nim skarży ł  p rzypadkiem , zrobiłoby mi 
to  za  wielką przykrość.

—  Ja m ia łbym  się skarżyć?  Sądzi­
łem, że mnie iepiej znasz.

—  T o  p raw da .  Z tw oją  wściekłą ciu 
m ą w olałbyś raczej zdychać...

—  M ogłabyś  powiedzieć —  u m ie rać
- r -  Nie jestem  poetKą, mówię jak

w szyscy  ludzie.
Czyż miata uk ładać  m isterne zda­

nia, ażeby  wyrazić swój ból? Dość by­
ło ustyszeć te śmieszne pochlipywania, 
kiedy w ycierała  nosek...

—  M ałe  zm artw ienie —  m ruknął 
A ndrzej .  Ju tro  małe kom entarze ,  potem 
rr.ała tab liczka z nazwiskiem. A to 
w szys tko  małe, maicńkic...

Szczupłe ram iona dziewczyny podno­
siły się od w strzym anego  łkania.

—  T o  tw o ja  w in a .  Rezygnujesz  z a -  
w c z e śn ie .  "tt

(C. ■!. o j
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CO DZIEŃ NIESIE?
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1 6 Środa
Saturjuna, Martyn.

Czwartek Wiktora |

R E P E R T U A R  T EA T R Ó W  M IE JSK IC H  

T E A T R  W IEL K I

Środa, 15. 10. g. 8.15 „S zesnas to la t­
ka", premjera.

Czw ariek  Jo. !0. godz. 8. wlecz. 
„Szesnas to la tka" .  Ab. 3.

P ią tek  17. 10. godz. & wiecz. „Sze­
snas to la tka"  Ab. 3.

S obo ta  i8. 10. godz. 8 wiecz. „Sze­
snas to la tka"  Ab. 3.
. Niedziela 19. 10. g. 8 wiecz. „Sze­

s n a s to l a tk a "  Ab. 3.
Poniedziałek 20. 10. g. 4.30 popoł. 

„Muzyka na ulicy" godz. 8 wiecz. „Sze- 
snastolapk-'***. Ab. 3.

w to rek  21. 10. godz. 8.15 Koncert 
Hoffmana. l > r 'iJ

Ś roda 22. 10. godz. 8 wiecz Prem - 
j e i a  „F ryderyk  W ielki" Jubileusz Lu­
dwika Solskiego. Ab. 4.

T EA T R  ROZM AITO ŚCI 

Nieczynny.

CYGANERJALwów, Hotel Krakowski
ta aijtafistj I aajelaja.tuj 
lokal rozrywkowy

K r o n H m  l w o w s k a

R E P E R T U A R  K IN O TE A T R Ó W

ATLANTIC: P epo  (Ż o n a  za  tysiąc ru-  Uli)..
APOLLO: W a cu ś  z Adolfem Dymszą. 
CASINÓ: „ W y p ra w y  Krzyżowe".
Cl UMERA: „M ały pułkownik". 
COLOSSEUM. „M acierzyństwo" 
3RAŻYNA: „O rlow ".
KOPERNiK: M aurice Chevalier „Folies 

Bergere'*
MARYSIEŃKA: B ar Micwe. Żyj i śmiej 

się.
MUZA: „Jestem  zbiegiem*,
PAŁACE: „Dwie Joasie".
PAN: „C zerw ony S ułtan"  (Abdul H a-  

m id) o raz  dodatki.
PAX: ,M toJy Las" i ak tualne dodatki. 
RAJ. Pieśń Kozaka —  Jose Mojica. 
S TY l O W Y : „K atiusza" oraz rewia. 
Ś W IT : „Dzień i noc Palestyny".
TO N: , P a t  i P a tachon  jako  jazzbandziści 

wiedeńscy".
WANDA: „Viva Villa“.

KOMUNIKAT TEATRÓW  M itlJSKlCh
KOMITET HONOROWY JUBILEU­

SZU LUDWIKA SOLSKIEGO. W  związ 
ku ze zbliżającą się u roczystością  ju ­
bileuszu ' sześćdziesięcioletnie] p racy  sce 
meznej D yrek to ra  Ludw ika Solskiego 
ukonsty tuow ał się os ta tn io  Komitet h o ­
norow y w  składzie nas tępu jącym : Prof. 
Dr. Kazimierz Bartek Dr. WI. Byrka, 
Di. L. Bernacki Dvr. Zakładu Nar. fon. 
Ossolińskich. W . Chajes, Dr. J. Czeka- 
nowski, Rektor  U. J. K., —  Gen. bryg. 
w. Czarna D -ca  t, d. p., ,W. D ro janow - 
ski, Dr. A. D om aszew ‘cz, Dr. St. D ębic­
ki prok. S ądu  Apel. Dr. I. Dem bow ski 
prezes P T  M., Dr. J. Gadomski K ura­
tor O. Szkol. Lw. J. G reger  prezes I. S., 
W . Horzyca Dyr. T . M., Prof. Dr. L. 
Kozłowski p. prezes  R„ M., Prof. J. K P !- 
ner Członek A. L., Br. Laskownicki p re­
zes Svndvkatu  Dzień., St. L aguna  Dyr. 
P. K. P., D. M oszoro Dyr. P ocz t  i Tel. 
Dr. St. Ostrowski noseł, OStap Ortwin 
prezes 7  Z. L p .. K. P ro tassew icz  s ta -  
o  sta  grodzki, M. Sochański w icewoje­
w oda  lwowski., Dr. J. W eryński.  w ice­
prezydent m. Lwowa, Dr. M. Zbrowski 
prezes Sądu Apel.

P ro tek to ra t  nad komitetem honoro­
wym objął W oj. W ł. Belina P rażm o w - 
ski.

Równocześnie ukonsty tuow ał się ko­
mitet w ykonaw czy  na k tórego  czele ta-1 
nął reż. lanusz Strachocki prezes  Filii 
ZASP.

KOMUNIKATY
ZWIĄZEK PAŃ DOMU zawiadam ia, 

że pokaz dia pań „leguminy skrom ne ! 
w ykw in tne"  odbędzie sio dnia 16 paź ­
dziernika we środę w lokalu Związku 
przy ul. B a to rego  38 o godz. 17-ej.

WYKŁADY 1  LOTNICTWIE
Ż óKazjl „XII T ygodn ia  L. O. P. P. 

O kręg  Wojewódzki L. O. P. P. o rgan i­
zuje cykl w ykładów  o lotnictwie. W y ­
k ła d y ’ odbędą  się w sali Collegiun. Ma-

Kamienie poukładane na torze kolejowym

Dzikie wybryki pasiucków wiejskich
(a ). —  Z aw iadow ca  stacji kolejowej 

w  S taw czanach  zawiadom ił w m ćze  p o ­
licyjne, i t  gdy  jechał drezyną torem w  
dniu wczorajszym, natknął się na  prze­
strzeni pomiędzy S taw czanam i a Lubie­

niem Wielkim 
na nagiomad7or,e na torze kolejo­
wym kamienie, poukładane przez 

pastuchów wiejskich.
Funkcjonarjusze  policyjni poi jęli do ­

chodzenia celem w ykrycia  sprawców 
tych, w  ostatnim czasie częściej pow ta­
rzających się w ybryków .

Rzeka wyrzuciła na brzeg zwłoki 13-letniego chłopca

( a )  Rzeka M leczka  w yrzuc i ła  w  
dniu  w cz o ra jsz y m  p o d  Jarosław iem  na  
b rz e g  zwłoki M a r ja n a  F ry d y  ze w si  
W iązkow ic .  F ry d a  w yda l i ł  się je szcze  
w  dniu  3 p a ź d z ie rn ik a  b. r  z dom u i od

tego  czasu  w szelk i ś lad  po nim zag iną ł.  
P o lic ja  pod ję ła  d o chodzen ia  celem 
s tw ie rdzen ia ,  czy  nachodzi tu zam ach  
sa m obó jczy ,  czy  też n ieszczęś liw y w y ­
pad ek .

Tajemnicze strzały

( a )  W  dniu  w c z o ra jsz y m  o godz. 
2 1 -sze j  p rze jeż d ża ł  row erem  do W oli 
B a r ta to w sk ie j ,  w  powiecie g ródeckim , 
nie jaki Jan  Liber. W  pew nej chwili po ­
sy p a ły  się w  je g o  s tronę  kule rew olw e­
rowe, sk ie ro w a n e  przez  dw u o so b n i­

ków, k tó rzy  p ra w d o p o d o b n ie  zam ie­
rzali dokonać  na p rze je ż d ż a ją c e g o  Li­
be ra  n a p a d u  rab u n k o w eg o .  Z a a ta k o ­
w a n y  zb ieg ł szybko  z m iejsca swej nie­
przy jem nej p rzygody .

Włamywacze 
w strażnicy kolejowej

( a )  W c z o ra js z e j  nocy  nieznani 
s p ra w c y  dokonal i  w łam an ia  do s t ra ż n i­
cy kole jowej w  S taw cz an a ch ,  gdzie 
sk rad li  koc i rozm aite  rzeczy  na szko ­
dę to ro w e g o  Ja n a  W o lań sk ieg o .  W  to­
ku doch o d z eń  a re sz to w a n y  zos ta ł  O łek-  
sa  C zuchry j ,  k tó ry  p rz y z n a ł  się do po­
pełn ien ia  tego  w łam an ia .

Morderstwo pod Lwęw e r a

(a .)  W  dniu w czorajszym  natiaf io-  
no w  lesie wi.nnickim obok  teru k o le ­
jow ego  na zwłoki cz!ow:eka, k tóry zgi­
nął skutkiem poderżnięcia przez jak ie­
goś nieznanego sp raw cę  Przypyii na 
mieisce posterunkowi z Wfnrtik  zdołali 
ustalić, iż zam ordowanym  został robot­
nik Hryńkr Kałahurka, liczący j 0  lat, 
zamieszkały w D obros tanaoh w pow ie­
cie gródeckim. P ra w d o p o d o t  nie mord 
dokonany  został na nim na fi? rab u n ­
kowemu P oooono  w ładze policyjne 
w pad ły  już na  ślad spraw cy.

Aresztowanie 
poszukiwanego oszusta

(a)  P o l ic ja  a re sz to w a ła  w  dniu 
w cz o ra jsz y m  w  S a m b o rze  n ie jak iego  
K aro la  U ngeheuera , k tó ry  d o kona ł  licz­
nych o sz u s tw  m a try m o n ja ln y ch  1 poszu­
k iw an y  był p rzez  w ład z e  policy jne w o ­
je w ó d z tw a  lw ow sk iego , p oznańsk iego ,  
s ta n is ła w o w sk ieg o  i ś ląsk iego .

Strzały do złodziei ryb
Zaprzysiężony strażnik rybacki \ t a -  

mańczuk, p rzy łapa ł na kradzieży ryb w 
Bouszowie dwóch osobników. Z ła p an : 
na  gorącym  uczynku poczęli bronić się 
drągam i,  w obec  czego, strażnik  rybacki

ximuim Uniwersytetu Ja n a  Kazimierza o 
godzinie 10-ej.

Drugi w ykład  odbędzie się we ś^odę 
dnia 16. bm. W y k ład o w ca  omówił m a k sy  
malne możliwości w spółczesnego  lo t­
nictwa, które m a ją  zrealizow ać na j­
śmielsze m arzenia  ludzkości, tj. lot poza 
kulę ziemską. W ykład  ten wygłosi Zbi­
gniew KrzywoblockL, asystent 1. T .  S. 
T y tu ł  odczytu  b izm i „Przysz łość  lotnic­
tw a  s tratosferycznego".

Cykl w ykładów  zamknie Dr. Adam 
Kochański asys ten t  UJK. I kierownik 
działu m eteorologicznego ITS., który 
wygłosi odczyt pt. „Tajem nice a tm osfe­
ry". Jak  w iadom o w osta tn ich  czasach 
wiele tajemnic s tra tosfery  zos ta’o zdo­
bytych, dzięki czemu latanie bez pom o­
cy silnika nabra ło  już całkiem realnych 
kształtów. Należy zauważyć, że w ykła­
dowcy w lwowskim świecie lotniczym 
należą do najlepszych popularyzatorów  
\viedzv lotniczei.

strzelił z m stnletu na aianm, aby  przy­
wołać pomocy.

Jeden z napastn ików  został 
ranny. Po przybyciu pom ocy ujęto 
soraw ców. obu z Bursz tyna: M'-ko}4te> : 
F eao ra  Nykoiajko. T en  ostatni o trzymał 
postrza ł w szyię. P roku ra to r  Sądu o- 
k ięgow ego  w B izeżanach  rozpoczął do- 
aocnoazenia.

Silny ruch w cukrowni 
Chodorowskie?

W  związku z rozpoczęciem kam pan­
ii przez cukrownię „C hodorów ", wzmógł 
się tu ruch. •

Zauw ażyć  m ożna silny napływ  ro­
botników sezonowych, szukających p ra ­
cy. Cukrow nia  dała  obecnie za trudn ie­
n i  przeszło 300 robotnikom sezonowym 
i pracuje na trzy zmiany.

Wypadek na przejeźta*e 
kolejowym

Pociąg osobow y z d ą ża jm y  do S ta ­
n is ław ow a na linji B ukaczowce —  B ur­
sztyn —  D em ianów  naiechał na rirze- 
jeździe d rogow ym  na furmankę, którą 
powoził szesnastole tni ju l jan  T onink  z 
M a-łvnow a Nowego.

Konie zostały zabite, a T on iak  cięż­
ko ranny. Przewieziono go w b ezn a­
dziejnym stanie do S tan is ław ow a. Do- 
cfiodzenia w ykazały  w ine Toniaka,  k tó ­
ry został za trzym any przed przejazdem  
drogowymi. u s ;łow ał iedn^k w « n - - -  
nad jeżdżający  pociąg  i spow odow ał k a ­
tastrofę.

Zdarzenia i wypadki
(a )  —  Awantura w  parku. —  Z n a­

ną jes t  rzeczą, iż w parku Kościuszki 
wieczorem g ro m ad z ą  się męty, nap ły­
w ające  z dalekich nieraz przedmieść, 
a chociaż funkcjonarjusze Komisarjafu 
V. oczyszcza ją  raz po raz teren, p rze­
cie zdarza ją  się tam częste aw antury .  
T a k  też i wczora j wieczorem nieiak' N. 
Kazik wszczął aw an tu rę  z Romanem 
Kochtą (ul. Kleparbwska, 1. 10), k tóre­
mu nożem zadał  ciężką ranę w bok. 
Rannemu pospieszył z pom ocą lekarz 
dyżurny P ogotow ia,  k tóry  założywszy 
iannem u prowizoryczny  opatrunek  p rze ­
wiózł go następnie do szpita la  pow sze­
chnego. P ow odem  zajścia była donna z 
pod latarni,  Zofja Muryniec, o której 
w z g 'f i 'y  obaj wymienieni zabiegali.

(a )  Aresztowanie złodzieja m ieszka­
n iow ego. —  W y w ia d o w ca  a re sz tow ał 
wczora j T ad e u sza  Kadlofa (ul. Kusty- 
nowieza, 1. 236), k tóry przed kilku 
dniami dokonał w łam ania  mieszkanio­
w ego  na szkodę Z ygm unta  S trońskiego 
(ul. Bolesława Chrobrego, 1. 10). O de­
brany  złodziejowi łup oddano  właści­
cielowi.

(a )  —  Zaatakowany przez dwu a- 
wanturników. —  Znany  na L ew andów - 
e'f‘. awanturnik, Julian Bertolctti w raz  z

drugim, z nazw iska nieznanym napadł 
wczoraj u wylotu ul. Biłohorskiej na 
pow raca jącego  z m iasia  w  stanie poJ  
chmielonym Rudolfa Superlaka, którego 
obaj aw an tu rn icy  rzucili dc toaui i do­
tkliwie na  tle jakichś bliżej nieznanych 
porachunadw  pobili.

Józef Hoftnann w Teatrze Wielkim
W  poniedz. dn. 21. bm. o godz. 20 

wystąpi w  Teatrze  Wielkim jeden z naj­
znakomitszych pianistów świata mistrt 
Józef Hofmann, który po dłuższej nie­
obecności w  kraju u-b. sezonu g-ał y 
W arszaw ie  4-krotnie wobec przepełnio­
nych sal koncertowych. W irtuozja Hof- 
m anna —  to szczyt sztuki odtwórczej — 
pisała p rasa  w arszaw ska. Dzięki s ta ra­
niom warszawskiej dyrekcji koncertowe] 
Henryka Markiewicza mistrz he fm anr  
zawita do Lw owa tylko na jeden kon­
cert. Bilety sprzedaje Orbis" pi. M a - 
jacki. 136?

KRONIKA KRAKOWSKA
BUDOW A GMACHU MUZEUM NAR

w Krakowie postępuje w szybkiam teiffl' 
ple i niewątpliwie w c iągu - 'obecre j  je- 
sieni budynek  znajdzie się pod dachem. 
Komitet zwrócił się z ponow nym  apelem 
do społeczeństwa o dafki na rzecz bu­
dowy, której koszt wyniesie około 5 mil* 
jonów  zl.

400-LECIE KOLEOJATY ŚW . ANNY-
kościoła akadem ickiego w Krakowie, by­
ło obchodzone u roczystą  Akadem ją v  
Auli Uniw. Jag. Z pośród  szeregu refe­
ratów, p rac a  Dr. Barycza u jm ow ała  'H 
sposób najbardzie j synte tyczny dzieje 
Kolegjaty. W  związku z 400-setnym ju- | 
bileuszem o tw a r ta  zos ta ła  w Bibljoł ece 
Jag. w y s ta w a  zaoy tków  Kolegjaty z ca­
łego okresu  jej istnienia. W y s ta w a  po­
trw a 2 tygodnie. Zakończeniem uroczy­
stości będzie procesja  ku czci św. Jana 
Kantego w niedzielę, 27 bm. z udziałem 
Senatów  akadem ickich  w szystkich wyż­
szych uczelni.

POBRANO ZIEMIĘ Z LOTNISK W O ­
JEW ÓDZTW A KRAKOWSKIEGO, ce­
lem złożenia jej na  Kopcu Marsz. Piłsud­
skiego na Sowińcu. U roczystość złoże­
nia odbędzie się w najbliższą niedziel?

ZJAZD KANIOWCZYKÓW I ŻELl- 
OOWCZYKÓW o bradow ał w Krakowie 
w  ub. niedzielę przy  udziale gen. Skier­
skiego, w ojew ody  Nakoniecznikow-Klu- 
kowskiego i i. W  zjeździe wzięło udzie 
700 osób.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
ADRIA: nieczynne.
APOLLO: „Fólies Bergere". 
BAGATELA: „Chłopcy ?. placu bron ."  
MUZEUM: „Antek d ic m a j^ e r"  (A- 

Dym sza).
PROMIEŃ: »Nędzr.icy“
STELLA: „H alka"
ŚW IT: „W ac u ś"
SZTUKA: „O sta tn ia  miłość".
UCIECHA: ..Dziewc^pto w m undurkach ' 
WANDA „Królewska faw ory ta" ,  

i ZÓRZ.*-: .^ luby  ułańskie” .

DUJĄ NOUI 
GATUNKI ZUP!

ka żd a  ko stka  
bez w ujaSku,

ę a ta /iA ó u f A f t f
różnychzup. V r  

UJ V B <3 R.
U R O Z m A IC O N V
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f KOMISAPJAT VII 
Siedziba Komisarjatu = ul. Gródecka 1.90 

. Telefon 20-274.
Granice: Od wylotu Al ej i Focha w 

poprzek ul. G ródeck:ej, ul. Działyńskich, 
ul. Kętrzyńskiego (num era  parzyste) ,  do 
drogi Kulparkowskiej, tą  d rogą do zbie­
gu starej granicy Lwowa, Sygniówki i 
Skniłówka, g ran icą  Zimnej Wódki i Sy­
gniówki do zbiegu granic Zimnej Wódki, 
Sygniówki i Bi 'ohorszcza, dalej do to ru ,  
kolejowego L w ów -Kraków, granicą Biło- 
horszcza, do granicy Rzęsny Polskiej, 
g ian icą  Rzęsny Polskiej i Biłohorszcza w  
kierunku wschodnim do przecięcia s.ę z 
gościńcem janow skim , ul. Kolejową, na 
stęp.iie wzdłuż toru kolejowego polną 
d-ogą, przez tor kolejowy Lwów-Sokal, 
stąd w  prostej li.iji do mos.fu kolejowego 
fw iaduk t)  od  mostu wzdłuż toru terenu 
VII. Komisari„tu do ul. Biłohorskiej, da. 
lei g ran icą  II. Komisarjatu do wylotu 
Aleji Focha.

KOMI3ARJAT VIII.
Siedziba Komisarjatu: ul. Llr/owska',

I. 66 (Zam arstynów) teł. 245-76.
Granice: od  przecięcia się starej gra  

hicy L w ow a z gościńcem Janowskim,

Polskiej Kleparowa oraz Rzesny P o l - j  Wielkich oraz Z am ars tynow a i Zboisk
skiej i Ho oska Małego, następu,e Ho- i starej granicy Lwowa, s ta rą  granica
łosko Wielkie _ no iosko  Mai o raz  Ho- i Lwowa i Zam ars tynow a oraz sta ra  e r a -
łesko Wielkie i Zan.arstynow, n a i tęp -  I „icą Lwowa i Kleparowa do orzecitcta
nie granicą Z am arstynow a f Grzybowic 1 się z gościńcem Janowskim.

Ch. Stadler
Łwdw, Jagiellońska 15

SKARGI I ZALE

Obrazki kolejowe
Ławeczki rlla numerowych

W  halu na dworcu, k tórędy w ycho­
dzi się po przyjeździe pociągów  stoi w 
kąciku m alutka ławeczka, nad którą jest 
na deszczulce drutem przyczepiony do 
poręczy napis ,,ławeczka wyłącznie dla 
numerowych". Przyszedłszy tam one- 
gdaj, aby spotkać znajomych, a mając 
jeszcze pół godziny czasu usiadłem na 
tej ławeczce. W  halu narazie nikogo nie 
było.

Za chwilę jednak zjawił się jakiś nu- 
g ran icą  VII Komisarjatu  do ui. Kolejo- I merowy, podchodzi w prost do mnie i po- 
wej, tą ulicą do przecięcia się granic ] kazując na deszczułkę p y ta ;
Rzęsny Polskiej —  Kleparowa, dalej w 
kierun k u  południowym granicy Rzęsny

2  ŻAŁOBNEJ KARTY

S. p. Miar ja Ryillewska
W  dn. 5  btn. zm arła w Poznaniu śp. 

MaTja R yalewska, je d n a  z najdzielniej­
szych Wieikopolanek w  ostatnich dzie­
sią tkach życia naszego narodowego. 
p ó ‘ka śp. Ludwika, pow stańca  z  r. 1863 
1 Marji Rakowskiej, u rodzona w  Pozna 

już  w e  wczesnej młodości zrozu­
miała zadanie Polio — bejw zlędnej służ 
by d la  dobra  Ojczyzny. Po  ukończeniu 
C i s z e j  szkoły żeńskiej .pod kierownic­
o m  p a n n y  Anny Danysz, złożyła eg- 
2amin nauczycielski w  r. 1896, poczem 
‘̂ s ^ - ę c i ł a  się zaw odow i nauczycielskie- 

Była nauczycie lką z p raw dziw ego  
P ° wołania, umiała w powierzone jej

—  Czy pan  widzi?
—  Widzę!
—  A czy pan przeczytał*
—  Nie umiem czytać!
—  Tu  napisane, że ław ka dla nume­

rowych!

—  Kto takie r o z p o r^ d z e n ie  wydał?
—  Mv!
—  No, jeśli nie dyrekcja —  to nikogo 

n ii  obchodzi.
—' Jakto? My kolejarze, to tak, jak  

dyrtkcia!
— A cżeinżc w takim razie jest p. L a­

g i  na?
—  Et —  na pana  by stójkowego, 

z panem się nir dogadał
W tej chwili nadszedł pociąg. Jakiś 

numerowy niosący k ik a  pakunków za­
wołał rozpraw iającego „dyrekcyjnika", 
by  mu pomógł

Ale ten na to nie reagował, tylko 
straszyi mnie dalej —  mimo że juz w s ta ­
łem —  policją.

—  Ej na pana  by stójkowego.
—o—

-v ' - — >ę— .'i'_- V-T_Jłfl V V 1

B E R T A  STARK
L Wó W,  H O T E L  G E O R G E ‘A

d z i a ł  K o n f e k c j i  d z i e c i ę c e j
p o le c a :  najnowsze modele dziecięcych płaszczyków jesiennych i zi-

 , .. ,______  . mowych, sukienki, ubranka, fartuszki, .'tapeluit', rękawiczki, poń-
, 'eći zasiew ać nittylko ziarna wiedzy, | CZOsxki oraz bieliznę dziecięcą i niemowlęcą w bogatym wyborze
le«  takż,. 7 « 7« M i a t a  w  nią małość P o i  . . .  . T a  J____,, także  zaszczepia ła  w nią 
sKi„ uczyła ie jak  należy u ra to w a ć  dla 
spraw y ś r o d o w e j .  Niezwykłej dobroci 
serca, p raw dziw ie  anielskiej, pozys  iu 

serca  swych w ychow anek  za rów - 
no w  M urow anej Goślinie, gd?*ę p o ­
czątkow o była nauczycielką, jak  i S>o- 
fniej w Poznaniu, gdzie obję ła  ooow iąz

po najniższych cenach.

Ślubowanie rezerwistów w Kołomyji
W  Kołomyji odbyła się wczoraj uro­

ki w  w y ż sz e j  szkole  po lskiej p. -Wair -  j c z y s to £<t ś lu b o w a n ia  c z ło n k ó w  Kół Zw. 
ków ny. w  P o z n a n iu  b ie rze  ż y w y  u c u  R eze rw is tów . N a b o ż e ń s tw o ,  p o low e  od -
w  Pracy sp o łecz n o -o b y w a te lsk ie j ,  ra z e m  p ra wi ł  ks  dz i ekan Pęcek .
2 n iezapo m nianem u  d z ia ła c z k a m i / o i j 4  p j z e d  o ł ta rze m  zajęli m ie js ca :  s t a -  
Sofcplnicką i  H eleną  R zepecką ,  n a lJ;-y r 0 s ta  kołotmyjoki Wlmmer, prez. S an o j-  
m - in. d o  ta jn e j  o rg a n iz a c j i  o b ro n y  n a -  1 ^  p re z e s  S ą d u  Okr. C ysarz ,  de leg a t  
rodow ej,  p r a c u je  w ta k  z a s , d i ' /nenL ,-p  I w o js k a  m jr .  P a c z e śn ia k  z  g ro n em  ofi- 
dz ie jach  (W ielkopolski T o w a r z y s tw ie  g g rów. i po do f ice rów , d e 'c g a c i  s tan is ła -  
..W a r t a " ,  o rg a n iz u je  p o ta jem n ie  Korka w owsklieg0 Z w  R ez e rw is tó w  pp. Sb Xa- 
nauki j p o lsk ieg o ,  h is to r j i  i l i te ra tu ry .  1 c z m a rc z y k  i B ia łorudzki,  u m u n d u r o w a -  
W sz ę d z ie  óratfu je  z n iezw y k łym  za-pa- O ddzia ły  - w .  R e z e rw a tó w ,  k o m p a n ia  
łem, z p ło m ie n n ą  w ia rą  w  lepszą  p r z y -  h o n o ro § a  49 p p , szkoły  i oddzia ły  P. 
szłość w  p o w s ta n ie  Po lski.  D ocze i ta ia  o raz  p rzed s taw ic ie le  sp o łe c z e ń s tw a

tej radosne*  ch w il i :  osw ^ d z e n i c
W ielkopolski z p o d  j a r z m a  ,nl^ '  p o ­
było d la  śp . Z m a r łe j  n a jw ię k s z ą  r a d ^
scią, j a k ie j  d o z n a ła  w  życąu- JW W s p 4 j
s ia je  i t e r a z  sw e j  o w o cn e j  p ra cy .  ,
n ię  z m ęże m , d r .  C e les tyno  .  Wynn, 
skim, z n a n y m  dz ia łacze-n  w i e l -
ak  pi 1 ie z a p is a n y m  'V  ^ °  dzLił"l- 

kopolsk i,  p o d e jm u je  ° * y ^ ,  J h .  y j  l a -

kołomyjskiego. Kazanie wygłosił ks, 
prof. Kaczkowski.

Po nabożeństwie wiceprezes Zw. Re­
zerwistów w Kołomyji p. Moszoro ode­
brał od kilkunastu rezerwistów ślubo­
wanie. Lnieniem władz przemawiał s ta ­
rosta Wimmer, poczem odbyła się defi­
lada, którą odebrał mjr. Pacześniak  w 
otoczeniu przedstawicieli władz. Po de­
filadzie odbyło się w świetlicy P. W. 
śniadanie* żołnierskie, w czasie którego 
p irem aw ia l i :  pkt. Błyska!, por. ćw ię -  
kalski ; wiceprezes K ac zm a rz y k .

Podniosła uroczystość w g.mnazjum
im. Kazimierza Wtelkiego we Lwowie

.W, niedzielę, 13 b. m.' w murach VIII. 
.Gimnazjum w e Lwowie, odby ła  się nie­
zw ykle  podniosła uroczystość poświęce­
nia ołtarza, ufundowanego przez Komi-

tąch 1 d iq rOZmia97lĈ s r s e k r e t a i k ą  Korni- I Rodzicielski i sz tandaru  szkofltego? 
Igcn 1919 —  1921 jes i  «  « ^ - 9S rtle- r i ______ n r r e r  n rivr. K o rło w a ta
? !  g ra n ic z n e j  w  ' o d a ^ k u ,  |

1 n n 102 V *‘" ' J . % I VV 1. Łtyr V- TT *-< ^ --- 1----   • !■'*“ /  ,,u
rek „Tanich  Kucheń” , W » »  ‘S4 1 'w jm .  o H a ™

Aktu pośw ięce n i a  dokonał ks. prała t 
,Wł. Librewski ,  k tóry  od p r aw i ł  p rzy  no-

ność w '  rozmaitych kiemnkach 
—  1921 jest sekretark 

»JJ granicznej w  Odań^Ru, pc> c Kur-era 
biscytu śląskiego pełni fun I? ;,n iciato- 
ó jp iom atycznego , r n a f ? ^ 7e te
^ k  Tanich K uchen , ‘̂ rn izac ii K ob ie t  I św ." p rzem ów ił  do  zeb rane j
w W  T ll' i  ^  należy do licznych or- mtodzieży i g rona profesorskiego z dyr.

Wielkopojg e, na y wszystko u odb0dem na czele. Przemówienie ks.
^anizacyj o św ia tow y • u  udziela- n ra ia fa nacechowane było patriotyzmem,ma czas, wszędzie v j n o ^ a ^  p f ^ n a ^  . ^

J4c go innym, podjęt innym przy- duszy młodego pokolenia. Przemówienie
jak najsumienniej, świecąc inny duszy ks p fa ła t  Librewski

dem- hvła najlepszą przekonamem, „iż z gimnazjum, na któ-
W  życiu domowem  ̂ ouyifIeowej pra-  | reg0 cZele stoją tak  wartościowi ludzie,

jak  dyr. H nd b o d  i o b e c n e  grono profe-

kiader

I S f ł l Scy męż.a, idealną matką, 
ci nadewszystko.

/ g o n  śp. Z m a r ł e j  °P ‘akUjrc 
n a j b l i ż s z a  rodzina, n,et>lk°rz° szc

nietylko
p. i m a n e j  p r z y .

. rodzina, met>lk g ęDołl..
jaciół, lecz także liczr eZ tyle lat
czeństw a polskiego, ktc ' k a iaCą ża-
podziw :ałc wytrwałą , J11? dóbraJ Ko-
dnego rozgłosu pracę JCJ 
ścioła ' Ó :czyzny. Wi h.

Cześć Jej pamięci^

sorskie ,  m u szą  w y jść  w ie lcy  m ężo w ie " .
Po przemówieniu wręczy! ks. prała t 

„„fander dyr. Hodbodowi, k:óry odbie­
rając go z rąk D o s ta n e g o  Kapłana za­
znaczył, iż od  dwóch lat marzeniem je- 
<r.o było danie młodzieży sztandaru, nie­
stety wobec bardziej palących potrzeb 
szkoły, musiał z marzenia swego zre­
zygnować.

W dzięczny jestem fundatorce za ob-
o>d°k^M-e szkoIv fakil,: d '’rem- Potem podkreśliwszy, ozem óo  ndodzieży i
g imnazjum jest sz tandar, dyr, Hodbod 
wręczył g 0 zkolei uczniowi-ehorążemi 
n » 2 ,  wzruszony złożył przyrzeczenie 
wego n ‘gdy h jn 0 , ’u Sztand< ro-

. Uroczystość pozostawiła głębokie i 
m ezatarte  w  przyszłości wrażenie w du-
w faeł,  T ,o dz ieży  '  p o ru szy ła  w  niej n a j ­
sz lach e tn ie jsze  s t ru n y

„ S d^? pi? kny Ołtarz-tryptyk rzeźbio- 
ny w  drzewie, w ykonany  został w Szko-

ńro Tr yC!Z- Szttk Zdobn‘ P ^ e z
g  u g  wedl“g

POŻAR W  SZKOLE

Turkinl g,dKJ' OT n<>cy w  Słobodzie koło 
/Vi,mń wybuchł g roźny  pożar  w budynku
P astw a 2nLm • PrZ6Z s ?koŁ  powszechną, 
ni zahndn 'P?dly również śąsied- 
fccnie ad_ 2."12• N auka szkolna nie n-

ZIEMIA CHODOROWSlL\ NA 
"  SOWINIEC

W  dniu wczorajszym odbyio. :ię u r o  
czyste pobranie ziemi z okólłc młyna 
Chodorowskiego, gdzie w roku 1920 K iw a 
we boje utoczyła na6za artylerja. ,w  u- 
roczystości wzięli udział bunńistrz Eo- 
lesław Jaksa  -  Rożer., wiceburmistrz 
Hipolit Hydzik oraz delegaci 10 dywiz­
jonu artylerji ciężkiej z por. Jankow­
skim na czele. Z um ia  ta pobrana przez 
artylerję ze wszystkich ważniejszych 
pobojowisk złożona będzie 20 bm. ns 
Sowińcu.

POMYŚLNY ROZWÓJ HODOWL!
OWIEC

Dzięki poparciu czynników rządowych 
a przedewszystklem gospodarczych śfer 
wojskowych weszła na drogę pomyślne­
go rozwoju sp raw a racjonalnej hodówii 
owiec w pow. turczańskim. Mimo bo ­
wiem doskonałych pastwisk, owce, bu­
dowane przez mieszkańców powidłu 
turczańskiego, były. skariowaciale i m ia ­
ły lichą wełnę.

Obecnie sprow adza się tak zwane ca- 
kle rumuńskie i przydziela hodowćóm 
którzy do trzech la t zobowiązują się 
z przychówku oddać taką ulosć1 owiec 
jakie otrzymali, a pozostałe owce pozo­
stają własnością hodowcy. Narazie po­
wiat otrzymał około 400 owiec

PISMO SŻLACHTY ZAŚCIANKOWEJ
W  miejsce „Ziemi TurćzEńskićj", 

p izystąpiła  delegatura T-wa. Rozwóiu 
Ziem W schodnich w Tur^e dę w ydaw a-  
nia czasopisma społeczno-gospodarcze­
go pt. „Pobudka" .

Czasopismo ma cnarak łer  pism; re ­
gionalnego, ze szczegoinim nas taw ie­
niem na podkarpacką  szlachtę zaścian­
kową. — ■— — ■

OLBRZYMI P O Ż A R  w  T O P O R O W IE
~ 1 Onegdaj o północy wyouchł pożat v 
zagrodzie Jakóoa Fischa. w TopóiOwie 
pow. radziechowskiego, niszcząc do:z- 
czętnie zabudow ania mieszkalne i go ­
spodarcze. Następnie pożar  przerzuci, 
się na sąsiednie gospoda rs tw a i s tra ­
wił 19 gospodars tw  wraz z zabudow a­
niami mieszkalnemi i gospodarczymi.

Ogólna szkoda wynos* około 100.d0C 
zł. Spalone objekta były ubezpieczone w  
P. Z. U. w  Tarnopol. P rzyczyną p o ż a ­
ru było nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem przez Jakóba Fischa, który po­
zostawił palącą się świecę w kuczce 
wybudowanej w związku ze świętami 
źydowskiemi „Kuczki".

SENSACJA W  JABŁOŃ OWEJ
Dnia 13 października o godz 1L35 

lądował przymusowo na polach Jabło­
now a pow. przemyślański samolot spor­
towy R. W. D. 5, doznając poważi.yćh 
uszkodzeń Pilot i pasażer  w y ‘zi' fcńz 
szwanku. Uszkodzonym samolotem za­
jęty się miejscowe władze.

Zawieszenia zezwolenia 
budów i parcelacyj

Z a rz ą d  Miejski w król. stół mićście 
Lwowie ogłosił w dniu 6 w rześn ia  1932 
o p rzystąp ien iu  do spo rządzen ia  ogól­
nego p lanu za b u d o w an ia  miasta

Z w ra ca  się wobec tego uw agę  mie­
szkańców  na postanow ien ia  art. 39  i 
58 R o z porządzen ia  P rezyden ta  R ze­
czypospolitej o  prawne budow lanem  i 
zabudow an iu  osiedli, upow ażn ia jące  Za 
rząd  Miejski, w w ypadku  p rzystąp ien ia  
do  sp o rządzen ia  p lanu zabudow ania  
m iasta ,  do  zaw ieszenia  rozpatrzen ia  
p ró śb  0 zezwolenie na budow ę lub par 
ce lację na okres  cio 2 lat, o ile p ro jek­
to w an a  b u d o w a  lub parcelacja  sto* w 
sprzeczności z zamierzeniami regula- 
cyjnemi i może uniemożliwić urzeczy­
wistnienie tych zam ierzeń albo spow o­
dow ać znaczne trudności w ich urze­
czywistnieniu.

Dla uniknięcia zatem strat ,  spow o­
dow anych  wydatk iem  na opracowanie  
planu i na op ła ty  od podań  bezsku­
tecznych, zaleca się in teresowanym , a- 
żeby p rzed  nabyciem działek lut wno. 
szeniem p róśb  o zatw ierdzenie p lanów 
parcelacji ,  albo p ianów  na budowy za ­
sięgali inform acji w  tych sp raw ach  w 
oddziale  pom iarow o - regulacyjnym 
W y d z .  TII. Zarządu  Miejskiego, Ratusz 
111 piętro w godzinach ocl 12-tcj do

, - ‘e>
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Rozpoczął się przemyt broni

Korespondent, „Piccolo" donosi z Ad- 
diś-Apeba, żę do stolicy p rzybyw ają  co­
dziennie /  całe pociągi ,z m ater ia łem  w o­
jennym

f/araócy N egusa zorganizow ali w o-  
stą t.ich  Miesiącach system atyczne  

przem ytnictwo broni i amunicji.
Karabiny, k tó ie  otrzymuje Abisynja 

są pochodzenia szw ajcarsk iego; m a te r -  
jąi. artylerji i ■ karab iny  m aszynow e są 
dosta rczane  -przez Czechosłowację, pod­
czas  gdy  amunicję dos ta rcza ją  fabryki 
niemieckie.
“ C ą łyximaterjął w ojenny , za ładowuje się 
w p^rl-aich niemieckich na  parow ce j a ­
pońskie.

da&ęty i t  lądują w  ai abskich por­
tach Eiedaa i Hodeida, skąd małe 
żaglo  wre- przew ożą materjał do por­
tu Zeila, położonego v  brytyjskie] 

Somali.
Tuta j  czekają  już. olbrzymie k a ra w a ­

ny, płożone.z .wielbłądów i mułów ; część 
broni prze,wozi się p rosto  do Harrar,  
gdzie znajduje snę g łów na k w a te ra  po- 
M nicfwśj ąttijii. Negusa, inna część zaś 
jęst t ran sp o r to w a n a  do Dżibutti, skąd 
od jeżdżają  '•■codziennie'- pociągi specjalne 
do. Adis-Abebą 

• Generał kw aterm istrz  ajiijyński, 
Balm dąr Haił, ’ powrócił onegd.a .1 do sto- 
licj p,o, dłuższym pobycie, w  ■ Europie, 
geąie ufląio <mu się zaw rzeć kontrak t 
z Uąjiyiększemi fabrykami m aterjału w o-

Fara w nowej szacie
P is z ą  ze S tru so w a :
Z b u d o w a n y  p rze d  50  laty kośćiół 

fą rny  w S tru so w i t  za g ro ż o n y  byi ostat*- 
nip p rzez  to, że pok ry ty  ciężką a a c h ó w  
ką ulegał nadw yrężen iu .  P ić b o s z c z  p a -  
rafji  s trusow skie j ks. kan. Emil Kobie-  
rzycki, doskona ły  o rg a n iz a to r ,  cz łow iek  
wielk iego e n tu z ja zm u  i w ia ry  p rze p ro ­
w ad z i ł  w  zw iązku  z  tem rem ont d a -  
c ró w k i .  Kościół o t r z y m a ł  cz e rw o n ą  b la ­
chę, j a  p o z a te m  kom ple tny  rem ont ple- 
banji  i jęj z a b u d o w a ń ,  W  c iągu  zimy 
p rzy b y ły  d w a  konfesjonały ,  N a  w iosnę 
p rzy sz łeg o  toku ca ły  kościół s tan ie  p ra -  
w ao p o a i-b n ie  w  now ej szacie, uzupe ł­
nionej szereg iem  now ych  szczegó łów  
pom ysłu  ’ a r ty s ty  r z e ź b ia rz a  Ludw ika  
Z iem skiego  ze S tru so w a .

D o d a ć  t rzeba ,  że te zm iany  za -  
*d*ięcżaĆ na leży  dużej o fia rnośc i  p a r a ­
w a n ' s trusow  skich, a oprócz  tego  p o ­
mocy w ujew . ta rnopo lsk iego ,  k tó ry  o so ­
biście o g lą d n ą ł  kościół s t ru so w sk i  i p rze  
znaczył n ań  5 0 0  zł.

Z  p o d  r a k  ludzi p racy ,  sz tuk i  i z a ­
pały o o w sta jo  w  now ej szac ie  F a r a  
S tru sow ą .  Z d n ia  n a  dzień p rz y b y w a ją  
n o w e '  szczegó ły .  S zcz eg ó ln ą  u w ag ę  
z w ra c a ją  d o b u d o w a n e  w ieżyce ,  o zdo -  
b io re  p ięknem i fa sa d a m i ,  o raz  orygir.al-  
nem. szczegó łam i a rc h i tek tu ry  stylu go- 
ł yek iego  z p in a k lam i i ża bkam i.

P o cze rn ia łe  o d  w ia t ru  i s łońca śc ia­
ny kośc io ła  o d s ła n ia ją  swe p raw d z iw e  
oblicze. M im owoii za t rzy m u jem y  się 
p rze d  odn o w io n y m  f ron tonem  św ią tyni,  
gdz ie  u w ą g a  n a s z a  skup ia  się n a  trzech 
po r ta lach  z a r ty s tycznem i p ła sk o rz e ź ­
bam i n a  ś ro d k o w y m  g łow y  C hrys tu sa ,  
po. 'lewej M atk i Boskiej,  po  p raw ej  św. 
Józefa. A w o k ó ł  tych p ła sk o rz eź b  ja k b y  
fłło m a low ane  w itraże .

P o n a d  p o r ta lem  fro n to w y m  o ś r e d ­
nicy d w u  i pół m e tra  m ieni się ok n o  w i- 
t rązow e,  n a a  bocznem i p o r ta lam i p o d o ­
bne?  o k n a  w itraż o w e  gotyckie.

W n ę k i  o d d rzw iow e,  za ła m y  m u ró w  i 
p /z ę j ś c ja  g zy m só w , o ra z  zew nętrzne  cz ę ­
ści fu n d a m e n tó w  z cz e rw o n eg o  t rem bo-  
w e isk iego  kam ien ia  w y k onane ,  o d b i ja ją  
ha rm on i jn ie  n a  tle bieli ścian.

A gdz ieś  ta m  u  g ó r y  n a  w ieży  c z a r ­
n a  ta rc z a  z e g a ra  i złote w sk az ó w k i 
u - sk a z j je  g o d z i ry  —  W y s o k o  w z n o ­
si. się i podnioś le  pnie sw e w ieży ­
ce jeden  z na jczys tszych  go tyków . Im- 
ponu je  sw ym  m a jes ta te m  i sw ą  s t rz e ­
lis tością w id o m y  znak  i symbol po l­
skości i w ia ry  katolickiej Ziemi C zer­
w i e ń s k i e j  M . Ś .

jennego w  Niem czech, Czechosłowacji i 
Szwajcarii.

Na podstaw ie tej um owy, Abisynjr. 
otrzyma w  najbliższym  czasie 200 
tysięcy karabinów, 5.000 karabinów  
m aszynowych, 36 armat lekkiego  

kaiibru i 15 m iljonów naboi.

Oprócz tego toczą się obeonie umo­
w y z Anglją, która przyrzekła dostar­
czyć Abisynji materjał sanitarny w  w y­
starczającej ilości.

Jak widzim y z pow yższego, Abisynja 
przygotowuje się gorączkow o do w oj­
ny, gdyż liczy, że potrwa ona kilka lat.

Cała Polska gra i wygrywa
w  najszczęśliw szej kolekturze

g p i.- Z C Z 6 Ś CI G<C SYKSTUSKA 12
gdzie  v,ygri nc. Zł, 10C.300 na Nr. 156 488, r c  20.000 aa Nr. Nr. 40 7 7 1 6 0 ,6 2 0  i 168801
f  14.000 t i .  na Nr. N .. 73.262. 50.228 i 99.736 r -  10.000 Zł. * •  Nr. Nr. 15.665, 34,203 

110.228 i 179.249, f .ó cz  w ielk iej ilości oiżej 10.0C0 Zł-

1290 G łówna
w ygrana Z Ł  1,000.000 (miijon)

C iągn ien ie  i, kl. rozp oczyna siq  ju z  18 p aździern ika  193C r. Z_...ówienia naLatocz.iiaó można 
za pem eeą blankiet* czasow ego  P. K, O. Nr. 500.42u - S Z C Z Ę Ś C I E *  Lwów, przekazem

pocztowym  lab piaem ale.

Szafir hr. Branickiego
Książę Gloucester podarował swojej 

narzeczonej, lady Alice Montagu, w soa-  
niały pierścień zaręczynow y ozdobiony  
wielkim szafirem i dwoma, podłużnemi 
brylantami. W  Anglji istnieje tradycyjny 
zwyczaj, że narzeczone książąt domu 
królewskiego otrzymują pierścienie za ­
ręczynowe z szafiramb

W  związku z tern gazeły angielskie 
przypominają ciekawe losy najwięk­
szych szafirów, znanych w historji sztu­
ki jubilerskiej.

W  końcu ubiegłego stulecia w W ie­
dniu w ystaw iono na w iaok publiczny 

olbrzymi szafir w agi 291 karatów. 
Stanowił on w łasność hr. Branickiego i 
pozostał u rodziny Branickich aż do 
wybuchu w ojny światowej.

W  1918 roku ów czesny właściciel 
szafiru hr. Ksawery Branicki, obawiając 
się aby niemieckie w ładze okupacyjne 
nie skonfiskowały drogocennego kamie­

nia,
nosił go  sta le w... tylnej kieszeni 

spodni.
Niestety skrytka ta nie była bezpie­

czną. Hrabiemu ukradziono jego szafir. 
Przez trzy lata policje w szystkich kra­
jów św iata napróźno poszukiw ały sza­
firu Branickich.

Dopiero w  roku 1921, policja pary­
ska przypadkowo znalazła g o  u 

pew nego Jubilera przy ulicy La 
Fayette.

Niestety kamień był juz podzielony na 
drobne części.

Jubiler zeznał ż t  kupił szafir od nie­
znanego mu człowieka, płacąc 185.U00 
irs., co było ceną niezwykle niską. Po  
biiższem zbadaniu części szafiru oka­
zało się, że nie stanow iły one całości 
kamienia. Pozostałych części rzadkiego 
szetiru nie udało sie pdszukać do dziś 
dnia.

P r o s i m y p a m i ę t a ć  
in«m O D n D t t l E n i U  P R Z E D P Ł f i T y

za „Kurjer L w o w sk i"
na IV. kwartał lub październik 1935
w naszym  K .A N T O k ZE przy ul. Z im orow icza 10, 
lub w  A d m i n i s t r a c j i  M ochnack iego  48
T E L E F O N Y :  K antor 246 -3 4 , A dm in. 292-46 .

Prostym sztychem

Bezpłatne telefony
N a  ch y try  sp o só b  w z ię ła  się  P A S T - a -  

od  w c zo ra j p rzy jm u je  zg ło s ze n ia  na  b e z  
p ła tn e  in sta lo w a n ie  te le fo n ó w  w  m ie s z ­
ka n ia ch  ty c h  za c o fa ń có w  X X -g o  w ieku , 
k tó r z y  je s zc z e  teg o  d zw o n ią co  . g a d a ­
ją ceg o  in s tru m en tu  nie po sia d a ją .

P ro ced er je s t k ró tk i:  id zie  s ię  na  
S y k s tu s k ą , g d z ie  w  żó łte j  ja k  k a w a  z  
m lek iem  ka m ie n ic y  m ieśc i s ię  a p o ka lip ­
ty c zn a  m iesza n in a  s iec i te le fo n iczn e j, i 
p o d p isu je  się  d ek la ra c y jk ę . Z a  ja k iś  
czas z ja w ia ją  się  g ra n a to w o  o d zia n i  
m echan icy  P A S T - y ;  coś ta m  pod łu b ią , 
coś ta m  p cw ie rcą „ za w ie szą  ci na  śc ia ­
n ie czarną  sk r z y n e c z k ę  a p a ra tu  i ju ż , 
N ie  ru sza ją c  się  z  w y g o d n e g o  fo te la  
m o że s z  sk o m u n ik o w a ć  się  z  ca łym  św ia  
t e m .- K anada , A lg ier, N o rw e g ja , T urc ja , 
S zw a jc a r  ja , In d  je, P a ra g w a j, M onaco , 
Ł o tw a , P a le s tyn a  s to ją  p rze d  to b ą  o -  
tw orem . M o ż e s z  ro zm a w ia ć  z  B o m b a ­
jem , M on trea lem , N o w y m  Jorkiem , B u ­
d a p e s z te m , D u b iin em , A ten a m i, M a rsy -  
ljq, B u en o s  A ires  itd ., a le ż e  ta m  nie  
m a sz  ża d n e g o  in teresu , w ięc  d zw o n is z  
ty tk o  z e  s w e j u licy Z a rw a n e j na  O p ę ta ­
ną, b y  się  z  p rzy ja c ie le m  u m ó w ić  na  
brid ża . M o żn a  ew en tu a ln ie  za te le fo n o ­
w ać do w ierzyc ie la  i o zn a jm ić  m u  
w sp ó łczu ją cy m  g łosem , że  się  w e kse l  
p u śc i do  p ro te stu , za w e zw a ć  P o g o to w ie  
R a tu n k o w e  do  są s ia d ó w  z  d ru g ieg o  p ię ­
tra , k tó r z y  s ie  od  rana  k łócą , za p y ta ć

Galanterja w sądzie 
wobec kobiet

M inisterstw o spraw ied liw ość  w Nj*
c a r a g u a  w y d a ło  n ie d aw n o  ro z p o r z ą d z i  
nie, m ocą  k tó reg o  kobie ty , zezn a ją ce  v‘ 
są d z ie  w  roli św iad k a ,  m a ją  ‘ p r a ^ o  ( 
p rz y  sk ładan iu  g en e ra l jó w  podawać 
swój w iek  pocichu , w p ro s t do uchĄ

się  w  ra tu szu , k tó ra  g o d z in a , lub  n c m y -  
m yslać  m ocno  i b ezk a -n ie  ( b o  to  p r ze z  
te le fo n )  c ię żk iem u  w rogow i!

W o g ó le  —  w y g o d a  je s t  i p r z y je m ­
ność.

O d w ro tn a  s tro n ę  m ed a lu  s ta n o w i o -  
b o w ią ze k  p łacen ia  z a  tę  p rzy je m n o ść  
no i toi ż e  n ie ty lko  m y m a m y  m o żn o ść  
za tru w a n ia  b liźn im  i iu k  ju ż  p o d łeg o  
ż y c ia  te rko ta n iem  te le fo n ic zn e g o  d zw o n ­
ka ....

B e d a  d zw o n ić  i dc nas
A w ięc p rze d e w S zy s tk ie m  o m y łk o w e  

po łą czen ia . T u  p ry m  d z ie r ży ć  b ęd ą  ner­
w o w i i  w iec zn ie  się  sp ie szą c y  sy n o w ie  
Izra e la  o ró żn y ch  porach dn ia  i nocy  
m ącących  sp o k ó j a b o n en to m , z  k tó ry m i  
nie m a ją  ża d n y c h  in teresó w  do  za ła t­
w ienie. M iła  o k a z ja  d la  a n ty se m itn ik ó w , 
m o g ą cych  na Dytanie n p .\  —  H allo , 
P n m era n z?  o d p o w ia d a ć  n p .:  —  H eil 
H itler! lub  coś w ty m  g u śc ie ...

P o za te m  b ęd ą  norm alne te le fo n y  od  
w ierzycie li. T y m  a lbo  sie  z  z im n ą  krw ią  
o d p o w ia d a :  —  N ie m a  m ię w  d o m u . lub  
w  porach , w k tó ry c h  n a jg ę śc ie j  . d z w o ­
nią, o d k ła d a  się  s łu ch a w kę ...

N a jleD szym  za ś  sp o so b e m  na u n ik ­
nięcie te j o d w ro tn e j s tro n y  m eda lu  je s t  
n ieza k ła d a n ie  w ogó le  te le fo n u ... Z w a ­
ż y w s z y  je d n a k , ż e  ta ka  operacja  nic 
nie ko sz tu je , m o żn a  za ry zy k o w a ć .

B y ło  nie b y ło . K IK I

sę d zieg o .
R ozporządzen ie to nie jest jeanąk  

tylko aktem prostej ga lan te^ i. ia z ie  tu
0 coś innego. M ianow icie kobiety w Nj 
caragua z reguły p odaw ały przy prze­
słuchaniu fa łszyw e daty urodzenia, ro­
biąc się naturalnie zaw sze  młodszeffli. 
P ociąga ło  to za sobą liczne skargi > 
procesy o  k rzyw op rzys:ęstw o, w zglęt  
dnie o fa łszyw e zeznania w  sąd zie , —1 G U S T
1 niejedna z pięknych, a niezupełnie już 
m łodych kobiet m usiała za takie nie­
w inne k łam stw o pokutow ać w  areszcie-

W yaan e św ieżo  rozporządzenie pr.a 
wdopejdobnie p o łoży  kres tym kłam  
stew kom  i w iek  św iadka pozostani* 
„tajem nicą urzędow ą"....

Wyścigi na rękach
W  poszukiwaniu za czem ś nowem  

sensacyjnem  wiodła dotąd piym  Bez­
spornie Ameryka. Obecnie zaczyna ' si? 
ta moda panoszyć już i w 'Anglji.

Oto św ieże zorganizow ane został] 
w Liwerpolu n iezw ykle w yścigi, przj 
któ-ych zawodnicy mieli przebyć nie M 
nogach, lecz na rękach przestrzeń su  
.ref, ów. Od uoziału wykluczeni byli za­
w odow i akrcbaci i artyści cyrkowi

Z pośród szesnastu zaw odników  zw y­
cięstw o odniósł m łody 17-letni. student 
który przestrzeń 100 mtr przebył w  cza­
sie 1 minuty i 22 sekur.d.

Także rekord w swoim  rodzaju, — 
leżący dosłownie., na dłoni.

wiielk
•Jycl.
•tep
•1(10 I
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Kronika stanisławowska
W yniki pracy P ow iatow e] Komisj1 

O światy Pozaszkolnej. Pow iatow a Ko­
m isja O św iaty Pozaszkolnej w Stani­
sław ow ie pod przew. s u i .  pow.. Pa- 
jączkow sklego opracow ała spraw ozda­
nie z kursów oświaty, pozaszkolnej, prz> 
czynnej w spółp-acy ■ inspektora, szkolne-, 
go w  naszem m ieście za rok 1934/35 J 
W yniki te przedstawiają się następują­
co:, Ogółem  na terenie powiatu stanisła­
w ow skiego  przeprowadzono 37 kursów, 
ośw iatow ych, z czego 10 k ii-sów  I stop­
nia, 19 kursów II stopnia i 8 kursów Ul 
stoppia. Ze w zględu na język w ykłado­
wy, urządzono 14 kursów z polskim ję­
zykiem nauezania. 5 kursów z ruskim 
językiem nauczania i 18 kursów m iesza­
nych polsko-ruskich. Ilość godzin wy- : 
kłaaow yrh w yniosła 3.452. W yk ładać  
62 nauczycieli, w tom 3? kobiet. Ddzńał 
w kursach w zięło 716 słuchaczy, z cze­
go 153 osób rełigji :zym. kat., w tem 
41 kobiet, oraz 535 .osób, ril gr. -  .kat- 
w tem 97 kobiet i 18 in. Kurs ośw ia­
tow y ukończyło 583 słuchaczy, w tem 
126 osób rei. rzym.-kat. w  tem 30 kv- 
biet, 440 osób rei. g r. kat. w  tem 77 
kobiet, oraz innych. W edle zatrudnieniaj 
na kurs uczęszczało 108 rolniitów, 123 
robotników, 25 rzemieślników. 304 po­
zostających przy rodzicach, oraz 21 in­
nych zaw odów .

Na szkodę M ałopolskiego T ow . Mle­
czarskiego w e L w ow ie aopuścili się o- 
szustw a dwaj bogaci w ieśniacy z Tury- 
łow a w  pow. kałuskim, którzy oszukał- 
Małop. Tow , MleczarsKie na kilkaset 
złotych, jakie pobrali na konto koope­
ratyw y w Turyłowie. O szustwo w;yszid 
na jaw, a obai w ieśniacy, a to: iwan  
Parypa i Dmytro Jurczyszyn zostali od­
stawieni do w ięzienia w Stanisławowie.

Skazanie kom unistów w  Kołotnyjł- 
Przeć sądem przysięgłych w  Kołomyi), 
odbyła się rozprawa przeciwko komuni­
stom, działającym na terenie śniatyna  
a to S. Rosenbergowi, N. Sche-rzerowi. 
Ch. Nierowi. W  wyniku rozprawy, sąd 
skazał Rosenberga na. 5 lat więzienia., 
Scherzera na 9  lat w ięzienia, a NLet zo­
stał uniewinniony.

Spór o majątek zakończony zabój­
stwem . W  powiecie tłumackim w miei- 
scow ości Dolina, rozegrała się w  rodzi­
me M aksym owiczów krwaw? tragedią 
zakończona śmiercią Mikołaja Maksym- 
czuka, zabi-tego przez sw ego oica. Tłem  
zabójstw a była awantura między ojcem  
a synem wynikła w sprawach majątko­
wych.

Bandycki napad, Na powracającego  
do dofnu masarza stanisław owskiego  
Jana W aczkę, napadł iakiś nieznany o- 
sobnik, który w yrw ał mu t  ręki teczkę 
zawierającą 300 złotych..
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r t l k O f l ) ,  SREBRO, ZEGARKI
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WŁ. BUSZEK LWÓW.je d n a k
Idzie tU kaprawa zegarków I b iin terji. — Tel. 218-48

‘ •■ssole ^gradowa 1 miernicze, naprawy, pa 
krvei i — p » 'eei iedyaa Katolicka Firma

MARJA B E M O W A  
" ^ A n H U U N  Lwów, W A Ł O W A  5

1271
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Jdszemi. 
karg i  i 

w zg lę ­
dzie, —■
Tnie już 
ie nie- 
reszcie.
■nie pra 

. kłąrn- 
to s tan i t

G U S T O W N Ą  B IE L IZ N Ę  k r a w a t y
A po cenach niskich poleca *85
“ ■ H o k r z y c k l ,  Rulewskiego 2 tel. 242.37

KONRAD K A I M  i SYN
Lwów, K opernika U .

f o r t e p j ANY. Pi a n i n a , g r a . 
M O^ONY, PŁYTY.

N a j w i ę k s z y  w y b ó r .

>wem i, 
m bez- 
f n a ' s i |

zostały 
i, przy 
nie na 
ren stu 
’yli i v ,  
i.
ir zwy-w 
tudent. 
w cza*,

tju, - -

P U T W A damskie, 
męskie, 

liLy nowe,
"'szelki* przeróbki w ykonuj® wedłufr najnow* 
**ych modeli. Cen* prxv- a  o  •  k i i  ISABATA

Lwów. MAŁECKIEGO 9 23453
•ki

« E *  L B da wszelkich pokoi najkerzyatnie) 
nabyć mJŹna

v wn wf i mr  1 
Fr. ZIELIŃSKIEGO
Lwów, Kohątajz J 

(w podwórzu) Stale 
1036 na okładzie.

r yg. m e b l e  a n t y c z n e .

Za zł 12*50 r« aT * .  _  _  liczny

K o to S .B . t t
dobrym fo.jjjrafeio

Jan Bujak, Kopernika -

?UTRA NOWE
_  *  ' i i b l k i e  p r z e r ó b k i

Lwów. «■'. H alicki 14 T p-

“ades^iy na IM on jea ien o y  i alm owy  

^ E L U S Z E S  F .b J y c « y h i

' S l k  f ] .  K H F K fl n L ^ . WlfcWk . 4

' • 'E l  Ki WYBÓR i S  3 LID IIA OBSŁUGA)

..Futro; B A C Z E S
,  L E  G  J  O  N  i  V I  1 9
w bramia hote lu  BrUtol

LW rlSl
1302

^łloaaenla niehrmdlowo do 10 * w 
?r.i dalazo wyrazy po 5 gi• Din 

*>a*alc. pracy de 15 ałów 30 gr. oal- 
**• Wyraay pa 3 graazo. Ogłoszenia

I* .. r i . IA - .— a/mira

audycje radjow e
Radjostaca Lwowska

Ćroda, dnia 16 października 1935
6.30 Audycja poranna. Y.5Q (Lw ) Od­

czytanie programu. 7.500 Parę informa- 
cyj. 8.00 Audycja dla szkól. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12.03 Dziennik południo­
wy, 12.15 „Anna Jabłonowska —  dzia­
łaczka społeczna wieku XV1II“, p oga­
danka. 12.30 Koncert Gmiestry Kameral­
nej. 13.25 Chwilka dla kobiet. 13 30 
(Lw) „Najpiękniejsza pryta gram ofono­
wa" —  „Koncert życzeń".

15.15 Przegląd giełdowy. 15.25 W ia­
domości o eksporcie polcklm. 15.30 (Lw) 
Muzyka popularna. 16.00 „W ędrówki 
dookoła gloou" —  „Mały Ibrahim z Al­
gieru" —  pogadanka dla dzieci. 16,20 
Utwory fortepianowe J. Bacha. 16 45 
Rozmowa muzyka ze 3łuchaczem radja. 
17.00 „Nasze zabrania dysausyjne" — 
wygł. Ł. Grochobka. 17.20 Kwintet Salo­
nowy Arkadjusza Flaro. 17.50 „św iat się 
śmieje" (przegląd humoru zagraniczne­
go ).

18.00 Koncert solistów . 18.30 (Lw) 
„35-Iecie Teatru W ielkiego" szkic lite­
racki w ygł. prof. Z. źygułsk i. 18.45 (Lw) 
iSsźD preludja tpiyty). 19.00 (Lw) 
„Grzebień hiar-pańskl" wrażenia z po­
dróży, w ygł. K. Alberti. 19.10 ąLw) Za­
powiedź programu. 19.20 (Lw)  Koncert 
reklamowy. 19.35 W iadom ości sportowo. 
19.50 Reportaż ak jalny.

20.00 (Lw) „Tow arzystw o śp iew a­
cze „I owszem" —  w esoła audycja mu­
zyczna. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
„Oorazki z Polski współczesnej". 21.00 
(Lw) VII. audycła z cyklu: „Twórczość 
Fryderyka Chopina" (1 8 10— 1849).

21.40 „Z liryk Norwidowskich" —  
kwadrans poetvcki w opracowaniu R- 
Zrębowicza. 21.55 „Hormony płciowe" —  
pogadanka dla lekarzy. 22.05 Muzyka 
taneczna. 23.00 W iadom ości meteorol. 
dla komunikacji Iotniczei. 23.05 (Lw) 
Muzyka salonowa na piyrach.
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które atom  * się  w nast. charabach
— w katarach p>rsi*w veh , kaszlach, ą«tm'e . , . . . ............ , zł.

w złej erze nien e m -tórji, rerm ityż r.te. artretyź n e, ehorebzcY skór-
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- nr*ecxv«7,t7»jęcn  .............................     ,. zł

Do. D ibvci w orv^in> i iem non^ewanic w aM ek-rk, s I.^ctscb fletec7.nt,eb
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i Hro- 
kt»rn 
13; 6

N A U M A N N m aszyny do szyc ia  
n ajw yższej jakości

___________  z 30-letn ią  gwa-
rancją arcy z ie lo  precyzyjn ej m echaniki po

J ŁOMAGA
Lwów, WAŁOWA 11 tel 22t-70  

Uwagn 1 dln kupujących  b e z p ł a t n y  kura 
h aftu . -■ I I

W E S O Ł A  A U D Y C J A  Z E  L W O W A
W e s e la  a u d y c ja  m u zy czna  p. t : . .T o w a ­
rz y s tw o  ś p  e w acze " ,  „I o w sze m " ,  k tó ra  
n a d a n a  będzie  p rzez  R ozg łośn ię  lw o w ­
sk ą  dziś, w e środę , o godz. 29.00, to w e ­
soła  sa ty ra ,  której tem a tem  są  T o w a r z y ­
s tw a  S  •■iewaćze m ałych  m ias teczek ,  a 
n a z w a  „I o w sz e m "  je s t  o d p o w ied z ią  na 
p o p u la rn e  hasło  śp iew acze  ,A m oże so ­
bie coś z a ś p ie w a m y ? "  W  a k c j : s zereg  
w eso łych  m o m en tów ,  ja k  'u k łs d a n  e s t a ­
tu tu  chóru , SDrawa koncertu , w y m j- f . re ­
p e r t u a r u  i p u n k t  k u lm inacy jny  —  p róo a  
g en e ra lna ,  k tó ra  p rz e ra d z a  się w  nie» - 
m o w itą  a w a n tu rę  m u zy cz n ą  na w iciką 
skalę.

bez phn*ędzjf
sprzedaje 

a r c % d ” .Vom b e z  p o r ^ u . ^ o l e l a  
ł l O ^ ł n i T i r i l W l  Lwów. _ 1861

LW OW SKI KONCERT C HOPINOW ­
SKI W  RADjO. W  siódmej zkolei audyc ji  
rad jo w e j  „T w ó rczo ść  F ry d e ry k a  C h o p -  
n a "  (ś roda ,  o godz .  21 .00) ,  u s ły szą  ra -  
d jo s ln c h a c z t  u tw o ry  C hop ina ,  k tóre  w sk a  
ż u ją  na m is t rzos tw o ,  d o jtza łe  z a ró w n o  
p o d  w zg lędem  formy, jaK i treści m u ­
zycznej. D o jrza łość  o w ą  w y k azu je  P o lo ­
nez f-rnoll, w y d a n y  dop ie ro  po śmierci 
C h o p ina  i o z n aczo n y  j a k o  op. 7 r ,  Nr. 3. 
W  tej samej audyc j i  o d e g ra n y  zostan ie ,  
o b o k  M a z u r k o "  D-d.ur i C -a u r  Nr.' 54, 
P o lon ez  C-dur- o p .  3 na  fnr tep  an i w io ­
lonczelę, s k o m p o n o w a n y  w  czasie  p o b y ­
tu C hopina  u ks ęc ia  A n to n iego  R adz i­
wiłła. W y k o n a w c a m i  aud yc j i  b ę d ą  z n a ­
kom  ci lw o w sc y  a r ty śc i :  p ia n i s t a  L eopold  
M u er. z e r  i Wiolonczelista  D ezy dp r ,u sz  
DaiiCżowski, k o m e n ta rz y  słowmycn u d z ie - 
Ii prof ,  Univ; rjagiell.  dr. Z d z is ła w -Ja c h i -  
merk-l

K n ć  o s t a c ’a  K r a k o w s k a
środa, dnia 16 października i93a
6.3C T r. z W a r s z a w y ,  7.50 Pi u g ram  

na dzień bieżący. 7.55 P a rę  ir .torniącyj. . 
8 .00 Tr>„ z W a rs z a w y ,  8.10 P rz e rw a .  
11.57 T r .  syg na łu  czasu , he jnał z wieży 
Marjacki.ei.  12.U? T r.  z W a r s z a w y  i W i l ­
na. 13.25 T r.  z W a rs z a w ; , .  13.30 Pau l 
G odwin  z p :an 's tam i  (p ły ty ) . . .

15.15 P rz e rw a .  15.15 T r  z W a r s z a ­
wy. 15.30 Arje i pieśni ( p f y t y \  16.09 T r.  
z P o z n a n ;a i W a r s z a w y .  18.30 „S k rz y n ­
ka o g o ln a " ,  w opr. inż. St. 3 ro n le w s k ie -

MEBLE ,
jioalni*, sypialnie, 
jjabioaty, tapczany:, 
kluby pę\  •  CA Wi«.
óeńaką ^'rtwór-ia  
StóUrako-tapicer-

k O R JN E R
41 Tel *5-7 3«4.

A. WIŚNIEWSKIEGO

o k f i i - j n i e

M eble N ow oczesn e i A ntyczne. Klńby 
skórzane. T  a p c t a n y .  Pokoje  
Kom binowane modern i antyczne. S a­
lony S tylow e. M eble Biurowe. O B R A 7Y  
S Ł Y N N Y C H  M ALARZY. D ywany  

Perskie. Bronzy, Porcelana. 1868

go. 18 40 \y ,iad. b ieżące .  18,45 M elodje  
h u w a isk ie  z płyt.

ly.JO ;,P o ra d n ik  tu ry s ty c z n y "  w o.p.r 
d i. 3t.  L eszczyckiego .  i9.1C P ro g r a m  ns 
dzień n a ^ ę p n y . . . .19.20 K u .ice r4 reklam. 
19.35 L okalne  wiadorr.,  sp o . t .  ”19.40 Tr, ‘ 
z W a r s z a w y ' i  L w o w a .  20 45 T r d  z W a r ­
szaw y .  21.00 T r .  ze LwoWa- 21.40 T r .  
z W a r s z a w y .  23.05 S k rz y p c o w y  finaJ 
(.płyty). • - - - -

e s t i a  d t o & n e
= =  jedno ogi aannio nie mota prtelcraciaó 
=  iłów  Ó głononia  reklamowa wśród
= =  drubnyoh kontują  aa 1 mm. 1 łam. 30 gr. 
= =  Dgłoaaenia drobna przyjmuji Kaacar 
 ‘ od rod*. 9 14 Kft Fr--rV,.

N a j le p s z e  
n a j ta ń s z e  
UBL WIE

d e n t y s t y c z n y  
15 la t ,  w prow  'm n y  

iu Btomatotujro^i w>’-
fn-ię. ]u b  u d zia ł. In fo r ”)8 
ik o ła ja  20 (rógr 

I p. ""S®1

f n p p A U t j

) rubryce tc a 'e r<tzam 
na ao 10 słów po 80 gro- 
Ba s ie  fc-rrzzy ' - 6 ^r

FORTEPIAN ;
y lub p ia n in o  k u p 1?. 0
Nowacki Piłsudskiej' l 7-

7'53

7Cl
3-
if

K AM IENICĘ  
t-ry p ią tro w ą  now ą, w olną  od 

« M k io h  op ła t, ok o lica  parku, 
T c h ó d  13.000 roc-,n pa yc:,ka

120 000 M a r c z y ń s k i ,  L w ów, 
za 1Z0-U"U 27111
Wałowa 4

Niprawe ^P »'-I,6W
)0d kierownictwem

HzwalcarskieJ siły
łb o w e j ,  naknt.ecznia

poleca
n a jsta rsza  firm a  katolick i, 

L. T. SKRZYPEK  

L w ów , H a lic k a .4 , ic h  24«-7» 

S p ecja ln o śó i O iu w ia  ,szko'na.

UN

. . .  SA L O N IK
,  ne r zeczy  o k a zy jn ie  sp rze-  ̂
, ,  m- Lw ów , C h rza n o w sk iej l i f t
11 P-. m ie sźk . l .  ^

iie  s p :z e -  O G Ł A D Z A Ć  —

w  -KUBJBBZE"

S ły n n y  pa łac cesa rsk i w S ch oenbrunn
i i i  się  s zk o - k u ^  ^

C IE P ŁE
w ygod n e p a n to fle  i p ap u czejrow a , r u ie r c l torba  

z im ow e p o leca  i w ykonu .ie „T bis"^ ! 250 z ł. .Lwów l" ‘Ze ,am
L w ó e . u l. H a lick a  5. I p 7'ic ’ B a to r e k< 4.

-7109

nur ^M E J& E SK A  16
- n - .  «prz

SAMOCHÓD
Tw .ra 4 -c y lin d r o w y  lim u zy n a  b. 
d o b .y  s ta n , do sp rzed a n ia . Lwć-.v 
P o to ck ie g o  2 7 / 1  p . £ 0 d. 1 5 — 1 7 .

U B R A N IA  

robocze, -d la  ■ uczn ió-- 
szk ó ł *echn.. m undury  

ł m  s tu d en ck ie ... przep isow e, 
f i  u P rzysp . V*ojsk., h crcer -  
L /lli)  sk ie , k om b in ezon y , wia­

trów k i, n a jta ń sz e  *.ródlo i w y ­
tw ó rn ia  „h A L L IU M ", Lw ów , ni, 
H etm ań sk a  22, obok M uzeum .
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SPORT I WYCH. FIZ.
TENIS

Turniej ten isow y w  Lugano. D o fina- 
hi w  grze pojedynczej p an ó w  zakwalifi­
kow ali  się: Niemiec H aensch po zwycię­
stwie nad Czechem Stingiem 6:4, 5:7, 
5 :0  i Czeon Mejzer, k tó ry  pokonał Au- 
s tr jaka  .Metakse 7:5, 6:4. ĆwierófinajłDt- 
kami w grze pojedynczej p a ń  są :  A dam - 
son (B elg ja) ,  M athieu  (F ran c ja ; ,  Hein- 
miller (C zechosłow acja)  i 'Jędrzejowska. 
Jęd rze jow ska  .pokonała Rost 6-1, 60:, & 
Meinm-iller- San-der 6:2, 4:6, 6:4. W  grze 
tnięszanej Jędrzejowska pokonała w raz  
z W łttm anem  parę W eil ł Colombo 6:3, 
6:3. W ittm an  w  grze pojedynczej w  
ćwierćfinałach został w yelim inow any 
przez Czecha M eizera  4:6, 3:6. W  g>rze 
podw ójnej  pań  Jęd rze jow ska  w raz  z 
F riedleben pokonały  parę WeissmUlle-r i 
Rpst 6:2, 6 :4  j w  finale zmierzą się z p a ­
rą M athieu i Adamsom — W reszc ie  w 
grze podw ójnej  p a n ó w  w  ćwierćfinale 
W it tm an  4 M etaxa  pokonali p a rę  Mlifaer 
i Rollan 6:0, 6:4.

Rozegrany w  Paryżu m ecz tenisistów

zaw odow ych  Francja— S tany  Zjednoczo­
ne zakończył się zwycięstwem Ameryki 
w  stosunku 4:1.

Amerykańskie koła sportow e utrzy ­
mują, że w kró tce  dwaj znakomici tenisi­
ści am erykańscy,  Ailison i P a rker  ( ł u ­
kowski) p rze jd ą  do obozu zaw odow ców .

PIŁKA NOŻNA.
Obsada sędziow ska na niedzielne za ­

w ody ligow e p rze d s taw ia  się nas tępu ją ­
co: Polonia —  W a r ta  p. Rutkowski, W i­
sła —  Ruch p. Krukowski Ł. K. S. —  
Śląsk p. T rygalsk i ,  Pogoń —  Cracovia 
p. M uszkat.

W tabeli strzelców  ligow ych prow a­
dzi n*.dal Fryszkłewlcz (16 bram ek)  
orzed Matjasem (14 b r .) ,  Scherfkem i 
Niechckne.t. (po  12 far.), Krofem, Godem 
i Kopecinem (po 11 gr .) ,  Pazurkiem I. 
(10 far.;, Arturem (9 far.), W ilimowskun, 
Gemzą, Riesnerem, Korbasem j Peter-  
kiem (8 br .) ,  Borowskim, Więckiem i 
Lisem (7 br.) ,  Pirychem i Malczykiem (6 
br .) ,  Sowiakiem, Smoczkiem, Ł ysakow ­
skim i N aw ro tem  (po  5 br.)  i t. d.

Zarząd Ligi PZPN‘u postanow ił w 
w yniku referendum udzielić pożyczek

zw rotnych  klubom krakow skim  —  Wiśle 
i Cracovii po  tysiąc  ziotyof. i G arb arn i  —  
271 zł. S p raw ę  op ła t  5 -g roszow ych  po ­
zostaw iono  klubom do uznania.

Nieuzasadniona dyskwalifikacja P ol­
skiego KSł Polonia w  Karwinie p o w o d u ­
je dalsze o,stre spory  w  czeskich w ła­
dzach  spoitoarych. W  spraw ie  dyskw ali­
fikacji zebrał s ię  ponow nie  wydzia ł dy­
wizji w  Przerowie, k tóry  potępił  karę, 
nałożoną przez cieszyńską żupę piłki 
nożnej.

Czeski Z w  .Piłki Nożnej w  związku 
z meczem Polonia -  Stovan w  Mor. Ostra 
wie na którym publiczność i gracze cze­
scy pobili zaw odników  polskich, zdy­
skwalifikował g racza  Poionji, Kruka na 
dni 14-cie, a g racza  M atusika —  naganą.

LEiyKA ATLETYKA

Atak na rekord Freyera. N ajc iekaw ­
szym punktem zaw odów  AZS. w  W a r ­
szawie był a tak  Przyoyłki. m is trza  Pol­
ski w M ara ton ie  na  rekord godzinny, u- 
s ta lony przez ś. .p .Freyera. Przybyłkc 
przeo egf w ciągu godziny  16 kim. 767,90 
m. Uzyskał zatem wynik zaledwie o 511 
m. 30 cm. gorszy od rekordu Freyera.

Kanada odkryła w  Montrealu now? 
ta lent lekkoatletyczny w osobie biegacza 
Richardsoina, liczącego zaledwie 17 lat 
życia. Z aw odnik  t u i  przebiegł oata tn ic  
100 m. w  czasie 10,5 sek., a w skoku 
w dał uzyskat 763 cm.

Ladoum egue złoży; podanie władzom  
spoinowym o rekw al ifkac ję  amatorską-

N ow y rekord św iata w  chodzie. Artur 
Schwab, za a tak o w ał  rekord św ia tow y w 
chodzie 3-g-odzinnnym, uzyskując 34 77T 
kilometrów'.

B. mistrz św iata  w  pchnięciu kulą 
riirschfeld oojął s tanow isko instruktora 
spor tow ego  przy uniwersytecie króle-- 
wieckim.

ROZMAITOŚCI
Zaw ody konne, w  W arszaw ie. 17— 20.

b. m. odbędą się w  W arszaw ie  VIII Cen 
tralne Z aw ody  Konne Oficerów Artylerji 
Konnej.

Znany hokeista lodow y Praskiego 
Klubu LTC., T ro jak  uzyskał w tych 
dniach obywateis+wo czeskie. T ro jak
jest synem Polaka, k tóry  osiad ł w Cze­
chosłowacji, jako  emigtanA

I
Fortepiany  

krótkie najnow 
sza m odele, 

wielki wybór 
nie sprzeda ej 

H A N A K  i.wów
P i łe u d s k ie g e  ?T
Ip 11191

W te j  r u b ry ce  m naresaczainy  
w ss e lk  *  o g ło s z e n ia  m ie s z k a ­
n io w e  przy  8  ra za ch  do 10 
s łó w  3  r azy  B E Z P Ł A T N IE . D al­

s z e  w y r a zy  po 8 g r .

4 P O K O JE
k o m fo r t I p. zaraz  do w y n a ję c ia  
S tr y jsk a  4. 2703S

S P O K O JE  
p ir te r ,  k o m fo r t, za ra z  do w y ­
n a jęc ia , L w ów , P e łc z y ń s k a  7, od 
g o sp o d a r za . R e f le k ta n c i k a to li­
cy. Z g ło sz e n ia  od 2— B. 27106

M IE SZ K A N IE  
tr z y p o k o jo w e  fr o n to w e , p e łn o  
k o m fo r to w e  na  I p ię tr z e  do w y ­
n a ję c ia , L w ów , S u p iń s k ie g o  25.

W E  W IL L I  
lo n e c z n e j  4 p o k o jo w e  m ie s z ­
k a n ie  z k o m fo r tem  do i  y n a ję -  
c ia , L w ów , M u rarsk a  40, I  p. od 
2— 6. 27105

A U TO G A R A Ż E  
L w ów , ś ró d m ie śc ie , w o ln e  10 
U t  od p od atk ów , 10 b o k só w  —  
m ie szk a n ie  —  dw u fr o n to w a ,  
k o m fo r to w a  p a rce la  158 są ż n i —  
d ochód  4 680 za  38.000 o k a zy jn ie  
sp rzed a  D r. P r ied , L w ów , M iko­
ła ja  20. 26991

4 P O K O JE
sło n e c z n e , . p rzed p o k ó j k u ch n ia ,  
ła z ie n k a  aa  II p ię tr z e , lw ó w ,  
P e łc z y ń s k a  2. 2' OSI

' J j ó k ó f ę , '  u n j M .

B E Z P Ł A T N IE  t a n u .  ise z c m y  w 
te j r u b ry ce  o g ło s z e n ia  o w o l­
n y ch  p o k o ja ch  1 p o s tu k u ją ­
cym  p ok o i p rzy  8 rasach  2  ra­
zy do 10 i łó w  d a ls z e  w yrazy  

po 5 g r o s z y .

P O K Ó J
>rzy r o d z in ie , b ard zo  ta n io . —  
Ud k a w a le r a  la b  s tu d e n t ó w  
ig ło c z e n ia , L w ów , D łu g o s z a  26, 

m. 1. W.

P O T R Z E B N Y
ład n y  pokój fr o n to w y ;  b lisk o  
ś r ó d m ie śc ia  p rzy  z e c n e j  ro d z i­
n ie , L is t y  K u r jer , „ B ard zo  s o ­
lid n a *  27038

ZARAZ
p o k ó j ła d n y , s ło n e cz n y , o so b n e  
w e jś c ie ,  L w ów , P ie k a rsk a  53, 
m. 4. 2711-2

K O M FO RTO W Y
p ok ój, c z ę ś c ’ow o u trz y m a n ie , od 
L  X I. r -yn ajm ę so lid n y m , L w ów  
W in c e n te g o  P o la  5, m . 8.

27107

K L A TK O W Y  
p ok ój k o m fo r to w y  do w y n a ję c ia  
Ł y cza k o w sk a  27 m ie s zk a n ie  dw u  
n a s te . 27046

P O S Z U K U JĘ  
p o k o ju  u m eb lo w a n e g o , w e jśc ie  
z k la tk i, o k o lica  B a to r eg o , Zy- 
b t ik lew icza . Z g ło sz e n ia  do K ur-  
je r a  pod „J. S .“ 27071

PO K Ó J
fr o n to w y , w e jś c ie  o so b n e , J asn y  
d u ży , dla s ta r s z e g o  p a n a  o sta- 
ły c n  d och od ach , L w ów , crn ic- 
k ie g o  22. 27083

3-P O K O JO W fc  
m ie szk a n ie , L w ów , B o n ifr a tr ó w  
1, 8, d ozorca , od 8— 4. 27082

POWAŻNA FIRMA FARMACEUTYCZNA

POSZUKUJE LEKARZA

27081

lub fa r m « r e V ę  katolika, dobrej p r e z e n c j i ,  dla prop i-  
*i ndy w M ałopelsce W schodniej. Zgłoszeni* a żyo o 
rysem 1 fotogrsf,ą  pod „Chem 111“ do Adm inistracji.

Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 8u gi od 15 
słów — dalsze wyrazy po  
8 grosze.

P O S Z U K U JĘ  
z d o ln e j p o d r ę c z n e j . Z g ło sz e n ia :  
L w ów , W y s p ia ń s k ie g o  9, m . 3.

27110

K U C H A R K A  
do w sz y s tk ie g o  szu k a  p ra cy  u 
m a łej ro d z in y  k a to lic k ie j  od z a ­
raz. L is ty  do K u r jera  „ U czc iw a  
k u ch a rk a 1*. 27075

P O S Z U K U JĘ  
s z y c ia  b ez  k ro ju  za  50 g r o sz y  
d z ie n n ie . Z g ło sz . do A d m in is tr .  
pod „50 g r .“ 27108

B U C H A L T E R  
m łod y, en erg iczn y . K aw aler, P o  
la k , k a to lik , w ła d a ją cy  'trochę  
ję z y k ie m  n ie m ie c k im , p o s z u k i­
w a n y  p rzez  św ia to w ą  in s ty tu c ję .  
O fe r ty  ty lk o  p ise m n e  p ed  „ S ta ­
ła  p o sa d a 1* do o iu ra  d z len n lk ó  
>,Nowa R ek la m a 11 Lwów, S z a jn o ­
ch y  3. 27113

O D C Z Y T Y
D Y S K U S Y J N E

e a lo a  G or s t ó — 
„A N T IN E A "  

o b e c n ie  L w ó w , u l. 
S z a jn o ch y  2 (r ó g  K o­
p e rn ik a ) p o le * .  n a j­
n o w sze  m o d ele  g o  -se­
tó w , n a p ier ś n ik ó w , - -  
p a sek  p o o p era c y jn y c h  
na cza s  c ią ż y , orar  
w s z e lk ie  a r ty k u ły  w -h o  
4 z ą ce  w  z a k r e s  g o rse -  

e la r s tw a  1 r ęk a w iczk i r ęczr  ie  
e z y te , po  n a d er  n is k ic h  cen a ch . 
P r z y jm n je  r ó w n ież  do h a f tu  i 
s z y c ia  b ie liz n ę  d a m sk ą . .1 4 6

PO K O JO W I" K LO ZETY  
p o le c a  F R . C H L /D E K  —  skłau 
to w . ż e la z n y c h . L w ów . R y n e k  45

O B IC IA  M EB L O W E  
b ro k a ty , n a r z u tk i, k a p y  a to ło w e  
W an k , p la c  M a rja ck i 6. 1167

o s ta ta ie j  
newości 
asjwyż- 

sze j
ja k eśc i p o le c a  k a to lic k i M a g ez y e

JANA SC hkA m A
Lwów, R a to w s k ie g o  7 (dawniej 

„IOT-ES* 170

P Ł Y N
n a  p lu ek w y , p ro szek  n a  baraku, 
n y  p o le c a  D r o g e r je  "'.oleżań k ii  
g o , B a .o r e g o  80. 1156

W Ę G IE L  
d rzew o n a j ta n ie j  „T rak tat" , —1 
L w ów , W a ło w a  27. 27111

Bieliznę 
dąms ką
p o ń e  s o c h y  
r ę k a w i e  skii 
t inną galan* 
terją poleca

Z 7G1 U łt 1

Lwów, 
B e m ó w  4

Pomoc leHarsKa

W IE L K I  C Y K L  R A D JO W Y
W  KAŻDĄ ŚRODĘ O O O D Z. 17.00

TRZY
p ok oje  k u ch n ia , k o m fo r t, w y ­
n a jm ę  III B o cz n a  P ija r ó w  50B.

27^80

D W U P O K O JO W E  
k o m fo r to w e  m ie s z k a n ie  od z a ­
raz do w y n a ję c ia , L w ów , M ączna  
1. 20. 27084

TRZY
w zg l. 2-p okojow egc. m ie szk a n ia  
p e łn o k o m fo r to w e g o , s ło n e c z n e g .  
c z y s ta  k a m ien ic e , b lisk o  śr ó d ­
m ie ś c ia , pię'tro, p o sz u k u ję . Z g ło ­
s z e n ia  a d m in is tr a c ja  „ In ż y n ier  
radca  W o jew ó d ztw a " . 27088

A SN Y K A  8
do w y n a ję c ia  c z tero p o k o jo w e  
p e łn o k o m fo r to w e  m ie s zk a n ie  —  

'■ czy n sz  z ł. 152.50, d ozorca  w sk a ­
że. 27085

O G ŁO SZE N IA  

W  *K U R JE R Z E “

S A  S K U T E C Z N E  I T A N IE

W t*f r u b ry c e  u m ie s z c z a m y  
w s z e lk ie  o g łc s z e n la  m ie s zk a n io ­
w e  p rzy  8 razach  do 10 s łó w  
2 ra zy  B E Z P Ł A T N IE . D a ls z e  
w y r a zy  po 6 g r .

S PO K O JE  
fr o n to w e  K o p ern ik a  n a  b iu ro  
za ra z  do n a jęc ia . W ia d o m o ść  
H o te l G eo rg e'a  p ok ój 61. 27072

D O  W Y N A JĘ C IA
sk lep . L w ów , M ączn a  14. 27052

P IŁ S U D S K IE G O  l i s  
do w y n a ję c ia  p ok ój p a r tr r  
b iu ro  oraz lo k a le  sk le p o w e  n o ­
w o ży tn e .

W rubryce' csm ieM C tam y  
o g ło a ze n la  do 1Ą s łó w  p rzy  8 
razach  2 ra zy  B E Z P Ł A T N IE  — 
d a lsz e  w y ra zy  po 6 g r o sz y .

W
P IE R W SZ O R Z Ę D N A

k r a w czy n ia  s z y je  po dom ai h

K O M U N IK A T  
B iu ro  P  *cy p rzy  O k ręg o w ej Iz ­
b ie L ek a rsk ie j w e L w o w ie  z a ­
w ia d a m ia , że  sy  .d o  o b jęc ia  n a ­
s tę p u ją c e  w o ln e  p la c ó w k i le k a r ­
s k ie :  1 )  L ek a rza  dom ow ego  Ub. 
S p o i. w  W ie lic z c e , S ta ra c h o w i­
cach , K a lis z u  (O p a tó w ek  I B ła ­
s z k i) ,  2 ) P e d ja tr y  U b ezp . S p o ł. 
w  P r z e m y ślu , 8 )  P la có w k i w o l­
n e j p r a k ty k i w  P r z y r o w ie , A le  
k sa n d r ji , C y co w ie , W y so k iem , 

2 70 6 9  R a jcz y , 4 ) Z a stę p stw o  n a  p ro ­
w in c j i  (6  m ie s ię c y ) .  B liż sz y c h  
in fo r m a cy j u d z ie la  s e k r e ta r ia t  
B iu r a  P ra c y , u l. Z yb lik iew icz; 
1. 2 3 , od g o d z in y  19— 20. T e!. 
2 3 2 -3 0 . 27079

K U R S
o g ro d n iczo  •  p s z c z e la r sk i o r g a ­
n iz u j .  M a ło p o lsk ie  T o w a rzy stw o  
O gro d n icze . I n fo r m s c y j  u d z ie la  
Się L w ów  23 u l. L w o w sk a  117

26Ai8

W t e j  ru b ry c e  za m ie szc za m y  
o g ło s z e n ia  do 10 słów p o 80 
g r o sz y  —  d a ls z e  w y r a zy  po 5 

gr., k n p K c k le  po 10 gr.

IM IE N IN O W Y  
u p o m in ek  w a r to śc io w y  t o  p or­
t r e t  b r o m o le j —  p r z e t ło k  w y ­
k o n a n y  w  Z a k ła d z ie  S k ó rsk ieg o  
K o p ern ik a  22.  25418

SPECJALISTA CHOR. SKÓRNYCH I WENERYCZNYCH

Dr. ą P Ł  KWIATKOWSKI
L w ów , F R E D R Y  7 . —  PO W R Ó C IŁ. O rd . 3 — 5.

Humor zagraniczny

SA L O N  M ÓD  
.S ta n is ła w a "  L w ó w  u l B o im ów  

3. P o le c a  k a p e lu sze  d a m sk ieSŁU Ż Ą C Ą  ,
e le g a n c k ie  s u k n ie , p ła sz cz e . — jzw in n ą , c zy s tą , szu k a m , L w ów . r.iz p r z y jm u je  w s z e lk ie  p .z e r ó b  

p od  „ C e n y |T a r n o w sk ie g o  10, II p., le w e  ki po  n a jn iż sz y c h  cen ach  
27103 drzw i.

L is ty  do K u rjera  
p r z y s tę p n e 1 27074 27005

=  T wój n a rzeczony  je s t  b r u n e t e m 7
— Nie.
— W y so k i?
— Nie.
— J e s t  s łuch aczem  p ra w a ?
— Nie.
— O, n ie  m yś l p rzy pad k iem , że mi sp ec ja ln ie  zależy  nd 

dowiedzeniu się, k im  je s t  twój narzeczony!

CENNIK O G Ł O S Z E Ń :
K t-kium y w t e k ś c ie :

N a  1 - iz e j  s tr o n ic  ,  » ,  » (  » i  s t .  lAO
G ała  1 -sza  s tr o n o  . ,  . i t  i  t  t  ■ 1.200.—
>  > 2 -g le j  i  « -e leJ  s tr o n ią  > « » • • •  0A 0
C a ła  2 -g a  Inn 8 - « i i  s tr o n a  • • s •  *  r f V
N t  d a lsz y ch  s tr o n a c h  te k s tn  t » » •  >*-70
C ała s tr o n a  k . w i  » ‘.0 0 .-

R óżn a  r e k le  -iyt

K o m u n ik a ty  1 a r ty k u ły  rek la m o w e ,
Na stronie kronikarskiej . > » » i i n
W dodatku Hteraeko-naukowytf- i t » » •  
Nekrolog: do 2O0 mm. , r t  i  i  i  • ■

„ m 300 « i > i i i  > t •
s  o o w y ż e j  300 m m . . ■ ,  < > «

O w ło s ien ia  d r o b n e :

,  d ,  1 .—  O g ło s z e n ia  z a  t e k s te m  z a  mm . t «
0A 0  N s o sŁ  s tr o n ie  5 v :śród  d rob . (8  ła m .)  
ta — O g ło sz en ia  d ro b n e  za  ’Wo > > > .
0 A 0  M a try m o n ia ln a  . > i  t  i •  ■ : •
TAO D la  p o sz u k n ją cy c h  p r a c j  zł s ło w o  . .

d r o b n e  o g ło sz . p r z y jm u je  l ł ę  ty lk o  z* g o tó w k ę

zt. -AC 
„ 0.80 
.  0.10 
N 0.10
., 0.03

ż*oostaw ą o b lic z e n ia  Jeet 1 m m . w I tam ie. P od w yżk a  cen  o g to sz eń  m oże  n a s tą p ić  w każdym  c z a s ie  1 o b o w ią z u je  ta k że  t«i o g ło s z e n ia , k tóre  
z o s ta ły  aa m ó w io n e  p o p rzed n io , a n ts  b y ty  t o ó iy  z sp łe c o n e . — ż e  z a s tr z e ż e n ie  m ie js c a  d o łic z s  s ię  25 proc. ó a u a  e e  c y

s le  60 p roc . O g ło sz en ia  w  n u m era ch  ś w ią te c z n y c h  i n ie d z ie ln y c h  k o sz tu ją  o 20 proc. d ro żej . __________

UW AG I

O m y łk i, k tó r e  z a sa d n ic zo  n ie  z m ie n ia ją  tr e śc i  
o g ło s z e n ia , n ie  np c .ra ż u ia ją  do żą d a n ia  zw ro ty  
g o tó w k i, n i  te ż  n ie  o b o w ią z u ją  A d m in istracJ  
do b e z p ła tn eg o  p o w tó r z e n ia  a n o n su . K om u n ’* 
k a tó w  b e z p ła tn y c h  n ie  u ra ie ezc ia  » it . Znit®  
n ie  u d zie la  a ie . R ek la m a cje  m ie jsc o w e  u w z g lę d ­
nia s ię  do dn i  8-ch Tamie'* -* w e  de dni 
oc  d s ty  u k a zan ia  s ię  o g ło sze n ia  L* ^gzem 
p iarza  dow< dow c l iczy s ię  20 gr 
do  n u m eru  b ie i .  n r z y jin u ie  s ic  ci o fu*?.

.W ydaw ca: M er. D. Maciejko* C /p ia n i - a n i  i D R U K A R N I KRKSOV,’E I  2 o. o. L w ó w ,  M o c h n a c k i e g o  48 .  O d p o w .  recl. S t a n i s ł a w  S ^ r 7 f \
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